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Szanowni Państwo, drodzy Czytelnicy naszego pisma „Inspiracje”!
Oddajemy do rąk Państwa nowy numer „Inspiracji”. Sporo czasu upłynęło od ostatniego wydania. 
Śmierć Barbary Konarskiej, redaktor naczelnej, odcisnęła swoje piętno na nas wszystkich. Upłynęło 
sporo czasu, lecz dzięki redaktorowi i poecie Eugeniuszowi Kurzawie oraz tym z nas, którym zależało, 
aby nie zaprzepaścić tego, co przez wiele lat wspólnie z Barbarą tworzyliśmy, wydajemy kolejny numer.

Spójrzcie na zawartość „Inspiracji” i przekazane treści z dozą życzliwości.
Twórzmy kolejne numery wspólnie. Prezentujmy działania słuchaczy Zielonogórskiego Uniwersytetu 

Trzeciego Wieku i zaprzyjaźnionych uniwersytetów, zachęcajmy do aktywności w każdej dziedzinie 
życia. Piszmy o tym, co interesuje seniorów i jednocześnie mobilizujmy do działania.

Upływający czas powoduje, że odkrywamy na nowo nasze potrzeby, zdobywamy nowe doświad-
czenia, nabieramy chęci do tego, aby być, tworzyć, istnieć. Nabywamy dystansu do siebie, otoczenia. 
Spróbujmy cieszyć się każdym dniem, angażować swoje zmysły i nie pogubić się w świecie coraz to 
nowych technologii. Starajmy się zatrzymać w sobie to, co nazywamy „młodym duchem”. 

Zależy nam na tym, aby znaleźć na łamach naszych „Inspiracji”  odpowiedzi na nurtujące nas py-
tania i problemy.

Zapraszam do lektury.

prezes Zielonogórskiego  
Uniwersytetu Trzeciego Wieku

Zofia BANASZAK
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Złota Jesień

Co tydzień na dancingu w klubie Złota Jesień
próbuje ogrzać serce
winem Kwiat Jabłoni
pan Czesiek w garniturze
wskrzeszonym ze strychu
Pani Hela w łazience
chusteczkami Zewa i pozytywnym myśleniem
ratuje własny dekolt
przed odbiciem w lustrze
Pan w muszce przynosi frezje dla Zosieńki z bufetu
ciepło uśmiechniętej do każdej plamy wątrobowej
rutynowo od 16 do 21
A biedna Gienia w za ciasnych pantoflach
ucieka w rzeczywistość za wieszakiem w szatni
I łzami rozmazuje tani tusz do rzęs
na zmiętych śladach pocałunków
co zbyt mocno bolą starością

Małgorzata STACHOWIAK
(II nagroda na turnieju jednego wiersza w Częstochowie)
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Czarownica z Gorzowa

znam to miasto dobrze
tyle razy nad nim przelatywałam
nad Osiedlem Zamoście
przystankiem kolejowym na Zawarciu
i Wałem Okrężnym

aż pewnego razu
usiadłam w Barce Królowej Jadwigi
w sposób przesadnie chciwy
w świetle księżyca odbitego w Warcie
spróbowałam jak smakują
pierwsze zbiory chmielu

każdy złocisty łyk
zbliżał mnie do niepoznania
drogi na Stary Rynek
gdzie dziewczyna z fontanny Pauckscha
niesie wiadra wody na ratunek Katedrze

zakończyłam więc próby
by bez przeszkód trafić
na Plac Wolności
i odświeżyć Wieszcza

a później niesiona bezgłośnie
na Wełniany Rynek
usiadłam na kopule studni
by wiatrem rozwichrzyć włosy
i przejrzeć się w lustrze Gorzowa

Alina KRUK
(Wiersz nagrodzony na 36. warsztatach interdyscyplinarnych)
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Basia odeszła...
Na 20 września 2018 r. Basia Konarska zapla-
nowała promocję swojego najnowszego tomiku 
„Słodycz imbiru”. Nie przyszła jednak na to 
spotkanie; kilka dni wcześniej… zmarła. 

Ale była obecna w bibliotece Norwida. Głosem, 
a może i duchem, dzięki wywiadowi, jaki przepro-
wadziła z nią parę dni przed śmiercią AlinaKruk. 

Oto ostatnie zdania tego wywiadu: 
Alina: – Dziękuję Ci Basiu za wytyczanie w Ok-

symoronie zadań, które uaktywniły mój mózg, 
za Twoją szczerą twórczość i za tę interesującą 
rozmowę. Czekamy na dalsze Twoje tomiki. 

Basia: – Sama bym chciała pożyć jeszcze, bo 
coś się w głowie kołacze. Czy się uda? Nie wiem...

Barbara Konarska umarła 10 września 2018 
roku.

Wśród moich licznych zakładek do książek 
znajdują się dwie, które dostałam od Basi 
Konarskiej na urodziny. Są to kotki wykonane 
z drutu i z gumy, jeden biały a drugi czarny. Gdy na 
nie patrzę, widzę uśmiechniętą Basię i wspominam 

moją radość z tego trafionego prezentu dla mnie, 
namiętniej czytelniczki i miłośniczki kotów. 

Gdy zamieszkałam w Zielonej Górze, Basia 
była w pewnym sensie moją przełożoną, bo pra-
cowała wtedy w Wydziale Kultury Wojewódzkiej 
Rady Narodowej, a ja w Wojewódzkiej i Miejskiej 
Bibliotece Publicznej. Potem przez wiele lat widy-
wałam Ją tylko czasami przelotnie na ulicy albo na 
koncertach w filharmonii. W 2007 roku przeszłam 
na emeryturę, zapisałam się do UTW i za namową 
Danusi Filipowskiej trafiłam do „Oksymoronu”. 
Tam spotkałam znowu Basię, jakże różną od tej, 
którą pamiętałam przed laty. Okazała się ciepłą, 
wrażliwą osobą, życzliwą dla osób próbujących 
zajmować się literaturą piękną. Sama już wtedy 
pisała wiersze, opowiadania. Po przedwczesnej 
śmierci Joanny Szczepaniak przejęła kierownictwo 
„Oksymoronu” oraz redakcję „Inspiracji” i wów-
czas przez te wszystkie lata wspólnego bytowania, 
miałam okazję poznać Ją bliżej i lepiej. Nigdy nie 
zapomnę uczucia radości, jaka mnie ogarnęła, kie-
dy Basia i Joasia uznały, że moje wiersze nadają się 
do publikacji. W ciągu następnych lat przekona-
łam się, że Basia jest surowym, ale wyrozumiałym 
i szczerym krytykiem. Kiedyś mi powiedziała, że 
lepiej fotografuję niż piszę i przyjęłam to z pokorą, 
za to Jej pochwała wiersza, prozy czy artykułu 
wywoływała u mnie zawsze ogromną radość. 

Często wyjeżdżałyśmy razem na różne imprezy, 
spotkania czy plenery, bo Basia też fotografowała. 
Zdarzało się, że spałyśmy w jednym pokoju i wtedy 
prowadziłyśmy rozmowy do późnej nocy. Nie wiem 
dlaczego, ale nigdy nie rozmawiałyśmy o poezji, 
o tym jak pisać, co przychodzi nam trudno, a co 
łatwo. Wspominałyśmy za to swoje domy rodzinne, 
dzieciństwo. Urodzona krakowianka, jako kilku-
letnie dziecko przyjechała z rodzicami do Krosna 
Odrzańskiego, spędziła tam piękne dzieciństwo, 
pamiętała smak chleba, mleka, zabawy nad Odrą, 
wspaniałą przyrodę. Rodzina przeprowadzała się 
parę razy, dlatego Basia maturę zdała w Pleszewie, 
którego nie polubiła. Dobrze wspominała Nową Sól, 
może dlatego, że tam też była rzeka. Myślała o pój-
ście w ślady ojca i studiowaniu medycyny, ale rodzice 
obawiali się o Jej zdrowie na tak trudnych studiach 

Ewa KWAŚNIEWICZ



7

i ostatecznie zdecydowała się na studia polonistyczne 
na Uniwersytecie im. Adama Mickiewicza w Po-
znaniu. Po studiach podjęła pracę w Zielonej Górze 
przez sentyment, jaki czuła do tych ziem. 

Pracowała w różnych miejscach, chyba najdłużej 
w Filharmonii Zielonogórskiej, a po przejściu na 
wcześniejszą emeryturę z marszu zapisała się do 
UTW. Tam poznała nauczycielkę jogi i polonistkę 
Joannę Szczepaniak. Za jej namową Barbara napisa-
ła w marcu 2005 wiersz pt „Próba wiersza”, wstąpiła 
do Klubu Literackiego „Oksymoron” i stała się pra-
wą ręką Joanny w redakcji „Inspiracji”. Tak mówi 
o tych latach w rozmowie z Barbarą Dzięcielewską 
opublikowanej w 41(2011) numerze „Inspiracji”: 

– Ostatnie lata dały mi poczucie spełnienia. Duże 
znaczenie ma dla mnie to, że otworzyłam się na 
twórczość literacką i na przyjaźnie. Kiedy w czasie 
mojego wieczoru autorskiego zobaczyłam mnóstwo 
ludzi, którzy chcieli spotkać się ze mną, to ból fi-
zyczny, jaki odczuwałam przed spotkaniem, od razu 
minął. Redakcja kolejnych numerów trzyma mnie 
przy życiu. Cieszą mnie również spotkania autor-
skie, kolejny wydany tomik wierszy, moje felietony, 
wywiady z ciekawymi ludźmi, których poznaję.

Kiedy osiem lat temu poważna choroba dała 
o sobie znać dotkliwym bólem prawej ręki i Basia 
miała kłopoty z pisaniem na klawiaturze, zaofe-
rowałam swoją pomoc żartując, że będę jej prawą 
ręką. Dołączyłam do redakcji „Inspiracji” od 39. 
numeru i byłam w niej aż do końca wydawania 
pisma przez Basię, czyli do numeru 54. Ale to Basia 
zdobywała materiały od różnych osób, wnikliwie 
czytała każdy materiał, cyzelowała go, poprawiała. 
Od niej zależał ostateczny kształt numeru. Bywa-
ło, że postępująca choroba utrudniała Jej czasami 
pracę nad numerem, która ruszała ponownie, kiedy 
znowu uruchamiało się jej myślenie, jak mówiła.

Wielką radość sprawiały Jej zawsze spotkania 
„Oksymoronu”. Mówiła, że czerpie z nich radość 
i energię na następne dni. Kiedyś powiedziała: 
– Nie pamiętam wszystkich dobrych zdarzeń, 
tych złych nie chcę pamiętać. To wszystko, to są 
tylko chwile, ale warto je przeżywać i gromadzić. 
Szczęście daje uczucie dopełnienia, jest nagrodą  
za szarość, za ból, za choroby.

Ktoś Ją ostrzegał przed braniem chemii, ale 
stwierdziła, że to chemia przedłużyła jej życie 
i pozwoliła na wydanie pięciu tomików poetyckich: 
„Malowanka jesienna” (2011), „Osty w fioletach” 
(2012), „Jestem” (2015), „Niesyta czasu” (2016), 
„Słodycz imbiru” (2018) oraz tomu opowiadań 
„Czy życie musi boleć?” (2016).  

Ale Barbara to nie tylko poetka, to także foto-
grafka. W fotografii realizowała chęć wyrażania 
siebie w inny sposób niż poprzez poezję. Brała 
udział w zbiorowych wystawach fotograficznych 
klubu Fotooko, działającego w ZUTW, Jej dwie 
wystawy indywidualne to „Malowanka jesienna” 
(2009) i „Kolorowe jeziora ciszy” (2013) oraz wy-
stawa w Krośnie „U sąsiadów z południa”.

Nie sposób nie powiedzieć o jej fascynacji gó-
rami, ponad wszystko kochała Tatry. W wielu jej 
utworach widać tę ogromną miłość. Wiersz „Noc 
w Dolinie Kościeliskiej”, („Ocalone ćmy, czyli moje 
wędrowanie”, 2009) to mój ulubiony i bardzo mi bli-
ski, bo też kocham Tatry. Inspiracją jej wierszy była 
też muzyka, niestety choroba odebrała Jej i tę radość.

Ogromne znaczenie miała dla Niej rodzina, 
w której miała wielkie oparcie, zawsze mogła li-
czyć na męża Józefa, córkę Berenikę i syna Bartka 
. Uwielbiała swoje wnuki – Kingę, Jakuba i Domi-
nika. Była bardzo związana z bratem Krzysztofem 
i jego rodziną. Tylko raz widziałam ją płaczącą, 
wtedy gdy mówiła mi o odchodzeniu swojej bra-
towej Aleksandry, z którą była zaprzyjaźniona.

Kiedy w sierpniu, krótko po prapromocji swo-
jego ostatniego tomiku „Słodycz imbiru”, została 
właściwie unieruchomiona, bo samoistnie złamały 
się jej obydwie ręce, to właśnie mąż i Berenika, 
która wzięła urlop, aby opiekować się mamą, byli 
dla niej ogromnym oparciem, a syn przyjeżdżał, 
jak tylko pozwalał mu na to czas. 

We wspomnianej już rozmowie z B. Dzięcielew-
ską powiedziała: – Mój mąż, który jest ze mną na 
co dzień, jest godny podziwu i szacunku w opie-
ce nade mną. Jestem Jemu wdzięczna za tę czułą 
obecność przy mnie , choć może nie zawsze jasno 
tę wdzięczność okazuję. 

� Ewa KWAŚNIEWICZ
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– Emeryt to....
– ...osoba, która powinna siedzieć w domu i bawić 
dzieci. Taki stereotyp niestety jeszcze pokutuje 
w Polsce.

– A panu z kim się kojarzy emeryt?
– Wystarczy spojrzeć na Uniwersytet Trzeciego 
Wieku, żeby zauważyć, iż emerytura może być 
całkiem inna, a nasz emeryt daleko odbiega od ste-
reotypu. Od lat obserwuję, jak ten wizerunek zmie-
nia się. I czasami wręcz zazdroszczę seniorom  tej 
werwy, pomysłów... Dziś młodzi ludzie mogą sporo 
się nauczyć od osób starszych. Mogą brać z nich 
przykład, jak żyć aktywnie, jak się bawić, a nie tylko 
siedzieć w knajpie z nosem wlepionym w telefon. 
Widuję takich młodych ludzi i ciut starszych, jak 
wszyscy na tych telefonach siedzą i nie rozmawiają 
ze sobą. A gdy zobaczymy, co potrafią emeryci, to 
chyba warto, aby młodzi się zastanowili, w jakim 
kierunku idą. Bywam na różnych uroczystościach 
i jestem pełen podziwu dla aktywnych seniorów.

– Chodzi pan po zielonogórskich kawiarniach?
– Rzadko. W niedzielę wychodzę z rodziną na ciast-
ko, ale w tygodniu nie mam na kawiarnie czasu.

– A po mieście pan spaceruje?
– Czasami.

– I na tych spacerach mija pan zapewne emery-
tów. Jacy są? Uśmiechnięci, smutni, zagubieni?
– Widzę część osób, które się nie potrafią odnaleźć 
w życiu. Ludzi, którzy nie wiedzą o wielu wydarze-
niach toczących się w mieście. Myślę, że ci właśnie 
emeryci potrzebują katalizatora w postaci stowarzy-
szeń i miejsc, w których mogliby się odnaleźć. Pio-
nierzy, na przykład, mają swoje miejsce. Spotykają 
się codziennie, grają w szachy, rozmawiają... Takich 
ośrodków brakuje wielu pozostałym emerytom.

– Mamy przecież Uniwersytet Trzeciego Wieku. 
Też się spotykamy, rozmawiamy, realizujemy 
swoje pasje...
– Tak, to prawda. Pamiętam, ileż to lat walczyliśmy 
o to, aby UTW miał swoje miejsce. Ileż to siwych 
włosów nam przybyło, ileż łez Zosia wylała… Chy-
ba cała kadencja upłynęła, nim udało się znaleźć kąt 
przy bibliotece wojewódzkiej. Natomiast moją ideą 
fixee zawsze było, żeby w Zielonej Górze znalazło 
się miejsce, w którym pod jednym dachem, blisko 
centrum miasta, gromadziły się różne stowarzysze-
nia, gdzie ludzie mogliby się po prostu spotykać. 
Kiedyś namawiałem nawet radnych, żeby policyjny 
hotel „Pod wieżą” przekształcić w takie miejsce, 
ale nie uzyskałem akceptacji. UTW ma, owszem, 
swoją siedzibę, ale od dawna jest już za mała, aby 
wszystko i wszystkich pomieścić. A mi chodzi o to, 
żeby był w mieście jeden centralny obiekt, do któ-
rego senior wchodzi i może sobie pograć, poskakać, 
potańczyć, porozmawiać, wypić kawę... Jeden duży 
budynek, w którym znajdą się sale wykładowe, sale 
do ćwiczeń, do zajęć, jakaś kawiarenka z darmo-
wymi gazetami do poczytania. Mam nadzieję, że 
z czasem uda się takie miejsce stworzyć.

– Jako prezydent jest pan z siebie zadowolony?
– Hm... jeśli chodzi o to, co robię? Tak, jestem 
zadowolony. Ale jednocześnie uważam, że zawsze 

Wszyscy jesteśmy młodzi
Z JANUSZEM KUBICKIM, prezydentem Zielonej Góry, rozmawiają Danuta Kuleszyńska 
i Zofia Banaszak
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można zrobić więcej. Ponad 12 lat jestem prezyden-
tem, a jeszcze jest tyyyle do zrobienia, są jeszcze 
sprawy ciągle nierozwiązane...

– A z tego, co robi pan dla seniorów, też jest pan 
zadowolony?
– Jeśli chodzi o politykę senioralną, to tak napraw-
dę wielu rzeczy nie zauważamy. Są dwie grupy, 
które najwięcej ucierpiały przy zmianie ustroju 
w Polsce: dzieciaki i ludzie starsi. Wtedy rozmonto-
wano wiele fajnych rzeczy, jak choćby domy kultu-
ry. Kiedyś takie placówki były na każdym osiedlu...

– Przecież można je reaktywować... Prosimy 
jednak o konkrety: co miasto zrobiło i robi dla 
seniorów.
– Utrzymujemy, na przykład, hospicjum, wspie-
ramy domy opieki, otwieramy domy dziennego 
pobytu, jest program darmowych szczepień dla 
seniorów... Nie możemy jednak pójść w kierunku, 
że będziemy wyręczać na przykład służbę zdro-
wia. Zgadzam się, że jest problem z dostępem do 
specjalistów, do rehabilitacji... Możemy oczywiście 
zastanowić się, jak te problemy rozwiązać, ale jako 
samorząd nie jesteśmy w stanie wyręczać rządu. 
Możemy pomóc inaczej. Jest wielu samotnych se-
niorów, którzy nie radzą sobie z problemami dnia 
codziennego. Ot choćby zwykła uszczelka: pęknie 
i już jest kłopot. Mamy pomysł, by zapłacić komuś, 
kto przyjedzie i tę uszczelkę wymieni.

– A kto konkretnie miałby za te usługi dla se-
niorów płacić?
– Miasto! Musimy stworzyć taki właśnie program 
pomocy. Może np. UTW znajdzie „złotą rączkę”? 
Taki ktoś pojedzie do seniora, wbije gwoździe, 

wymieni uszczelkę, naprawi kran, przesunie meble 
czy wyrzuci starą kanapę. I my jako miasto będzie-
my za to płacić. Uważam, że na wszystko można 
znaleźć sposób. Potrzebne są tylko rozwiązania.

– No to idźmy dalej: czy w zamyśle miasta są 
bezpłatne bilety na komunikację miejską dla 
emerytów i rencistów?
– Wszystko jest kwestią pieniędzy, bo je trzeba 
gdzieś znaleźć. Ostatni ruch, który zrobiliśmy, to 
wprowadzenie darmowych przejazdów dla wszyst-
kich uczniów. To są cztery miliony złotych, które 
rocznie miasto musi na ten pomysł wydać. Trzeba 
by zrobić analizę, ile miasto musiałoby przezna-
czyć środków na darmowe przejazdy dla wszyst-
kich emerytów i rencistów. Dodać trzeba, że sam 
system biletowania, automaty w autobusach, ob-
sługa – to też kosztuje. Nie uciekam od tych pro-
blemów, ale to jest kwestia zamożności społeczeń-
stwa. My, niestety, żyjemy w województwie, które 
pod względem zamożności należy do najsłabszych 
w Polsce. Oczywiście – pieniądze wszystkiego nie 
załatwiają, ale na pewno ułatwiają życie. Młodzi 
mają większą pomoc, choćby w szkole. Starsi na-
tomiast nie ze wszystkim sobie radzą.

– No właśnie: samotni seniorzy są pozostawieni 
sobie....
– ...lecz jeżeli ich nie wyciągniemy z domu…

– ...a jeśli taki senior nie chce być wyciągnięty?!
– Rozumiem. Ale jest taki problem: jeśli ja, jako 
prezydent miałbym ich dodatkowo wspierać, poma-
gać im, to przewiduję, iż urzędnicy wyprodukują 
tyle „papierów”, że gdzieś po drodze zagubią tego 
oczekującego pomocy człowieka. Machina urzęd-
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nicza ma to do siebie, że miele wszystko zgodnie 
z jakąś regułą. I jeśli ktoś choćby na pół łokcia od 
tej zasady odstaje, to machina go gubi. W papierach 
wszystko będzie okej, lecz człowiek nam zaginie. 
Zatem co zrobić, żeby seniorów wyciągnąć z domu, 
to dla urzędników nie jest proste zadanie. Stąd 
moja wiara w stowarzyszenia, gdyż one wykonują 
mnóstwo dobrej roboty. Jest na przykład sporo 
unijnych programów, ale pokażcie mi, który jest 
skierowany do seniorów.

– Pana urzędnicy mogliby takie programy stwo-
rzyć.
– Zauważcie, że w Polsce mamy problem Domów 
Pomocy Społecznej. Nie ma kto ich finansować. 
U nas miasto jakieś tam remonty zrobiło, ale to za 
mało. W Holandii, na przykład, powstają domy, 
w których senior czuje się bezpiecznie, bo może 
w razie potrzeby dostać pomoc lekarską czy pie-
lęgniarską, albo kogoś, kto mu w mieszkaniu 
posprząta. U nas tak to jeszcze nie funkcjonuje. 
Wszystko przed nami, ale na razie nas na to nie 
stać. To powinien wziąć na siebie rząd.

– A może warto zastanowić się nad zatrudnie-
niem doradcy do spraw osób starszych? Jest, 
owszem, rada seniorów, która nie cieszy się naj-
lepszą opinią. Konkretnych nazwisk wymieniać 
nie będziemy...
– Rada podziela mój pogląd: że trzeba znaleźć od-
powiedni budynek, żeby stworzyć w nim coś w ro-
dzaju centrum spotkań, o którym już mówiłem...

– Budynek budynkiem, ale potrzebni są odpo-
wiedni ludzie, którzy w radzie będą realizować 
priorytety seniorów, którzy będą znać problemy 

starszych. Powinien w niej znaleźć się człowiek od 
kultury, od zdrowia... W tej chwili rada jest fikcją.
– Zgadza się. Podobne odczucia mam jeśli chodzi 
o młodzieżową radę miasta. Zamiast dyskutować 
o konkretach, czego młodzież potrzebuje, co chce 
zrobić, to młodzi zastanawiają się nad regulami-
nem rady.

– Co będę robił, gdy zostanę seniorem, jak 
urządzę sobie to emeryckie życie, jak tę trzecią 
młodość będę sobie układał? Stawia pan sobie 
takie pytania?
– Mam jeszcze trochę czasu, żeby stawiać takie 
pytania, ale nie ukrywam, że już teraz obserwuję 
jak to wygląda u innych. Na pewno nie chciałbym, 
aby to życie było puste, pracoholikiem na emerytu-
rze też nie chciałbym być, jak wielu, których znam 
i którzy nadal pracują, co oczywiście jest godne 
wielkiego szacunku. Będę się starał coś robić, bo 
nie należę do tych, którzy potrafią tylko siedzieć. 
Mogę brać przykład choćby z pań…

– Pan jest jeszcze młodym człowiekiem: 49 lat 
to połowa drogi. Drugie tyle przed panem. Co 
by pan seniorom poradził, jako „młodzież”?
– Wszyscy jesteśmy młodzi do momentu, do któ-
rego czujemy się młodzi. Więc tak naprawdę ludzi 
starych nie ma. Wszyscy są młodzi, tylko trzeba 
w to uwierzyć!

– Wiemy to z autopsji: że młodość jest w głowie, 
a nie w metryce. Dziękujemy za rozmowę.

Rozmawiały:
�Danuta KULESZYŃSKA, Zofia BANASZAK
� Fot. Bogumiła Hyla-Dąbek
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Za co (nie) lubimy  
seniorów?
Przeprowadziliśmy sondę redakcyjną wśród 
uczniów I Liceum Ogólnokształcącego w Zie-
lonej Górze. Zapytaliśmy młodzież o opinie 
na temat pokolenia z przeciwległego bieguna 
czasowego. Pytanie brzmiało: za co lubimy, 
kochamy, szanujemy seniorów, a co nas w nich 
irytuje? Oto rezultaty...

Szanujemy naszych kochanych seniorów za pyszne 
obiadki, chęć życia, uśmiech na twarzy, za to, że 
zawsze chcą nam pomóc, są naszą otuchą i sta-
wiają rodzinę na pierwszym miejscu. Irytuje nas 
czasami ich wścibstwo, niekończące się historie 
z ich przeszłości. 
� Dominik, 17 lat

Mój szacunek dla seniorów wynika głównie z tego, 
że pomimo swoich zasług dla społeczeństwa są czę-
sto bardzo skromni i milczący. Moja miłość zaś bie-
rze się stąd, że bliscy mi seniorzy są przemili. Irytuje 
mnie to, że starsi ludzie bywają nachalni i niemili.
� Igor, 17 lat

Kocham i szanuję seniorów za bezinteresowną 
dobroć, szczere ciepło, chęć bliskości i stawianie 
potrzeb swoich najbliższych nad własnymi. Irytuje 
mnie konwencjonalne czasami podejście do pew-
nych tematów. Brak chęci i/lub umiejętności akcep-
towania postępowania wykraczającego poza przy-
jęte dotychczasowe ramy. Czasami konserwatyzm.
� Oliwia, 17 lat

Szanuję seniorów za ich cierpliwość, chęć dzielenia 
się przeżytymi historiami. Za to, że uczą nas pew-
nego kanonu zachowań, abyśmy wyszli na ludzi. 

Często można  zauważyć, że seniorzy kłócą się 
z młodymi czy to na ulicy, czy to w autobusach. 
Mówi się, że młodzi umyślnie nie ustępują miejsca 
starszym, co często jest nieprawdą. Wynika to ra-
czej z nieuwagi lub przestoju myślowego podczas 
podróży, a przestój ten spowodowany jest tempem 
współczesnego życia. Inne kłótnie wynikają z róż-
nego sposobu wychowania  i systemu wartości, 
więc są poniekąd i nieuniknione.
� Łukasz, 17 lat

Szanuję seniorów za pomoc w sytuacjach, w któ-
rych oni wiedzą, co trzeba zrobić i że nie kryty-
kują tego, co się robi. Irytuje mnie, że łatwo nimi 
manipulować.
� Patryk, 17 lat

Seniorów, a przede wszystkim swoich dziadków, 
szanuję za przywiązanie do tradycji, ojczyzny, ro-
dziny, religii i istotnych wartości życiowych, o któ-
rych często zapominamy w dzisiejszym świecie, 
który dąży w przeciwną stronę. Szanuję za umie-
jętność przekazywania tego młodym pokoleniom 
mimo częstego sprzeciwu zwolenników współcze-
snych ideologii. Jestem również pełna podziwu dla 
ich pracowitości - nie współczesnego pracoholi-
zmu - wynikającej ze świadomości wartości pracy 
w życiu człowieka. Irytuje mnie u seniorów brak 
zrozumienia - przede wszystkim młodych ludzi. 
Trudno im postawić się w naszej sytuacji, aby nas 
lepiej zrozumieć, ze względu na pojawiające się 
bez przerwy nowe czynniki wpływające na nasze 
życie, jak na przykład postęp technologii.
� Hanna, 17 lat

Seniorzy są na takim etapie życia, na którym czę-
ściej myślą o innych niż o sobie. Zawsze starają 
się pomóc w każdy możliwy sposób, nawet gdy 
nie chce się lub nie oczekuje tej pomocy. Irytuje 
mnie, że  seniorzy mają już utarte schematy my-
ślowe i bardzo ciężko przekonać ich do nowego. 
Są zatwardziali przy swoich stanowiskach i bardzo 
często nie chcą się zmienić, a to, czego nie rozu-
mieją, uważają za złe.

� Urszula, 17 lat

Barbara NAU
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Kocham i szanuję za to, że zawsze rzucą groszem, 
są bardzo pomocni, mają duże doświadczenie, któ-
rym się dzielą i zaciekawiają młode pokolenie. Są 
bardzo waleczni i łatwo się nie poddają. Są po-
zytywnie nastawieni do świata. Irytuje mnie ich 
zbytni konserwatyzm. Są za bardzo uparci przy 
swoim zdaniu. Wolniej „łapią” niektóre rzeczy 
i wymagają więcej cierpliwości.
� Jan, 17 lat

Szanuję seniorów za to, że gdy nie są na czasie 
z technologią  rozwijającą się w naszych czasach, 
próbują się jej nauczyć. Mają dużą wiedzę i dużo 
mądrości do przekazania. Z niektórymi można 
prowadzić bardzo ciekawe rozmowy. Z dziadkami 
możemy częściej porozmawiać niż z rodzicami, 
ponieważ rodzice od razu niepotrzebnie się de-
nerwują, a dziadkowie pomogą, pożartują, będą 
mieli też więcej dystansu. Irytuje mnie, kiedy na 
siłę próbują być fajni. Kiedy myślą, że pozjadali 
wszystkie rozumy i że młode pokolenie jest do 
niczego, przez co ten świat kiedyś zginie. Myślą, 
że cały czas jesteśmy w Internecie, chociaż wielu 
z nas naprawdę ma różne pasje.
� Aneta, 17 lat

Kocham moich dziadków za ogrom troski, za to, 
jak bardzo się o mnie martwią, jak bardzo siebie 
potrafią zatracić na mój koszt. Kocham ich za to, 
ile czasu poświęcili mi w dzieciństwie. Dziękuję za 
ich zgadujące oczy, które widzą, które dostrzegają 
moje emocje. Kocham ich za to, że po prostu są. 
Irytuje mnie u seniorów powolny tryb życia i to, 
że często nie ogarniają rzeczywistości. Nie lubię 
tego, że wiedzą lepiej, że bez powodu się irytują, 
że uważają, że więcej im się należy, ponieważ są 
starsi. Wiem jednak, że to wszystko irytuje mnie, 
ponieważ sama mam wiele wad, wiele nie doce-
niam i często jestem egoistką.
� Joanna, 16 lat

Szanuję seniorów za mądrość, doświadczenie 
i ciekawe opowieści. Dziadków kocham za umie-
jętność poprawiania humoru i luźną atmosferę. 

Irytuje mnie brak otwartości na nowe zjawiska, 
subkultury. Są mniej tolerancyjni. 
� Patrycja, 17 lat 

Szanuję starszych za doświadczenie, zasady życio-
we, za chęć przekazania nam tej wiedzy w swoich 
opowieściach. Myślę, że nasz patriotyzm byłby 
o wiele słabszy, gdyby nie było starszych osób. 
Dzięki nim również tradycje i obyczaje podtrzymy-
wane są w młodych pokoleniach. Irytuje mnie w se-
niorach zaściankowy sposób myślenia. Brakuje im 
otwartości na świat. Mimo wielkiego szacunku nie 
mogę w niektórych przypadkach zgodzić się z ich 
poglądami, a próba wyrażenia moich - sprzecznych 
do nich - spotyka się najczęściej z krytyką. Myślę, 
że ta moja irytacja jest naturalna  i zapewne za 
kilkadziesiąt lat młodsze pokolenia będą tak samo 
denerwować się na mnie.
� Piotrek, 17 lat

Szanuję osoby starsze za ich dobroć w stosunku do 
mnie, pomoc w trudnych chwilach, za to, że mają 
zawsze czas dla mnie. Szanuję za pogodzenie się 
ze słabościami swojego ciała i staranie się z tym 
żyć. Irytuje mnie ich upór, konserwatyzm, chęć po-
dążania za trendami, pomimo braku umiejętności 
w pewnych sytuacjach, oraz plotkarstwo.
� Krzysztof, 17 lat

Osoby starsze szanuję za ich wiedzę oraz mądrość 
zdobywaną na podstawie doświadczeń życiowych. 
Są nosicielami tradycji i bezpośrednimi przedsta-
wicielami dawnych czasów. Dzięki  ich historiom 
mogłem poznać i zrozumieć czasy, w których nie 
było mi dane żyć. Poznanie codzienności ludzi 
starszych w ich młodzieńczych latach pozwoliło 
mi zrozumieć ich pojmowanie świata. Natomiast 
przedstawiciele starszego pokolenia przede wszyst-
kim często nie potrafią zrozumieć i przystosować 
się do współczesnego świata. Kierują się mental-
nością czysto z PRL-u. Są bardzo konserwatywni, 
nierzadko są dewotami oraz nie wykazują tolerancji 
wobec inności. Nie potrafią zrozumieć, że świat ich 
młodości bezpowrotnie przeminął i w dzisiejszych 
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czasach ich pouczenia wydają się tylko narzeka-
niem. Oczywiście zdarzają się wyjątki.
� Miłosz, 17 lat

W seniorach  cenię to, że im się chce. Sam jestem 
jeszcze bardzo młody, a czasem w swe chęci wąt-
pię. Seniorzy, a przynajmniej część z nich, dalej 
mają tę chęć, determinację i uczucia, które każą im 
iść dalej. Osoby te wychodzą z domu z uśmiechem, 
chętnie porozmawiają z losowym przechodniem, 
czasem dadzą przykład dobrego zachowania albo 
kogoś pouczą. Seniorzy, których znam, to ludzie 
chcący przekazać młodszym to, czego kiedyś sami 
się nauczyli. Cenię ich, bo to są osoby troskliwe, 
które martwią się o lepsze jutro nie dla siebie, ale 
dla osób im bliższych lub dalszych. Seniorzy po-
trafią irytować. Często robią to zarozumiałością 
czy prostym narzekaniem na młodzież.
� Hubert, 17 lat

* * *
A więc, Drodzy Seniorzy, w opinii młodych, 
którzy dostrzegają nasze liczne zalety, jesteśmy 
też konserwatywni, zbyt zapatrzeni w przeszłość 
i mało otwarci na dzisiejsze trendy. Bywamy uparci 
i niemili. Narzekamy na współczesną młodzież 
i łatwo nami manipulować. Warto się nad tym za-
stanowić.

Czy nie wydaje Wam się jednak, że podobne za-
rzuty usłyszą dzisiejsi młodzi już za kilkadziesiąt 
lat ze strony swoich wnuków? Świat pod wieloma 
względami jest zaskakująco niezmienny.

� Barbara NAU
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Świat beze mnie

Beze mnie świat będzie się kręcił
Gdy czasu trochę minie. 
Beze mnie zakwitną kasztany,
Ktoś się poskarży na życie
Wierszami, które napisze.
Ktoś miłość swą wyzna – beze mnie,
Mecz rozegrają następni.
Ktoś komuś nie wybaczy,
Bluźnie nienawiść – beze mnie. 
I nowa zagra muzyka,
Słowa zmienią znaczenie.
Nowe urodzą się dzieci
I człowiek pokocha człowieka
Świat będzie inny, młody
I nikt nie pomyśli, że byłam.

Zawrót głowy

Zrobiło się ciasno od słów, ludzi i zwierząt, 
Spraw z tego świata i nie z tego świata,
Aniołów i diabłów przedziwnie rogatych
Drzew pamiętanych, które gdzieś tam rosły, 
Bo „sosna rozdarta” i „jodły na gór szczycie”.
Lipa czarnoleska, sekwoja, Dewajtis
I „domowe drzewa” i jesiony przed domem mojego dzieciństwa.
Argos wiernie czeka, by skonać u stóp Odysa,
Szarik taki mądry i psy, które kochałam.
Logos, Verbum, Słowo,
Słowa dobre, kochane, nienawistne i nowe,
których nie pojmuję.
Komputer, laptop, kiler – a co to takiego?
I tłum ludzi obcych.
Tylko tych bliskich, kochanych ubywa.
A Cerber wiecznie pilnuje.
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słowo i myśl

długo rozmyślałam o wszystkim
o życiu i o cenach obuwia
locie jaskółki
narodzinach myszy
śmierci człowieka
i zagładzie miasta
o pytaniach bez odpowiedzi 
odpowiedziach
na które nikt nie czeka 
rozmyślałam bez słów
drżeniem powiek
kołataniem tętna
oddechem i ciśnieniem krwi
nagle przyszły słowa, zaczęły nazywać
i wszystko z e p s u ł y

Łza Pana Boga

może mnie nie ma
Bogu się przyśniłam
co będzie jak się obudzi

spojrzy w bok
dookoła
nie ma mnie
Boże
Cóż ten sen znaczy

Po śnie zostanie słona kropelka
z Bożego oka

ale ta kropelka
myśli czuje po swojemu
Panie Boże
nie wycieraj jej chusteczką
niech spływa jak najdłużej
w niej
moje
t r w a n ie



Fot. Ewa Kwaśniewicz

16 styczeń 2018 – marzec 2019 nr 1 (55) 2019 

Cierpienie

Jest na świecie cierpienie
Skaleczony palec, zgubiona piłka,
Niedotrzymane słowo, śmierć psa, śmierć człowieka
Utrata sensu, aby sens odnaleźć.
Cierpienie takie, że wali się świat
I takie co uwiera jak kamyk w bucie.
Jak unieść, jak udźwignąć,
Kogo poprosić, by dźwigać pomagał?
– Panie Boże, może Ty spróbujesz   

Wadzę się z Tobą Panie

Boże, który stworzyłeś Sokratesa i Herberta
Szekspirowi podarowałeś rozdarcie
Czy naprawdę wolisz „ubogich duchem”?
Czy nie wzrusza Cię Tomasz, 
który musi dotknąć, by uwierzyć?
Jakub walczył z aniołem, 
choć był Twoim wybrańcem.
i liczni wielcy wadzili się z Tobą
Dałeś nam rozum i wolę, 
byśmy z nich korzystali.
Dałeś nam słowa, Panie
Jak klocki do zabawy
Jak cegły do budowy i kamienie do pracy
Więc nie mieścimy się w ramkach
Zwyczajnej katechezy.
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Fot. Irena Anioł
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Żarcik ortograficzny

Szlag mnie trafia
Szlak mnie woła
I to warte jest mozołu
Póki żyję, chcę na szlaku
Poustawiać swoje znaki. 
Szlag mnie trafia, gdy nie mogę
Po swojemu przebyć drogi.
Moje znaki? – na co komu.
Lepiej zabrać je do domu
Poustawiać na kominku
Może później się przydadzą.
Smog zatruwa, smok zabija
Gdy ogonem nawywija.
Może by tak smogiem smoka
Przecież smok to też istota
Więc się zlęknie smrodu smogu. 
Pójdzie sobie i po smoku!
Jeżyk szura pod krzakami,
Jerzyk lata nad dachami.
Tak więc jedna ta literka,
A w mej głowie już rozterka.
Co to znaczy: tak, czy tak?
Niech to jasny trafi szlag!

Dzieje wiersza I

Czy to moja myśl snuje się pod czaszką?
Czy ktoś ją powiedział, zagrał,
Wymyślił ją we mnie, była w książce,
W rozmowie dziecka z parasolem?
W psich oczach?
Wszystko już było, choć nie przywdziało słów.
Kiedy ułożę wiersz, zawołają autor! autor!
Zgłosi się cały świat przeszły i przyszły
I ty, mój przyjacielu
I neandertalczyk z cofniętym czołem
Więc napiszę wiersz „aby się kształtem słów stała chwila”



Fot. Ewa Kwaśniewicz
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Dzieje wiersza II

Wiersz się rodzi powoli, boleśnie,
Słowo obrasta myślą, innymi słowami 
Szuka rymu, wystukuje rytm.
Błądzi w pokrewieństwie
Przychodzi wykąpany w słońcu
Albo przebija się przez ciemność nocy
I twardość kamienia
Wyłuskuje się z cudzych myśli,
Nie wie, czy zaakceptować, czy szydzić gorzko
Czy stanowić o sobie, czy poddać się obcej woli
Gdy wreszcie dojrzewa i spada jak owoc 
Nie jest tym czym widzieć go chciałam
Bo zyskał byt niezależny

My w historii

Rodzimy się w historii świata,
Stada co stało się ludem.
Rżenie konia Attyli, krzyk kapitolińskich gęsi
Towarzyszą nam od zarania.
Owinięto nas w pieluszki, by nie uwierało
piórko sójki i kamyczek nadrzeczny.
Historia przemija nad kołyską,
Gdzie nasz płacz się kolebie
A najeźdźca kopie ją butem podkutym.
Mijają epoki, z żywicy powstaje jantar
z paproci węgiel. 
Co znaczy nasze okamgnienie
wobec tablic Mojżesza
Podwórko z drobiem wobec odwrotu pokonanych
Co będzie ważne za tysiąc lat?
– Pod głowę dziewczynki z pradziejów
Ktoś położył bukiecik polnych kwiatów

Maria ORLICKA
Maria Orlicka od ponad pięćdziesięciu lat mieszka 
w Zielonej Górze. Jest emerytowaną polonistką, uczyła 
kilka pokoleń. Należy do grupy literackiej „Oksymo-
ron” na Uniwersytecie Trzeciego Wieku. Jest autorką 
refleksyjnego tomiku „Przyszedł do mnie wiersz”, któ-
ry w osiemdziesiątą rocznicę urodzin wydały jej dzieci.
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Przyszedł  
do niej wiersz i…  
tak już zostało
– Przyszedł do mnie wiersz – napisała Maria 
Orlicka, jedna z pierwszych studentek Zielo-
nogórskiego Uniwersytetu Trzeciego Wieku. 
A skoro przyszedł, to nie mogła go nie wpuścić. 
I polubić. Tak jak ludzi, których spotyka od 
lat na swojej drodze.

Wiersz „usiadł na abażurze lampy” i zaprosił: 
„chodź ze mną”. Obiecał „pokazać most, który 
nie przeskoczył rzeki, gwiazdę, której nie udało się 
spaść”. Poszła za nim. Z radością weszła w świat 
słów, uczuć, nieopisanych wrażeń…

Maria Orlicka przed wojną mieszkała między 
Środą a Miłosławiem. Jej ojciec był kierownikiem 
czteroklasowej szkoły. Czasem pisywał wiersze, 
potrafił w satyryczny sposób opisywać rzeczywi-
stość. Na swym koncie miał także sztukę teatralną.

– Kiedy się urodziłam, mama przestała pra-
cować w szkole. Choć nie miała jeszcze 40 lat, 
mogła już przejść na emeryturę – opowiada pani 
Maria. – Tak też się stało.

Kiedy wybuchła wojna, Niemcy aresztowali 
większość nauczycieli w okolicy. Inspektor oświa-

ty w Środzie miał brata, który był inspektorem 
w Brzesku koło Okocimia.

– Polecił mojego ojca i tym sposobem jako wy-
siedleńcy pojechaliśmy do Generalnej Guberni, 
zamieszkaliśmy w Zaborowie – wspomina słu-
chaczka ZUTW. – Ale i tu nie było spokojnie. 
Pewnego dnia gestapo przyszło po mojego ojca. 
Na szczęście udało mu się uciec. Zostaliśmy jednak 
same. Mama wróciła więc do pracy w szkole. A po 
wojnie wrócili do rodzinnego Szlachcina.

– Chrzestny mojego ojca był inspektorem w Go-
rzowie Wielkopolskim. I on zaproponował, byśmy 
się przeprowadzili na zachód – opowiada pani Ma-
ria. – Zamieszkaliśmy najpierw w Chwalęcicach, 
potem w Nowinach.

To stamtąd młoda Maria wyjechała na uniwer-
sytet do Poznania. Studiowała polonistykę. Pracę 
magisterską pisała u profesora Romana Polaka. 
Czy już wtedy pisała wiersze?

– Zawsze coś pisałam, już w szkole średniej, ale 
raczej były to notatki, wystąpienia. Jakieś próby 
poetyckie też były. Ale nikomu się do nich nie 
przyznawałam. Zresztą, profesor niezbyt przychyl-
nym okiem patrzył na to, co pisali studenci. Raczej 
z tego kpił, więc się nie wyrywałam…

Zastanawiała się, jaki powinna wybrać temat 
pracy magisterskiej. Na jednym z dodatkowych 
wykładów usłyszała o Liberum Chamorum.

– Autor księgi  był oburzony, że do stanu szla-
checkiego dostają się ludzie, którzy nie powinni 
się w nim znaleźć – wyjaśnia pani Maria. – Były 
tam nazwiska i opisane historie rodzin. Chciałam 
bliżej poznać, kim byli ci ludzie.

Zawsze oni ją interesowali. I tak jest do dziś. 
Nie tyle miejsca, co ludzie – jej zdaniem – tworzą 
atmosferę miast i wsi.

– A do ludzi zawsze miałam szczęście. Ota-
czali mnie sympatyczni, życzliwi, pełni optymi-
zmu. To oni dodawali mi skrzydeł – podkreśla. 
– Nawet w pociągu udawało mi się nawiązywać 
wartościowe kontakty. Kiedyś poznałam studenta. 
Mimo różnicy wieku bardzo dobrze się nam roz-
mawiało. Korespondowaliśmy potem. Podarowa-
łam mu na pamiątkę zestaw przedwojennych zdjęć  
z Laponii.
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Pani Maria dodaje, że Zieloną Górę także spo-
strzega przez pryzmat ludzi.

– Kiedy tu przyjechałam i zostałam zatrudnio-
na jako polonistka w Liceum Ogólnokształcącym 
przy ul. Chopina, spotkałam się z bardzo miłym 
przyjęciem – zauważa. – Pracowali w ogólniaku 
młodzi ludzie, taka bardzo interesująca mieszanka. 
Bo angielskiego uczyła Szkotka, lekarzem była 
Żydówka. W szkole działał Zbyszek Czarnuch… 
Myśmy się bardzo często spotykali, dyskutowali, 
bawili się bez okazji. To były cudowne lata.

Potem Maria Orlicka została wicedyrektorem 
szkoły medycznej. Ale jak wspomina, nie bardzo 
jej ta funkcja odpowiadała.

– Nie nadaję się do kierowania ludźmi. Wolę 
sama coś zrobić, niż wydać polecenie służbowe – 
opowiada. – Byłam więc szczęśliwa, gdy po trzech 
latach mogłam się pozbyć tego balastu. Wolałam 
uczyć polskiego i łaciny (uczyłam się jej przez 
sześć lat, bo z powodu ciągłych reform tyle trwała 
jej szkoła średnia).

Zawsze bardziej lubiła literaturę niż grama-
tykę. Jeszcze w czasie studiów, kiedy pomagała 
w przygotowaniu do matury licealistce z jej ro-
dziny, tworzyła wiersze o tej właśnie tematyce. 
Do dziś potrafi w całości wyrecytować jeden  
z nich.

Na emeryturze postanowiła zapisać się do Zie-
lonogórskiego Uniwersytetu Trzeciego Wieku. To 
był 1992 rok. A siedziba tej nietypowej uczelni 
znajdowała się w Centrum Kształcenia Ustawicz-

nego przy ul. Długiej. Od razu zapisała się do grupy 
literackiej. Chodziła też na zajęcia grupy „Wierni 
kwiatom”. Bo uwielbia te rośliny. Jak i ogród, któ-
ry wspólnie z mężem uprawiała. Kiedy poważnie 
zachorował, cały swój czas poświęciła na opiekę 
nad nim. Trudno było się pozbierać, gdy odszedł. 
Nic już nie było takie same.

Po pewnym czasie wróciła do ZUTW. I do 
swoich przyjaciół z grupy literackiej. To oni są 
pierwszymi recenzentami jej utworów. Nie licząc 
córki, która zajmuje się przepisywaniem wierszy. 
Bo pani Maria pisze długopisem na kartce. Cza-
sem gdy poetycka wena przyjdzie w nocy, wstaje 
by zapisać myśli. Rano szlifuje przelane na papier 
odczucia. A pisze o wszystkim. O ludziach, religii, 
uczuciach, psychologii… W swych zbiorach ma 
poważne utwory jak i humorystyczne.

Jakąż wielką radość sprawiła jej rodzina, wy-
dając na 70. urodziny tomik poezji zatytułowany 
„Przyszedł do mnie wiersz”. Najbliżsi napisali 
wtedy m.in.: „Maria Orlicka jest emerytowaną 
polonistką, „belfrem” od kilku pokoleń. Należy do 
grupy poetyckiej „Oksymoron” przy UTW w Zie-
lonej Górze. Ale dla nas jest przede wszystkim 
naszą kochaną Mamą i Babcią. O tym, że pisze 
wiersze, dowiedzieliśmy się niedawno i teraz ze 
zdziwieniem poznajemy Ją na nowo”. 

Pani Maria nie tylko pisze. Lubi też czytać 
wiersze, przede wszystkim Staffa, Tuwima, Gał-
czyńskiego. Chętnie sięga też po reportaże, mo-
nografie, biografie. Przeczytała wszystkie publi-
kacje Kapuścińskiego. Ma już swój stały punkt 
codziennych zajęć. Od 22.00 do 23.00 czyta w łóż-
ku kolejną książkę. Teraz Marka Kamińskiego. 
Regularnie też poznaje numery czasopisma „Cha-
raktery”. I cieszy się, że nadal może dzielić się  
z innymi słowem.

– Mam rodzinę w Sopocie. Oni także chodzą na 
zajęcia w UTW. Ale po nich już się nie spotykają, 
a nasz uniwersytet jest inny – podkreśla Maria 
Orlicka. – Członkowie grup po prostu są cały czas 
ze sobą. Łączy ich nie tylko pasja, ale prawdziwa 
przyjaźń. I to jest piękne.

� Kamil PLACKOWIAK

Fot. Ewa Kwaśniewicz
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Wydarzenie!!!
Nie było chyba dotąd w Zielonej Górze tak 
dużego szumu wokół książki, która się jeszcze 
nie ukazała. „Winne miasto” Zofii Mąkosy 
zapowiadano w radiu, telewizji, omawiano 
w prasie, recenzowano w internecie. Gadano 
w domach i kawiarniach... 

Nie dziw, że w piątek, 8 lutego, do Muzeum Zie-
mi Lubuskiej, gdzie odbyła się oficjalna promo-
cja książki, przyszły tłumy. Dawno już, a może 
i w ogóle, nie widziano tak pełnej sali witrażowej. 
Część osób stała pod oknami stłoczona obok bu-
telek z winem, część siedziała plecami do sali na 
schodach i w korytarzu... 

Już od 30 stycznia pozycję można było nabyć 
w księgarniach całej Polski (i ponoć „wszystko 
poszło”). To wszystko sprawił sprawny marke-
ting prowadzony przez edytora – wrocławskie 
Wydawnictwo „Książnica” należące do po-
znańskiego koncernu Publicat. Sama autorka, 
przez długie lata nauczycielka w gimnazjum  
w Siedlcu (obecnie szczęśliwa emerytka), została 
zaskoczona różnymi formami promocji. Była nawet 
proszona do Wrocławia na sesję zdjęciową. Nie 
mówiąc już o zaproszeniu na rozmowę do Urzędu 
Miasta w Zielonej Górze. Dlaczego? Proste, jej 
drugi tom sagi pt. „Wendyjska winnica” nosi zna-
mienny tytuł „Winne miasto”. Chodzi oczywiście 
o Zieloną Górę, która doczekała się w ten sposób 
– chyba nawet zaskakujący dla władz, gdyż nikt 
nie zabiegał o to, a włodarze sami nie wpadli na 
pomysł takiego „sprzedawania” Winnego Grodu 
– własnej, bardzo porządnej książki. Dodajmy, 
iż jest to kawał solidnej literatury, podbudowanej 
ścisłą wiedzą historyczną, topograficzną, gospo-
darczą. Wielu z tych, którzy zdołali jakimś cudem 
przeczytać powieść przed promocją, przed opi-
sywanymi tu zdarzeniami medialnymi, od razu 
podnosiło walory pozycji, wskazywało na „auten-
tyczność” (choć to przecie literatura), nie mówiąc 
o takich pozytywach, jak wartkość akcji, napięcie,  
dramatyzm. 

O tym wszystkim jednak nie rozmawiano – nie-
stety – w trakcie promocji. Przybyli zadawali py-
tania „od Sasa do Lasa”, (za) dużą część spotkania 
poświęcono winiarstwu, dopiero jedna z uczest-
niczek promocji zwróciła uwagę, że przecież nie 
to jest tematem książki. Jednak próby skierowania 
toku rozmowy (autorki z czytelnikami) na właści-
wy, literacki nurt, udawały się, powiedzmy, umiar-
kowanie. W efekcie promocja wywołała u sporej 
części uczestników pewien niedosyt. Na szczęście 
Z. Mąkosa zapowiedziała, iż w okresie później-
szym odbędzie się – jak rozumiemy – bardziej 
merytoryczna promocja w bibliotece Norwida.  

Ponieważ dzieło Zofii Mąkosy, kargowianki 
z Chwalimia, przez długie lata zamieszkałej, zresz-
tą także obecnie, w gminie Siedlec (Wielkopolska), 
wydaje się naprawdę ważnym wydarzeniem, nie 
tylko w literackiej Zielonej Górze, postanowili-
śmy zaprezentować na łamach „Inspiracji” trójgłos 
w sprawie „Winnego miasta”. Oto jak widzą tę 
powieść nasze recenzentki (str. 20, 21, 22, 23). 

� RedAKCJA
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Lektura, która 
otwiera oczy
Zieloną Górę, miasto mojej młodości (studiowałam 
tam), przechowuję w pamięci i w sercu jako miejsce 
szczęśliwe i kolorowe, pełne młodych ludzi i we-
sołych korowodów podczas studenckich Bacha-
naliów czy corocznego Winobrania; również dziś, 
po latach, chętnie je odwiedzam i darzę sympatią. 
Lecz nie tylko z tych powodów nie potrafię pisać 
o „Winnym mieście” Zofii Mąkosy inaczej jak po-
przez pryzmat własnych doświadczeń. Już jako 
czytelniczka „Cierpkich gron”, pierwszej części 
cyklu „Wendyjska winnica”, czułam pewne po-
winowactwo z Matyldą. Mimo że ona to Niemka 
i luteranka, ja – Polka i katoliczka, ona sprzed 
wojny, ja – urodzona 8 lat po niej. Jestem wszak 
córką poznanianki i pewne zwyczaje – w „Cierp-
kich gronach” z polsko-niemieckiego pogranicza, 
czyli dzisiejszych terenów Ziemi Lubuskiej i Wiel-
kopolski – znam z własnego domu. 

„Winne miasto” ukazuje ogrom powojennego 
zła. Przywodzi mi na myśl przygraniczny Gu-
bin mojego dzieciństwa, przed wojną też miasto 
winnic, zniszczony  okrutniej niż Zielona Góra. 
Z dziecięcych lat pamiętam jeszcze wiele gruzów 
i pustych placów po zburzonych lub rozebranych 
na odbudowę Warszawy budynkach. Gdy, czytając 
„Winne miasto”, przemieszczam się wraz z Matyl-
dą Neumann po ulicach Zielonej Góry A. D. 1945, 
to również – z mamą trzymającą mnie za rękę – wę-
druję po ulicach Gubina, w latach pięćdziesiątych 
i wczesnych sześćdziesiątych. Szary, smutny krajo-
braz, wciąż ze śladami ran po wojnie. Wprawdzie 
radzieccy żołnierze z pobliskiej jednostki częstują 
polskie dzieci kanfietami, a w ruinach nie grasują 
już szabrownicy, lecz poza tym niewiele się zmie-
niło; wśród resztek dawnej zabudowy nadal hula 

wiatr. Nasza rodzina z Poznania wypytuje z troską, 
czy nie boimy się mieszkać tak blisko Niemców, 
w ludziach wciąż silna jest wojenna trauma. „Dziki 
zachód”, mówią, choć poprawniejsza politycznie 
nazwa brzmi „Ziemie Odzyskane”…

Mój ojciec nie był szabrownikiem, przynaj-
mniej nic mi na ten temat nie wiadomo. Warsza-
wiak, który, szukając dla siebie „nowych perspek-
tyw”, przyjechał do przygranicznego miasta i już 
w nim pozostał. On „tylko” zajął poniemieckie, 
pięknie i bogato umeblowane mieszkanie, do któ-
rego po kilku latach sprowadził po ślubie moją 
mamę. To, że wcześniej mieszkali tam jacyś 
Niemcy, raczej nie budziło w moich rodzicach, 
jak zapewne i w wielu ludziach przybyłych w te 
rejony z różnych stron Polski, szczególnych re-
fleksji. Dokonywała się przecież „sprawiedliwość  
dziejowa”.

Teraz lektura „Winnego miasta” otwiera mi 
oczy. Choćby na określenie „dziki zachód”, które 
kiedyś mnie, dziecku, kojarzyło się bardziej weso-
ło niż źle. A przecież, o czym rodzice nie mówi-
li, a już na pewno nie przy dzieciach, w Gubinie 
w czasach tuż po wojnie musiał się dokonać nieje-
den akt terroru i ludzkiego zdziczenia. Dziś, po tylu 
latach, dowiaduję się na przykład, że w znanym 
mi dobrze domu znajomych mieścił się posterunek 
milicji, z aresztem w piwnicy, nazwanym przez 
kogoś wręcz katownią… Inny zaś znajomy, by nie 
doznawać szykan, do niemieckiego nazwiska dodał 
sobie polskie -ski.

Tak się działo w wielu miejscowościach za-
chodniej Polski. Również w Zielonej Górze, przed 
wojną pięknym Grünbergu, po wojnie – zimnym, 
groźnym siedlisku bezprawia i chaosu. Na kartach 
powieści Zofii Mąkosy widzimy mroczne miasto 
gwałtów, wypędzanych Niemców, rozbestwionych 
Rosjan, dewastowanych fabryk, ulic, na które lepiej 
nie wychodzić po zmroku, i osiedleńców – też nie 
zawsze kryształowo uczciwych. Ba, często zdespe-
rowanych i wręcz bezwzględnych. To oni wyzna-
czą teraz nową epokę w dziejach Winnego Grodu. 
Motyw winnicy też tu występuje, jak również wą-
tek związany z zielonogórską wytwórnią win. Lecz 
nie wina grają w tej historii pierwsze skrzypce. 

Hanna BILIŃSKA-STECYSZYN
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Dużo gorsze są winy. I straszliwe doświadczenia, 
jakie są udziałem winnych/niewinnych. Zarówno 
po stronie zwycięzców, jak i pokonanych. 

Do takiego miasta w 1945 roku, gdy dogasa 
już wojna, a zaczyna się „zdobywanie dzikiego 
zachodu”, trafia Matylda Neumann. Z przedwo-
jennego chwalimskiego raju do przedsionka piekła. 
Ocalała z wojennej pożogi, lecz los z niej drwi, 
jakby darował jej życie tylko po to, by teraz roz-
liczyć ją ze wszystkich win, zwłaszcza tych nie-
zawinionych, i wymierzyć „sprawiedliwą”, okrut-
ną karę. O ile ta postać w „Cierpkich gronach” 
mogła budzić sympatię i co najwyżej irytację, że 
tak łatwo dała się indoktrynować faszystowskiej 
ideologii, o tyle to, co spotyka Matyldę teraz, jej 
„pokuta” – budzi grozę, współczucie i wyciska  
z oczu łzy.

Autorka nikogo nie osądza. Pokazuje jedynie, 
jak nisko może upaść w swym człowieczeństwie 
człowiek skażony dżumą wojny. Lecz w „Winnym 
mieście” widzimy też, jak nawet po najstraszliw-
szych doświadczeniach ludzie próbują przetrwać. 
Jak odradza się życie – niczym nowy winny pęd 
wędrujący ku słońcu spośród chwastów i gruzów. 

Bo jak mówi inna bohaterka „Winnego miasta”, 
Janka Gogol (z lektury „Cierpkich gron” wiemy, 
że też okrutnie doświadczona, więźniarka obozu 
koncentracyjnego), „wszystko trzeba przetrwać, 
byle zachować życie, bo wtedy zawsze można 
zacząć od nowa”. Matylda, choć tak okaleczona 
i z martwym sercem, jakoś brnie przez te pierwsze 
zielonogórskie lata, próbując się zasymilować i uło-
żyć sobie życie, doświadczając nawet kilku chwil 
szczęścia, lecz i kolejnych zakrętów. Wydawać by 
się mogło, że najtrudniejsze już za nią i za miastem, 
do którego sprowadził ją los, choć jeszcze gorsze 
być może dopiero się zacznie.

W Polsce rozpoczynają się czasy stalinizmu 
i „panowania” funkcjonariuszy bezpieki.

Nadchodzi rok 1948 i Matylda, jeszcze nie cał-
kiem Polka, choć już coraz mniej Niemka, z grup-
ką Niemców opuszcza Zieloną Górę. Z podróżną 
walizką i brzemieniem najtrudniejszej tajemnicy. 
Ciekawe, jak dalej autorka poprowadzi jej losy. Już 
nie mogę się doczekać trzeciej części „Wendyjskiej 
winnicy”. 

� Hanna BILIŃSKA-STECYSZYN

Furtka do  
następnego tomu
„Wendyjska winnica” – trylogia Zofii Mąkosy, któ-
rej dwa pierwsze tomy już wyszły - to dla mnie, 
w pewnym sensie, objawienie. Do tej pory znałam 
z różnych publikacji historycznych, publicystycz-
nych czy prozatorskich losy polskiej ludności auto-
chtonicznej zamieszkałej na terenach przygranicz-
nych. W trylogii natomiast widzimy rzeczywistość 
oczami Niemców z Chwalimia, a potem Zielonej 
Góry. Niemców pochodzenia wedyjskiego, czyli 

słowiańskiego, ale czujących się Niemcami, tym 
bardziej, że Chwalim był luterański.

„Winne miasto” to powieść o determinacji ko-
biet, rodzinnych więzach i sile miłości z powojen-
nym obrazem Ziem Odzyskanych w tle. Czytałam 
ją zafascynowana tragicznym losem bohaterki, 
Matyldy Neumann pochodzącej z Chwalimia. 
Tamta rzeczywistość Zielonej Góry była mi obca, 
książkę czytałam, zapamiętując ulice, domy, urzę-
dy znane mi obecnie. W miarę czytania wzrastał 
podziw dla jej autorki za perfekcyjną znajomość 
ówczesnej topografii miasta, znajomość ludzi bu-
dujących polską administrację, przemysł i kulturę. 
Za drobiazgowość przy zapoznawaniu czytelnika 
z tradycją winiarską miasta i z technologią produk-
cji wina w winiarni, w której pracowała Matylda. 
Razem z nią siadałam na ławeczce pod domkiem 
winiarza na Wzgórzu Ceglanym (obecnie Wzgórze 

Ewa KWAŚNIEWICZ



24 styczeń 2018 – marzec 2019 nr 1 (55) 2019 

Winne) i wystawiając  twarz do słońca, patrzyłam 
w kierunku zabudowań Polskiej Wełny i miasta. 
Tam w otoczeniu winnej latorośli Tilia próbowała 
zapomnieć o koszmarze przeszłości. 

Autorka bardzo realistycznie i obrazowo poka-
zała, jak wyglądało życie Niemców, którzy zostali 
po zakończeniu II wojny światowej w Polsce. Mu-
sieli ukrywać swoją tożsamość i żyć w ciągłym 
strachu przed zemstą tych, którzy ich nienawidzili, 
oraz drżeć o każdy kolejny dzień. Dla mnie cenne 
jest to, że powojenna rzeczywistość została po-
kazana zarówno z punktu widzenia Polaków, jak 
i Niemców. A w osobowość i psychikę bohaterki 
autorka wchodzi tak dogłębnie, że chwilami od-
nosiłam wrażenie, że się z nią utożsamia, że pisze 
o sobie, a nie o wymyślonej przez siebie postaci. 

Tą ogromną wrażliwością kobiety, dokładno-
ścią i wiarygodnością historyka jest napisana cała 
powieść. Matylda nie uniknęła tragicznego losu 
tysięcy kobiet, nie tylko Niemek, ale też Polek trak-
towanych przez żołnierzy rosyjskich jako zdobycz 
wojenna, w myśl powiedzenia „zwycięzca bierze 
wszystko”. Takie bowiem są wojenne dzieje, jak 
powiedział William Szekspir – „Kto sieje wiatr, 
ten zbiera burzę”. Czytając książkę, wymyśliłam 
sobie jej zakończenie. Finał przygotowany przez 
autorkę bardzo mnie zaskoczył i rozczarował, ale 
to Zofia Mąkosa napisała „Winne miasto” nie ja. 
Tym bardziej, że ta, jakże inna od mojej pointa, to 
furtka do następnego tomu, na który już czekam.

� Ewa KWAŚNIEWICZ

Kobiety  
w wojennym  
czasie
Ukazał się drugi tom z zaplanowanej przez Zofię 
Mąkosę i Wydawnictwo Książnica trylogii Wen-
dyjska Winnica, zatytułowany „Winne miasto”. 
Tom pierwszy – „Cierpkie grona”, został wydany 
w 2017 r. i okazał się na tyle dużym sukcesem, iż 
Wydawnictwo Książnica, które najpierw zaintere-
sowało się nadesłanym przez Autorkę maszynopi-
sem, a potem pomogło w redakcji debiutu proza-
torskiego, wydało go, następnie przeprowadziło 
intensywną promocję i namówiło Zofię Mąkosę, 
aby kontynuowała opowieść o życiu jednej z bo-
haterek „Cierpkich gron”. Akcja pierwszego tomu 
rozgrywa się głównie w Chwalimiu, Kargowej, na 
terenach nadgranicznych przedwojennej Polski 
i Niemiec, gdzie mieszkali obok siebie zarówno 

Polacy, jak i Niemcy oraz Wendowie – potom-
kowie dawnych Słowian. Opowieść rozpoczyna 
się na krótko przed drugą wojną światową. Marta 
Neumann, wyznania luterańskiego, mająca korze-
nie słowiańskie, męża Niemca i córkę Matyldę, 
utrzymuje się z pracy na roli, sprzedaje warzywa, 
owoce na targu w niedaleko położonym miasteczku 
lub dostarcza je do miejskich restauracji. Jej życie 
komplikuje się, gdy w tragicznych okolicznościach 
ginie jej mąż, wybucha wojna, a dotychczasowe 
relacje między Polakami, Niemcami i Żydami – 
sąsiadami nabierają zupełnie innego wymiaru. 
W pierwszym tomie akcja przeniesiona jest też 
do Berlina, do którego z Kargowej, dzięki istnie-
jącemu połączeniu kolejowemu, nie jest tak dale-
ko. W zniszczonej działaniami wojennymi stolicy 
Rzeszy mieszka teściowa Marty, jej bratankowie, 
ich matka Żydówka, wszyscy potrzebujący naj-
zwyczajniej jedzenia, a druga synowa starszej pani 
Neumann kryjówki, aby przeżyć. 

Tyle tytułem wstępu o pierwszym tomie trylo-
gii, który czyta się z zapartym tchem. Zofia Mą-
kosa, historyk z wykształcenia, bardzo plastycz-
nie nakreśliła sylwetki bohaterów na tle czasów 
pogardy, których historię znała, nauczała o nich 
w szkole, a na użytek książki dokładnie przestu-

Ewa NARKIEWICZ-NIEDBALEC
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diowała wiele lokalnych szczegółów okresu drugiej 
wojny światowej i potrafiła przetworzyć je na kan-
wę interesującej powieści. Wszak film czy powieść 
to dobrze opowiedziana historia życia bohaterów 
i z czymś takim mamy do czynienia w powieściach 
Zofii Mąkosy. 

Główną bohaterką drugiego tomu trylogii jest 
Matylda Neumann, córka Marty, która nie miała 
już siły żyć pod koniec wojny, kiedy Armia Czer-
wona szła w kierunku Berlina. Matylda pochowała 
w piwnicy swoją matkę i próbowała uciekać przed 
nadchodzącymi Rosjanami. Bez pomocy, której 
udzieliła jej starsza kobieta, samotna matka inwa-
lidy z pierwszej wojny światowej, Tila nie przeży-
łaby. Dalej „opieką” otacza ją ktoś zupełnie inny. 

Miejscem, do którego dociera z domu matki 
i syna, nie z własnej woli, jest Grünberg, miasto 
ogrodów, winnic, winiarni, wytwórni koniaków. 
Zabiera ją tam rosyjski oficer, chcąc w niej mieć 
wojenną żonę, a przynajmniej mieszkającą z nim, 
gotującą mu z przyniesionych prowiantów i wyko-
rzystywaną do seksu młodą, atrakcyjną kobietę. Tak 
rozpoczyna się narracja drugiego tomu, sposób jej 
prowadzenia, jak w tomie pierwszym – wartko i pla-
stycznie prowadzona w trzeciej osobie, wciągająca. 

Na wielu spotkaniach autorskich, w wywiadach 
pytano Zofię Mąkosę, dlaczego bohaterami swoich 
powieści uczyniła niemieckie kobiety i ukazała 
ich losy w czasie drugiej wojny światowej? Czy to 
uchodzi, aby Polka opowiadała takie historie, które 
pokazują, że zwyczajni Niemcy, niemieckie kobiety 
też cierpiały? Mąkosa odpowiadała wówczas, iż 
sama zadawała sobie pytanie, jak w czasach wojny, 
każdej wojny, funkcjonowały zwyczajne, często 
elementarnie tylko wykształcone kobiety, których 
rola społeczna zawierała między innymi troskę 
o codzienne bytowanie, nakarmienie rodziny. (Taki 
wątek, mocno wyeksponowany, występuje w książ-
ce Doris Lessing, noblistki z 2007 pod znamiennym 
tytułem „Pamiętnik przetrwania”. Wszak w cza-
sach wojny, także domowej, większości chodzi 
głównie o przetrwanie. Niektórym o robienie inte-
resów, jeszcze innym o ginięcie za ojczyznę. Nota 
bene Zofia Mąkosa i angielska pisarka pochodząca 
z Rodezji, gdy była młodą kobietą są wizualnie do 

siebie podobne). Ale samotne, często owdowiałe 
młode kobiety też tęskniły do zwyczajnego ciepła, 
przytulenia kogoś, kto mógł się nawet stać bliskim, 
najzwyczajniej też brakowało im seksu. Mąkosa, 
odpowiadając na powyżej przytoczone pytania ze 
spotkań autorskich, wskazywała również na fakt, 
iż poza pisarzami z Wybrzeża nikt ostatnio nie 
pisuje powieści o drugiej wojnie z uwzględnie-
niem perspektywy Niemców i dlatego ona takie 
zadanie sobie wyznaczyła. Dodajmy - znakomicie 
się z niego wywiązując. Na marginesie: po pierw-
szym tomie trylogii, jak powiedziała pani Zofia 
w audycji „Niedziela z Muzami” „Radia Zachód” 
z 17 IX 2017 r., nie myślała o sobie w takich kate-
goriach – że jest pisarką, przypuszczała natomiast, 
iż może po opublikowaniu drugiej książki taką 
tożsamość poczuje. I tak się rzeczywiście stało! 
Pisarka z Chwalimia, wsi położonej niemalże na 
granicy polsko-niemieckiej, ale zamieszkałej za-
równo przez Polaków i Niemców oraz potomków 
Wendów, nauczając w trakcie pracy zawodowej 
historii, miała wiele okazji do przemyślenia, zada-
wania sobie i innym wielu pytań, dyskutowania nad 
różnymi, być może odmiennymi odpowiedziami. 
Dobrze, iż rozważania takie wykorzystała w swo-
ich dwóch powieściach, do przeczytania których 
zachęcam. 

I na zakończenie o pierwszym (spośród trzech) 
„prawie Herodota” – starożytnego historyka, dzie-
jopisarza z VI w.p.n.e., który przemierzał różne 
kraje, oddalone od rodzimej Grecji, opisywał losy 
narodów, władców, historie wielu wojen. Aby 
wprowadzić porządek w opowieść o konfliktach, 
niezbędne jest odpowiedzieć na pytanie: kto za-
czął, kto pierwszy wyrządził krzywdę? Dlaczego 
to pytanie jest ważne, odpowiem słowami Ryszarda 
Kapuścińskiego, który w swoje peregrynacje nie 
ruszał się bez „Dziejów” Herodota: „Zdefiniowanie 
i świadomość tego prawa są niezmiernie ważne, 
ponieważ w świecie Herodota (nawet i dziś w róż-
nych społecznościach) żywotne jest odwieczne 
prawo zemsty, prawo odwetu, oka za oko. Zemsta 
jest zresztą nie tylko prawem – jest najświętszym 
obowiązkiem. Kto nie dopełni obowiązku zemsty, 
będzie wyklęty przez swoją rodzinę, klan, spo-
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łeczność. Obowiązek zemsty ciąży nie tylko na 
mnie – członku plemienia skrzywdzonego [pod-
kreślenie E.N-N]. Muszą go dopełnić także bogo-
wie, a nawet bezosobowy i ponadczasowy Los”. 
Naziści zostali według powojennych standardów 
europejskich osądzeni, dokonała się ucywilizowana 
zemsta, również jakieś zadośćuczynienie w postaci 
reparacji wojennych (ostatnio państwo niemieckie 
z własnej woli [czyżby?] postanowiło, że zapłaci 
Rosji odszkodowanie za długotrwałe oblężenie 

Leningradu w czasie II wojny światowej). Ale za-
nim zemsta materializowała się w postaci procesu 
w Norymberdze, wielu spośród skrzywdzonych 
przez nazistów brało odwet na Niemcach, winnych 
czy bezpośrednio nie winnych tego, co się działo 
w Europie między wrześniem 1939 i majem 1945 
roku. O tym również jest drugi tom trylogii Zofii 
Mąkosy. 

� Ewa NARKIEWICZ-NIEDBALEC
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D.K. – Pani musi być wewnętrznie mocno szczę-
śliwa.
– To prawda, choć czasami boję się o tym mówić, 
żeby nie zapeszyć. Ale rzeczywiście tak jest. Czuję 
się spełniona jako żona, mama, babcia. Lubiłam 
też być nauczycielką.

D.K. – O szczęście pytam w kontekście pani de-
biutu literackiego. To niesamowite, że przecho-
dząc na emeryturę, zaczęła pani pisać powieści, 
które świetnie przyjęły się na rynku wydawni-
czym. 
– Mimo iż w każdej z „moich życiowych ról” by-
łam spełniona, to jednak czułam jakiś niedosyt. 
Chciałam zrobić coś tylko dla siebie. Chciałam 
sprawdzić, czy rzeczywiście potrafię pisać: dobrze 
i ciekawie. To, że udało się wydać powieść i zo-
stała ona wysoko oceniona, na pewno może być 
powodem do szczęścia.

D.K. – Pomysł na powieść wpadł pani do głowy 
ot tak, nagle? 
– Niezupełnie. Wziął się z rozmów z moim mężem. 
Jako regionalista pisał książkę o swoim Karszy-
nie. Wieś leżała ongiś na pograniczu i przez wie-
le lat znajdowała się w Niemczech, podobnie jak 
Chwalim. Mąż sięgał do różnych źródeł, między 
innymi rozmawiał z autochtonami oraz osobami 
mieszkającymi dzisiaj za granicą. Bardzo chętnie 
wspominali dziecięce lata, ale można było odnieść 
wrażenie, że okres rządów Hitlera został przez nich 
wymazany z pamięci. A to, co ukryte, intryguje 
najbardziej. Zapragnęłam więc przyjrzeć się temu 
bliżej, a potem przyszła ochota, by to opowiedzieć, 
pisząc powieść.

Kiedy siadałam do pisania „Cierpkich gron”, 
miałam w głowie początek i koniec powieści. Trze-
ba było tylko wypełnić środek. Wiedziałam, do 
jakiego momentu chcę doprowadzić czytelnika 

Pisanie  
jest wielką 
przygodą

Z ZOFIĄ MĄKOSĄ, nauczy-
cielką na emeryturze, która 
została pisarką, rozmawiają 
Danuta Kuleszyńska i Alicja 
Błażyńska

Fot. Alicja Błażyńska
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i jaki będzie finał. Wszystko musiało logicznie 
zmierzać w tym kierunku. 

AB: – W pierwszej książce wielkie wrażenie zro-
biły na mnie fragmenty opisujące prace polowe, 
prace domowe. W wielu rytuałach odnajdywa-
łam swój rodzinny dom. 
– To duża zasługa męża, gdyż był dla mnie skarb-
nicą wiedzy o wsi. Ja, choć wyrosłam na wsi, po-
chodzę z rodziny inteligenckiej, nie miałam więc 
aż tak wiele do czynienia z pracą w gospodarstwie. 
Mąż natomiast każdą rzecz i czynność potrafił 
szczegółowo opisać i nazwać. 

AB: – Czy był ktoś, kogo możemy nazwać pier-
wowzorem głównej bohaterki z pierwszej pani 
powieści?
– Marta ma coś z mojej mamy, ale zdecydowanie 
więcej ma cech matki mego ojca, pochodzącej 
z Wielkopolski. Babcia była surowa i chłodna, 
nie przytulała, była osobą nieprzystępną, którą 
całowało się w rękę. Marta do pewnego stopnia 
też taka jest. Ma po mojej babci zamiłowanie do 
porządku, czystości i planowania dnia. Moja mama 
była wschodnia. Wesoła, otwarta i pozytywna, 
a przy tym niesłychanie pracowita.

AB: – Mama z Wileńszczyzny, tato z Wielkopol-
ski, a w książce nie zauważamy symboli bezpo-
średnio związanych ze wschodem? Czego jest 
w pani więcej?
– Chyba więcej wschodu. Ale to wynika z tego, że 
wychowałam się przy mamie. Ojciec zmarł, gdy 
miałam 8 lat. Mimo wielkiej tragedii, jaka mamę 
spotkała (miała 37 lat, gdy owdowiała i została 

z czwórką dzieci), o wiele częściej wychodziła do 
ludzi niż ja. Rosłam więc w kulcie Wileńszczyzny. 
Co prawda mama miała do niej zdystansowany 
stosunek. W takim sensie, że dopóki ciężko nie 
zachorowała, nie pojechała w rodzinne strony. 
Opuściła Wileńszczyznę mając 15 lat, a więc do-
brze ją pamiętała i prawdopodobnie nie chciała 
widzieć tego, co stało się z jej rodzinnym domem. 
Poza tym mama dorastała w czasach wojny. Dla 
rodziny mieszkającej w małym dworze stojącym 
pośród pól i lasów to były bardzo trudne lata. 
Mama wspominała, że wielokrotnie odwiedzali 
ich partyzanci domagający się jedzenia i nocle-
gu. Tylko nie zawsze to byli prawi ludzie, często 
przychodzili zwyczajni bandyci, którzy za byle  
co mogli zabić.

AB: – Wróćmy do książki. W kim zatem uloko-
wała pani siebie? 
– Jako dziecko byłam jak Tila. Czy przypominacie 
sobie panie, jak ona przymierzała strój kąpielowy? 
Jak matka kazała jej pójść na kąpielisko w stro-
ju, który uszyła jej rok wcześniej? Miałam taki 
sam. Okropny. Pamiętam, że kiedy zanurzałam 
się w wodzie, robił się jak bańka, bo woda nie 
uciekała, tak gęsta była bawełna. 

AB: – Były jakieś inne historie, inne wspomnie-
nia.
– Jest na przykład w książce taki fragment, gdy 
bracia Rosiny dokazują na kąpielisku. Postępują 
dokładnie tak, jak zachowywali się moi bracia. 
Pamiętam, jak skóra pachniała wodorostami i to, 
że w wodzie owijały się wokół nóg. Przeniosłam 
do książki kąpielisko i moje stamtąd wspomnie-
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nia. Oczywiście wszystkie te elementy spaja  
wyobraźnia.

DK: – Niełatwo wydać dziś książkę w dobrym 
wydawnictwie. Pani się udało. Mało tego: wy-
dawnictwo zażyczyło sobie, by napisała pani 
kontynuację powieści. 
– Po zakończeniu „Cierpkich gron” maszynopis 
wysłałam do ponad 10 największych wydawnictw. 
I czekałam na odzew. Był lipiec, więc trafiłam 
w zły czas – urlopy, wyjazdy, wakacje… Pierwszą 
wiadomość otrzymałam dopiero 19 września. Ta 
data ma dla mnie znaczenie symboliczne, bo tego 
dnia córka poprosiła, bym była z nią w szpitalu 
przy narodzinach jej pierwszego dziecka, Igna-
sia. Po powrocie do domu włączyłam komputer 
i zobaczyłam, że jest wiadomość z wydawnictwa 
„Książnica”. Napisali, że są zainteresowani i że 
przekazali powieść do recenzji. Zanim ostatecznie 
przyjęto powieść do druku, zadano mi w „Książ-
nicy” pytanie, czy będzie kontynuacja powieści, 
sugerując między wierszami, że od tego zależeć 
będzie los „Cierpkich gron”. Szczerze mówiąc, nie 
myślałam, że w sumie narodzi się trylogia. 

DK: – Czy pisząc „Cierpkie grona”, przypuszczała 
pani, że powieść spotka się z tak dużym zainte-
resowaniem czytelników? 
– To nie jest tak, że odniosłam wielki sukces. Może 
głośniej jest o mnie tu, w województwie lubuskim, 
pewnie nawet bardziej w południowej części regio-
nu. Podejrzewam, że już Gorzów wcale mnie nie 
kojarzy. Nakład pierwszego tomu to 4000 egzem-
plarzy i długo nie był wyczerpany. Dopiero nie-
dawno wydawnictwo zdecydowało się na dodruk. 
O dziwo, drugi tom ponoć rozszedł się w tydzień 
i nie ma już żadnego egzemplarza w magazynie. 
Takie miałam wieści. Jednak tą lokalną popular-
nością też jestem zaskoczona. Na początku nawet 
nie sądziłam, że książka zostanie wydana. Miałam 
oczywiście nadzieję, bo inaczej bym nie pisała. 
Kiedy dałam koleżankom do przeczytania pierw-
szą część, od jednej z nich usłyszałam: – To jest 
piękne, ale tego nikt ci nie wyda, bo jest o Chwa-
limiu, o Kargowej. Kto to będzie czytał? A ja się 

uparłam i powiedziałam, że każda powieść musi 
się gdzieś dziać... 

DK: – Pisanie to nie tylko stukanie w klawiaturę, 
ale też zbieranie danych, dokumentowanie, kre-
owanie fabuły we własnych myślach. Ile czasu 
to pani zajęło.
– Nie umiem dokładnie powiedzieć, ale wszystko, 
co związane z pierwszą książką – pisanie, zbiera-
nie, korekta, zajęło około 2,5 roku. 

AB: – W lutym, w muzeum zielonogórskim, 
odbyła się premiera drugiej powieści z cyklu 
„Wendyjska winnica”. Akcja „Winnego miasta” 
dzieje się w powojennej Zielonej Górze. Zielono-
górzanie pasjonujący się historią, ale i miłośnicy 
poprzedniej książki, bardzo na nią czekali.
– To zupełnie inna pozycja, choć z tymi samy-
mi bohaterami, którzy występowali w poprzed-
niej części trylogii. Jest przede wszystkim trudna 
emocjonalnie. Przedstawiając powojenne dzieje 
Zielonej Góry, odeszłam od dotąd obowiązują-
cej narracji, co może niektórych urazić. Czasa-
mi, mijając na zielonogórskiej ulicy starsze pa-
nie z laskami, mówię do męża żartobliwie, że po 
publikacji powieści te laski wylądują na moim  
grzbiecie. 

DK: – Porozmawiajmy trochę o pisarskiej kuch-
ni. Czy słowa przepływają przez pani głowę 
spontanicznie i od razu siada pani do kompu-
tera, by je „lekką ręką” zapisać, czy nad każdym 
zdaniem dłuuuugo się pani zastanawia? 

Danuta Kuleszyńska
� Fot. Alicja Błażyńska
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– To zależy. Bardzo łatwe są dla mnie dialogi. Nie 
sprawiają mi żadnej trudności. Natomiast więcej 
wysiłku wymagały opisy przyrody. Niektórzy 
zresztą wytykają mi, że jest ich zbyt dużo. Po-
wieść, włącznie z opisami, jest kreowana w cza-
sie teraźniejszym, to nadaje jej dynamizmu. Być 
może opisy z użyciem czasu przeszłego byłyby 
nie do strawienia dla współczesnego czytelni-
ka. Teraz, gdy zaczęłam pisać trzeci tom i mu-
siałam zrobić parę stron retrospekcji z użyciem 
czasu przeszłego, ze zdziwieniem odkryłam, 
że sprawia mi to trudność, a momentami nawet  
nudzi. 

DK: – Narzuca pani sobie rygor pisania? Że 
codziennie od rana po trzy godziny, czy raczej 
siada pani do komputera, gdy pojawi się wena 
twórcza? 
– Kiedyś śmiałam się z określenia wena twórcza. 
A jednak jest coś takiego, że przychodzi czas i chcę 
coś napisać. A że jestem niezorganizowana, nie 
mam specjalnego pokoju do pracy i określonych 
godzin tworzenia, zdaję się właśnie na tę wenę. 
Z tego powodu „Książnica” ma ze mną problem. 
Chcieliby wydawać kolejne tomy co kilka miesięcy, 
a ja im mówię, że jak za półtora roku się ogarnę, to 
będzie dobrze. Inaczej nie potrafię. Do tworzenia 
muszę mieć zupełny spokój. 

DK: – Wena dopada panią o różnych porach? 
– Na ogół jest tak, że coś mnie zainspiruje. W nocy 
nigdy nie piszę, ale to właśnie nocą często przycho-
dzą do głowy pomysły. W jednej ze scen pierwszej 
książki Marta śpi, a księżyc wędruje po pokoju. Ten 
pomysł przyszedł mi do głowy, gdy nie spałam i wi-
działam, jak księżyc wędruje po naszej sypialni. 

AB: – A jak radzi sobie pani z mijaniem czasu 
w powieści, zmianami zachodzącymi w kreowa-
nych postaciach? 
– Tworzę w komputerze dokument. Gdy wprowa-
dzam nową postać, od razu tam ją zapisuję obok 
daty jej zaistnienia, np. Tila ma lat 14 i wygląda 
tak i tak. Od czasu do czasu zerkam, uzupełniam 
i przypominam sobie.

DK: – Jestem pisarką! – tak już pani o sobie 
myśli? 
– Powoli zaczynam tak myśleć. Wcześniej śmiałam 
się, gdy ktoś tak o mnie mówił. Osobie, która napi-
sała jedną książkę, nie bardzo przysługuje taki tytuł. 

AB: – Napisała pani książkę, będąc na emerytu-
rze. Czy dzieli pani życie na ten czas aktywności 
zawodowej i czas odpoczynku? Czy też pojmuje 
pani życie jako ciąg?
– Jako pewien ciąg. Kiedy wiedziałam, że przejdę 
na emeryturę, a właściwie z uwagi na chorobę krta-
ni musiałam to zrobić, to zaczęła mnie przerażać 
perspektywa zdziadzienia. Pewnie stąd to pisanie, 
lecz ja wciąż jestem nauczycielką historii. Nadal 
przekazuję wiedzę historyczną, tyle że w innej 
postaci. Na przykład nie wyobrażam sobie siebie 
jako piszącej powieść współczesną.

DK: – Chociaż do końca wykluczyć tego się nie da... 
– Nie wiem, co się zdarzy. Jednak przeszłość 
jest dla mnie ciekawsza, a historia pogranicza – 
szczególnie. Myślę, że zostanę już lubuską pisarką 
mieszkającą w Wielkopolsce.

DK: – A czy to nie jest tak, że poprzez te powie-
ści odkrywa pani inną siebie?
– Ta książka mnie zmieniła. Przedtem byłam osobą 
wycofaną. Nie było mi łatwo rozmawiać z ludźmi, 
których nie znałam. W dalszym ciągu trudno się 
oswajam. Poza tym nie sądziłam, że potrafię pisać 
o rzeczach brutalnych, które pojawiły się w drugiej 
części. Nie myślałam, że będę pisać sceny miłosne. 
Starałam się, aby były jak najpiękniej ujęte. Aby osią-
gnąć delikatność w erotyce, relacjach międzyludzkich 
czy w opisach przyrody, sięgałam do poezji. 

AB: – A ja mam zarzut. Oczywiście nie do pani, 
ale myślę, że jak już zwiększy pani siłę rażenia, 
to można o to powalczyć...
– Okładka?

AB: – Tak, okładka. Wygląda jak obwoluta 
pisma kobiecego. Zupełnie nie oddaje klimatu 
książki. Sprawny, graficzny glamour.
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– W przypadku pierwszej okładki nie buntowałam 
się. Cieszyłam się, że chcą mnie publikować. Nato-
miast już przy drugiej powieści trochę protestowa-
łam. Dano mi jednak do zrozumienia, że okładka 
to raczej ich sprawa. Muszę przy tym dodać, że 
wydawnictwo jest w porządku. Nie wtrącało się 
w treść. Była tylko redakcja tekstu, korekta i ko-
niec. Dodatkowo zdawałam sobie sprawę, że skoro 
„puściłam” już pierwszą okładkę, to druga musi 
być w podobnej konwencji. I trzecia też będzie taka 
sama. Dzisiaj, kiedy drugi tom już się ukazał, spo-
tykam osoby wręcz zachwycone okładką. Stwier-
dziłam więc ostatecznie, że wydawnictwo wie, 
co się sprzeda i należy mu zaufać. Kiedy zostanie 
wydany trzeci tom, a ja być może napiszę następną 
lubuską powieść, o projekt okładki chciałabym 
się zwrócić do córki, która ukończyła malarstwo 
i projektowała już okładkę do książki mego męża.

AB: – Czy otrzymała pani jakieś propozycje po 
napisaniu pierwszej książki? Na przykład pisania 
stałych felietonów lub drukowania opowiadań?
– Jako pierwszy zaangażował mnie red. Eugeniusz 
Kurzawa do pisma Regionu Kozła – „Podkoziołek”. 
Już dwa lata piszę tam felietony i przeprowadzam 
wywiady. Powoli jednak chciałabym się z tej ak-
tywności wycofać, bo jestem jednozadaniowcem. 
Jeżeli skupiam się na pisaniu książki, nie lubię zaj-
mować się czymś innym. Pisanie innych tekstów 
mnie rozprasza.

AB: – A jakie plany na przyszłość? Będzie pani 
nadal pisać po zakończeniu trylogii?
– Chyba zbyt późno zaczęłam. Ale cieszę się, że 
w ogóle zaczęłam. Będę pisać, jak długo intelektu 
i wyobraźni mi starczy. Cieszę się też, że zdążyłam 
poznać smak sukcesu – jakikolwiek on jest, a przy 
okazji spotkałam wielu niezmiernie ciekawych 
ludzi. Pisanie i wszystko, co temu towarzyszy, jest 
dla mnie piękną przygodą. Chciałabym, by trwała 
jak najdłużej.

– Dziękujemy za rozmowę. I trzymamy kciuki 
za kolejne powieści.

Rozmawiały:
� Danuta KULESZYŃSKA 
� i Alicja BŁAŻYŃSKA

� Fot. Ewa Kwaśniewicz
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Nobliści, o których 
zapomniano...
Polskie źródła podają, że jest tylko sześciu 
polskich laureatów Nagrody Nobla: Henryk 
Sienkiewicz, Władysław Reymont, Maria 
Skłodowska-Curie (znana na świecie jako 
Marie Curie), Lech Wałęsa, Czesław Miłosz 
i Wisława Szymborska.

Bardzo dziwne! Polska zapomniała o... 
dziesięciu innych polskich laureatach Nagro-
dy Nobla!

Chociaż oficjalny spis wymienia ich jako polskich 
noblistów, Polska, która przecież wśród krajów eu-
ropejskich ma najmniejszą liczbę noblistów w sto-
sunku do liczby ludności, oficjalnie się do nich się 
nie przyznaje. Warto więc przypomnieć polskich 
noblistów, o których ich ojczyzna – Polska – nie 
pamięta.

1) Tadeusz Reichstein (1897-1996), urodzony 
we Włocławku, chemik, w 1950 roku otrzymał 
Nagrodę Nobla z medycyny i fizjologii za odkrycie 
kortyzonu.

2) Izaak Singer (Isaac Bashevis Singer) (1904-
1991), urodzony w Leoncinie niedaleko Warsza-
wy, w Polsce mieszkał do 1935 roku, w 1978 roku 
otrzymał Nagrodę Nobla z literatury.

3) Józef (Joseph) Rotblat (1908-2005), urodzo-
ny w Warszawie, w 1938 roku na Uniwersytecie 
Warszawskim otrzymał doktorat z fizyki, dwa lata 
później wyjechał do Wielkiej Brytanii, w 1995 
roku otrzymał Pokojową Nagrodę Nobla za wysiłki 
w celu zredukowania broni jądrowej na świecie. 
Józef Rotblat całe życie mówił po polsku i pod-
kreślał, że jest Polakiem z brytyjskim paszportem. 
Protestował przeciwko zapisywaniu jego imienia 
jako „Joseph”.

4) Menachem Begin (Mieczysław Biegun) 
(1913-1992), urodzony w Brześciu nad Bugiem, 
opuścił Polskę w 1940 roku, został szóstym pre-
mierem Izraela, w 1978 roku otrzymał Pokojową 
Nagrodę Nobla za podpisanie traktatu z Egiptem.

5) Leonid Hurwicz, urodzony w 1917 roku, od 
1919 roku mieszkał w Warszawie, gdzie ukończył 
studia prawnicze, w 1940 roku wyjechał do USA, 
w 2007 roku otrzymał Nagrodę Nobla z ekonomii.

6) Szimon Peres (Szymon Perski), urodzony 
w 1923 roku w Wiszniewie (województwo wi-
leńskie), wyjechał z Polski w 1934 roku, został 
dziewiątym prezydentem Izraela, w 1994 roku 
otrzymał Pokojową Nagrodę Nobla.

7) Jerzy Szarpak (Georges Charpak), uro-
dzony w 1924 roku w Dąbrowicy (województwo 
wołyńskie), wyjechał do Francji w 1931 roku, 
otrzymał nagrodę Nobla z fizyki w 1992 roku.

8) Andrzej Wiktor Schally (Andrew Viktor 
Schally), urodzony w 1926 roku w Wilnie, syn 
generała Kazimierza Schally, szefa gabinetu pre-
zydenta RP Mościckiego, po wybuchu II wojny 
świat wyjechał z Polski, otrzymał Nagrodę No-
bla z medycyny w 1977 roku. Schally pochodził 
z żydowsko-szwedzko-francusko-polskiej rodziny 
o nieokreślonej przynależności religijnej. Według 
rasowych kryteriów nazizmu był tzw. mieszańcem 
i groziła mu śmierć. Ocalał z masakry Holokaustu, 
ukrywając się w Rumunii w środowisku polskich 
Żydów.

9) Roald Hoffman, urodzony w 1937 roku 
w Złoczowie (województwo lwowskie), wyemi-
grował do USA w 1949 roku, otrzymał Nagrodę 
Nobla z chemii w 1981 roku, od 1965 roku do dzi-
siaj pracuje na Cornell University w USA. 

10) Albert Abraham Michelson (ur. 19 grudnia 
1852 w Strzelnie, zm. 9 maja 1931 w Pasadenie) – 
amerykański fizyk, laureat Nagrody Nobla z dzie-
dziny fizyki w 1907 za konstrukcję interferometru.

Dlaczego Polska nie uważa tych noblistów za 
Polaków? Ośmiu z nich (z jedynym wyjątkiem Re-
ichsteina) posiadało obywatelstwo polskie i zdoby-
wało w Polsce wykształcenie. Język polski był dla 
nich językiem macierzystym lub drugim. Trzeba 
pamiętać, że Skłodowska-Curie nigdy nie miała 
polskiego obywatelstwa (początkowo była oby-
watelką Rosji, potem Francji), a Polskę opuściła 
na zawsze w wieku 24 lat. Czesław Miłosz przez 
wiele lat posiadał tylko obywatelstwo litewskie, 
a pisał głównie w języku angielskim. Wiele jego 



33

wypowiedzi wskazuje, że uważał się za Litwina 
mówiącego po polsku. Dlaczego zatem Polska 
przyznaje się do Skłodowskiej i Miłosza, a nie 
przyznaje się do Reichsteina, Singera, Rotblata, 
Szarpaka, Hurwicza, Perskiego, Bieguna, Schal-
ly’ego i Hoffmana? Powód jest, niestety, typowy: są 
to Żydzi, a więc według polskich władz nie mogą 
być nazwani Polakami.

Polska jest niechlubnym wyjątkiem, bo na 
przykład Niemcy szczycą się wszystkimi swoimi 
laureatami Nobla, z których wielu było niemiec-
kimi Żydami. Bardzo wielu laureatów Nobla jest 
zaliczanych jednocześnie do dwóch narodowości, 
na przykład Skłodowska do francuskiej i polskiej. 
Oficjalny spis laureatów Nobla nie zawiera kate-
gorii „Żydzi”, a nagrodzonych klasyfikuje według 
kraju pochodzenia lub/i zamieszkania. Dlaczego 
w takim razie Polska nie uznaje na przykład Per-
skiego i Bieguna za polsko-izraelskich noblistów?

Wstyd, że Polska wobec polskich laureatów 
nagrody Nobla wyraźnie stosuje kryteria religij-
ne. Są to raczej kryteria rasowe, a nie religijne, 
ponieważ wśród polskich noblistów pochodzenia 

żydowskiego są osoby niepraktykujące judaizmu. 
Tych, którzy urodzili się jako katolicy, uznaje za 
„swoich”, a innych urodzonych jako Żydzi, odrzu-
ca. „Urodzili się jako katolicy”, ponieważ Skłodow-
ska i Miłosz faktycznie stali się później ateistami. 
Miłosz nawet otwarcie krytykował tradycyjny pol-
ski katolicyzm, nazywając go „ciemnogrodem”. 
Jednak przed śmiercią oficjalnie powrócił „na łono 
Kościoła”. Wszyscy pamiętamy, jakie problemy 
były z pogrzebem, prawda? Wstyd tym większy, 
że pięciu z wymienionych, odtrąconych przez Pol-
skę noblistów cudem uratowało się z Holokaustu. 
Niestety wątpliwe, czy Polska kiedykolwiek się do 
nich przyzna. Silniejszy jest propagowany przez 
Kościół katolicki mit, że „Polak to tylko katolik”.

Widocznie dlatego Polska woli mieć sześciu 
noblistów zamiast 16.

(źródło informacji: Ośrodek Monitorowania Zachowań 
Rasistowskich i Ksenofobicznych)

komentarz: 
� Łukasz Andrzej DUDZIŃSKI

Rys. Leopold Kolbiarz
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Opowieść o mamie
Te wspomnienia są próbą opisania świata, który 
już odszedł w przeszłość. Starszych, czyli oso-
by pamiętające czasy drugiej połowy XX wieku 
i wcześniejsze, może wzruszą. Młodych z epoki 
Internetu i telefonów komórkowych może zainte-
resują, zaskoczą. Jednym i drugim może pozwolą 
czasem się uśmiechnąć, zadumać... To wspomnie-
nia córki o poznańskiej gubiniance, gubińskiej 
poznaniance, która urodziła się 100 lat temu (!) 
– w 1919, a zmarła w 2011 roku. Nie była osobą 
znaną ani tym bardziej niezwykłą, lecz dla autorki 
oczywiście – najbliższą, czyli mamą. 

W dzieciństwie i młodości mieszkała w Pozna-
niu. Była córką kolejarza, miała liczne rodzeństwo, 

bardzo ładnie i z chęcią przez całe życie śpiewała, 
nauczyła się krawiectwa, lecz zawodowo pracowała 
– już po wojnie – jako recepcjonistka w hotelu, gdy 
ze swoim mężem, warszawiakiem „Bilinkiem” (od 
nazwiska Biliński), zamieszkała na tzw. Ziemiach 
Odzyskanych – w Gubinie. Przeżyli razem 45 lat. 

Wspomnienia o mamie pt. Pelunia autorka za-
częła pisać w 2012 roku i wciąż dopisuje kolejne 
rozdziały. W biuletynie „Gubin i Okolice” ukazały 
się fragmenty Peluni w numerach 2 (33), czerwiec 
2016 i 3 (34), wrzesień 2016.

Autorka, czyli...
Hanna Bilińska-Stecyszyn urodziła się 6 lipca 
1953 r. w Poznaniu. Mieszka w Lubniewicach. 
Emerytka – zawodowo pracowała jako nauczy-
cielka. W r. 2015 debiutowała jako jedna z autorów 
tomu opowiadań „A wszystko przez tę książkę”: 
https://www.e-bookowo.pl/proza/a-wszystko-prze-
z-te-ksiazke.html. Kolejne opowiadanie wydała 
w 2017 r. w antologii Nikomu się nie śniło: http://
czwartastrona.pl/ksiazki/nikomu-sie-nie-snilo/ 
Blogerka: www.kobietadomowa.wordpress.com. 
Opublikowała też kilka tekstów w biuletynie 
„Gubin i Okolice”. Współpracuje z warszawskim 
pismem „Moja Przestrzeń Kultury”, w którym 
również publikuje swoje teksty.

� (red.)

Pelunia
(…) W Gubinie, czyli  „na tych hubach”, mój ojciec 
wił nowe gniazdko, do którego pragnął Pelunię 
sprowadzić. Ale że mu się to wicie przeciągało, 
Pelunia pojechała do Gubina go odwiedzić. Nie 
sama! Nie wypadało przecież pannie jeździć sa-
mej do mężczyzny. Wymyśliła tę wyprawę Dora, 
która Peluni towarzyszyła. Podróż „na huby”, 
leżące wszak na granicy polsko – niemieckiej, 
nie należała wtedy do łatwych. Musiały zała-
twić sobie specjalne przepustki, by móc znaleźć 
się w strefie przygranicznej, były kontrolowane 

przez milicję, potem piechotą ładnych parę kilo-
metrów wędrowały przez zrujnowane, księżycowe 
ulice. Gubin, okrutnie zniszczony w czasie woj-
ny, jeszcze w latach pięćdziesiątych prezentował 
się jako morze gruzów. Nawet sporo ocalałych 
budynków, wymagających co najwyżej remon-
tu, rozbierano i cegły wywożono na odbudowę  
Warszawy. 

Stacja znajdowała się daleko od centrum, ponie-
waż miasto pozbawione było dworca kolejowego 
z prawdziwego zdarzenia – ten wskutek wyznacze-
nia granicy na Nysie został po stronie niemieckiej, 
w Guben, zaś dla potrzeb polskich pasażerów przy-
stosowano leżącą poza miastem dawną stację towa-
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rową. Nie funkcjonowała też komunikacja miejska, 
zamiast niej przez długie powojenne lata „usługi 
transportowe” świadczyła słynna w Gubinie pani 
Jabłońska. Wozem z budą podobną do cyrkowej, 
ciągniętym przez konia Moryca, przewoziła pasa-
żerów. Nawet pamiętam jeden taki kurs z bardzo 
wczesnego dzieciństwa, gdy nocnym pociągiem 
z rodzicami wróciliśmy z Poznania. Pasażerowie 
upychani byli we wnętrzu budy, a pani Jabłońska 
zwykle szła obok, by za bardzo nie przemęczać 
konia. Szanowała go, a gdy maszerowała z nim 
podczas pochodów pierwszomajowych, Moryc 
zawsze ustrojony był kolorowymi wstążkami 
i nawet potrafił się kłaniać. O legendarnej parze 
pisał Marian Brandys (w reportażu „Na granicy”), 
pani Jabłońska i jej koń stali się też bohaterami 
dramatu Janusza Krasińskiego „Filip z prawdą  
w oczach”.

Ale to czasy trochę późniejsze. Pelunia i Dora 
musiały drogę spod stacji do ulicy Śląskiej prze-
mierzyć na własnych nogach. Panienki z Poznania, 
elegantki, które w podróż wybrały się w butach 
na wysokich obcasach, raz po raz potykały się na 
nierównych chodnikach i kocich łbach gubińskich 
ulic. W obawie by nie zabłądzić, szły tropem kil-
korga pasażerów, parę razy rozpytując się o drogę.

Na miejscu znalazły się już późnym wieczorem 
czy wręcz nocą. Mieszkanie taty znajdowało się 
w narożnej kamienicy przy ulicy Śląskiej, na dru-
gim piętrze. Długo dzwoniły śmiesznym dzwon-
kiem na drucie wiszącym przy drzwiach, wreszcie 
otworzył im zaspany Bilinek. I strasznie zaskoczo-
ny. Wizyta bowiem nie była zapowiedziana, miała 
stanowić niespodziankę. „Inspekcja” widocznie 
wypadła pozytywnie, bo od tej pory znajomość 
Peluni i Józka już prostą drogą zaczęła zmierzać 
do ołtarza.(…)

Gubińskie początki 
Po ślubie Pelunia zamieszkała z mężem w Gubi-
nie. Pożegnała ukochany Poznań, rodzinę, przyja-
ciół. Nie było to dla niej łatwe, opuszczać miasto 
swojego dzieciństwa i młodości, przenosić się do 
miejscowości niemal w 90 procentach zburzonej 
w wyniku działań wojennych i na początku lat 

pięćdziesiątych nadal tylko z grubsza odgarnię-
tej z gruzów. W dodatku przygranicznej. Pamię-
tam, że nawet w latach sześćdziesiątych rodzina 
z Poznania nas pytała z troską, czy nie boimy się 
mieszkać w takim miejscu, z Niemcami tuż za 
rzeką, przecież w razie wojny pierwsi staniemy się 
celem ataku! Tak mocno jeszcze tkwiła w ludziach 
powojenna trauma, a także pokłosie tzw. zimnej 
wojny. Lecz dla mamy to było oczywiste, że od-
tąd jej miejsce jest przy boku męża. Zamieszkała 
z nim w tym mieszkaniu na ulicy Śląskiej. Dopie-
ro po wielu latach Śląska miała się stać eleganc-
kim deptakiem, wówczas była brukowaną ulicą 
z chodnikami po obu stronach, z dość dobrze za-
chowaną przedwojenną zabudową, której udało się 
uniknąć wojennych zniszczeń. Prawie w każdym 
budynku na parterze znajdował się jakiś sklep, 
z późniejszych, już moich szkolnych czasów pa-
miętam nawet pracujące tam ekspedientki (bądź 
sprzedawców płci męskiej, bo i tacy stali za ladą). 
Szczególnie zapamiętałam drogerię, sklep tekstyl-
ny, zakład krawiecki na rogu, w którym uszyto mi 
płaszcz zimowy podbity futrem, a także sklep zwa-
ny zabawkowym – prócz zabawek kupowało się 
w nim przybory szkolne. Był też zakład szewski, 
stacja pogotowia ratunkowego, sklep odzieżowy 



36 styczeń 2018 – marzec 2019 nr 1 (55) 2019 

i obuwniczy, zakład fryzjerski na rogu Śląskiej 
i Legnickiej, gabinet dentystyczny… Na Śląskiej 
znajdował się także sklep „prywatny”, z ubraniami 
i obuwiem – mówiło się nań „U Krzakowej”, od 
nazwiska właścicielki; jeden z dwóch słynnych 
sklepów gubińskich – ten równie lub może na-
wet bardziej słynny to sklep powszechnie zwany 
„U Pacanowskiego” (o nim – w innym rozdziale).

Wspomnienia te nie dotyczą jedynie począt-
ku lat pięćdziesiątych – również lat późniejszych. 
Koniecznie muszę więc wspomnieć o cukierni, 
do której, już po wyprowadzce ze Śląskiej, za-
chodziliśmy podczas niedzielnych spacerów. Na 
rogu kamienicy, w której znajdowało się pierwsze 
mieszkanie Bilińskich, mieściło się na parterze kró-
lestwo pana Wachowskiego. W jego skład wcho-
dziły dwie sale, w pierwszej był sklep, w drugiej 
kawiarenka. Pan Wachowski chyba też był przyby-
szem z Wielkopolski, w każdym razie nigdy potem 
nie jadłam tak pysznych „sznek z glancem” (czyli 
po poznańsku drożdżówek z lukrem) jak te jego 
produkcji. Sprzedawano tam również lody, lecz 
rozpływające się w ustach drożdżówki zapamię-
tałam szczególnie.

Wracam do pierwszego mieszkania Bilinków. 
Przekaz rodzinny głosił, że „na tych hubach” wcze-
śniej ojciec „przepił dywany i fortepiany”. Chyba 
nie wszystkie, bo mieliśmy potem, prócz pięknych 
mebli, także ładny poniemiecki dywan. Ale for-
tepianu już nie. To mieszkanie na Śląskiej słabo 
pamiętam, bo spędziłam tam tylko trzy pierwsze 
lata swojego życia. Miało wielkie „budy”, zwane 
też landarami, czyli wysokie, duże pokoje, sporą 
kuchnię ze zlewem i, niestety, ubikację na pół-
piętrze. Pelunia znów musiała latać po schodach 
do wc. Za to w ogrodzie za domem rosło drzewo 
brzoskwini, które owocowało tak obficie, że Pelu-
nia całą rodzinę obdarowywała owocami i brzo-
skwiniowymi kompotami.

Ja – pierwsze dziecko – urodziłam się dopiero 
pod koniec drugiego roku małżeństwa moich ro-
dziców. Już Józio był coraz bardziej rozczarowany 
i zaczynał mieć pretensje do Peluni, że tyle czasu 
mija, a on ciągle nie jest ojcem. Aż wreszcie się 
udało. Mama, jak już wspominałam, gdy zbliżało się 
rozwiązanie, pojechała do Poznania i tam przyszłam 
na świat w klinice przy ulicy Polnej. „Córka. Ma 
takie zgrabne nogi jak pani” – usłyszała Pelunia od 
lekarza, który odbierał poród. Ważyłam niewiele 
ponad dwa kilogramy i z początku tylko spałam i nie 
chciałam jeść, a Pelunia zapłakiwała się nade mną. 

Po wyjściu ze szpitala jakiś czas spędziła u swo-
jej mamy. Niemowlęcy wózek, taki głęboki, koszy-
kowy, czekał w Gubinie, a w mieszkaniu Framów 
spałam w… koszu do bielizny, w nim też odbyłam 
swoją pierwszą podróż pociągiem. Wspomnę jesz-
cze o drugim wózku dziecięcym, spacerowym, 
sprowadzonym na specjalne zamówienie. Istny 
mercedes wśród wózków! Tato nazywał go me-
blowym (rzeczywiście wózek był tapicerowany ni-
czym fotel, z miękkim siedzeniem i oparciem oraz 
z ozdobnymi drewnianymi poręczami) i chwalił 
się, że w całym Gubinie tylko my taki mamy, no 
i jeszcze ktoś tam na wsi pod Gubinem. Ja go znam 
nie tylko ze zdjęć, pamiętam, jak we wóziczku 
– jak mówią w Poznaniu – jeździł już mój brat, a ja 
stawałam na błotnikach osłaniających kółka i w ten 
sposób czasem udało mi się kawałek przejechać, 
gdy mama lub tato wychodzili z nami na spacer.
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Według rodzinnej anegdoty Bilinek na wieść, że 
urodziła mu się córka, ponoć ze szczęścia tak dał 
w palnik, aż w urzędzie, gdzie miał mnie zapisać 
jako Annę, pokręcił imiona i dlatego na imię mam 
Hanna. Tę zabawną wersję wolę, prawda jest jednak 
inna. Miałam być Anną, bo tak sobie życzyła bab-
cia Stasia, jednak Pelunia jeszcze w szpitalu, zaraz 
po porodzie, zdecydowała się na zmianę. Akurat 
dużo się wtedy urodziło dziewczynek i widocz-
nie imię Hanna było modne. Mama opowiadała: 
„Słyszę, tu jedna pani mówi, że córeczkę ochrzci 
Hanna, tu druga tak samo, spodobało mi się i ja też 
cię postanowiłam tak nazwać”. Żeby jednak babci 
nie urazić, na drugie imię nadano mi – Stanisława. 
W ten sposób wilk był syty i owca cała.

Bardzo lubię swoje imię i wiele razy to mamie 
mówiłam. Sprawiało jej to przyjemność, a kiedy 
była już staruszką, tę historię imienia wciąż pamię-
tała i często zaczepiała mnie tekstem: „Hania… 
Jakie ładne imię. Kto ci je dał?”, a ja odpowia-
dałam: „Ty, mamusiu. Wprawdzie opowiadałaś 
mi już o tym sto razy, ale opowiedz raz jeszcze” 
– i Pelunia z dumą kolejny raz snuła tę opowieść.

Inna historia, którą mi parę razy opowiadała, 
dotyczyła zdarzenia, kiedy omal nie wypadłam 
z okna. Pelunia, czymś zajęta, na chwilę spuściła 
mnie z oka i nagle ku swemu przerażeniu ujrzała, 
jak pełznę po parapecie, a okno było uchylone! 
Krzyknęła: „Hania!”, a ja się odwróciłam i spyta-
łam: „Cio?”, podbiegła, złapała mnie w ramiona 
i strasznie się rozpłakała. Potem długo ją gnębi-
ło, że krzyknęła, zamiast podejść cichutko i zdjąć 
mnie z tego parapetu, że postąpiła tak nierozważ-
nie, że swoim krzykiem mogła mnie przestraszyć 
i konsekwencje wówczas okazałyby się naprawdę 

tragiczne, przecież to było drugie piętro... Na szczę-
ście skończyło się na strachu.

Mieszkanie wyrąbane siekierą 
Kiedy miałam trzy lata, a Pelunia była ponownie 
w ciąży i niedługo miał się urodzić mój brat, ojciec 
zaczął się starać o nowe, wygodniejsze mieszkanie. 
Obiecano mu trzy pokoje z kuchnią i łazienką na 
pierwszym piętrze w dwurodzinnym domu na ulicy 
Słowackiego. Rodzice już zaczęli się szykować do 
przeprowadzki, gdy nagle sprawa przybrała zu-
pełnie inny obrót. Do Gubina przybył z Poznania 
ważny towarzysz z UB i to jemu postanowiono 
przyznać owo mieszkanie. Wymieniono zamek 
w drzwiach i poinformowano Bilinków, że jednak 
takie luksusy im się nie należą, że muszą jeszcze 
poczekać, może kiedyś i dla nich coś się znajdzie, 
a w końcu przecież mają gdzie mieszkać.

Na nic się zdały próby protestu, nieśmiałe 
zresztą, bo z władzą ludową nie chciano zadzie-
rać, w obawie, że konsekwencje mogłyby nastąpić 
znacznie gorsze niż nieprzyznanie mieszkania. 
Ojciec, choć partyjny, był wszakże tylko szerego-
wym członkiem PZPR i nijak mu się było równać 
z wyżej postawioną szychą, więc spuścił uszy po 
sobie. Pelunia jednak nie zamierzała ustąpić. Być 
może po „naradach wojennych” z niejakimi Mar-
cinkowskimi, mieszkającymi na ulicy Dąbrowskie-
go znajomymi – też przybyszami z Poznania – moi 
rodzice podjęli karkołomny plan zajęcia mieszka-
nia siłą. A może Pelunia była tak zdesperowana, 
że nawet bez wiedzy męża postanowiła przystąpić 
do akcji. W każdym razie ta znajoma, Zofia Mar-
cinkowska, jej towarzyszyła. A gdzie ja mogłam 
się znajdować w tym czasie? Może z nimi obiema? 
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Znam to wydarzenie tylko z relacji rodziców czy 
też byłam jego bezpośrednim świadkiem? Nie pa-
miętam. Lecz ponieważ w rodzinie wielokrotnie 
później wspominaliśmy ów „włam”, widzę tę akcję 
tak żywą, ze wszystkimi jej barwami i dźwiękami, 
jakbym i ja brała w niej udział.

Pelunia – z brzuchem już pod sam nos – i ta jej 
koleżanka wzięły z sobą siekierę i trochę rzeczy 
z domu. Do mieszkania normalną drogą wejść już 
nie mogły, więc wybiły znajdujące się w drzwiach 
szklane okienko i Zosia wcisnęła się przez nie do 
środka. Ponieważ nie potrafiła sobie poradzić 
z zamkiem, zaczęła weń walić siekierą i wreszcie 
jakoś udało się otworzyć drzwi. Żeby przypieczę-
tować rozpoczętą w ten sposób przeprowadzkę, 
pownosiły drobne sprzęty i Pelunia powiedziała, 
że już się stamtąd nie da ruszyć. 

I rzeczywiście się nie dała. Odgłosy włamania 
zwróciły czyjąś uwagę, być może sąsiad powia-
domił władze, w każdym razie pan z UB dość 
szybko się tam zjawił. Próbował interweniować, 
ale Pelunia, zdeterminowana, z krzykiem: „To jest 
moje mieszkanie i proszę stąd wyjść!”, napierając 
na niego tym swoim ciążowym brzuchem, krok 
po kroku wypchnęła gościa za drzwi. Kiedy tato 
wrócił z pracy, już było po wszystkim. Pozostało 
im tylko czekać na ewentualną interwencję milicji, 
z nadzieją wszakże, że kobiety w zaawansowanej 
ciąży nikt nie będzie szarpał i wyprowadzał siłą.

Wszystko skończyło się dobrze. Ubek z Pozna-
nia okazał się przyzwoitym człowiekiem i po tym 
zajściu nie rościł żadnych pretensji. 

W taki oto sposób staliśmy się lokatorami wy-
godnego poniemieckiego mieszkania w żółtym 
domu nad rzeką i tam upłynęło moje i brata dzie-
ciństwo i młodość.

Być może z powodu tych emocji (zajęcie miesz-
kania siłą, obawa przed interwencją milicji) nie-
długo po przeprowadzce na Słowackiego miałam 
sen, który pamiętam do dziś, choć byłam wtedy 
ledwie trzyletnią dziewczynką. Śniło mi się, że ma 
do nas przybyć jakieś dziecko. Widocznie rodzi-
ce rozmawiali o tym przy mnie (lub ze mną, ale 
tego nie pamiętam), wszak Pelunia była w zaawan-
sowanej ciąży i oczekiwała rozwiązania. W tym 
śnie… ścigała nas milicja, koniecznie chcąc nam 
to dziecko wepchnąć na siłę. Musieliśmy opuścić 
nasze piękne, dopiero co z takim trudem zdobyte 
mieszkanie, i uciekać. Pędem po schodach w dół, 
potem przez ulicę, do ogrodu. Przebiegliśmy przez 
takie gruzowisko, pozostałość po zburzonym bu-
dynku na drugiej strony ulicy, za nim znajdował 
się nasz ogród (to gruzowisko znajdowało się na 
wprost naszego domu, później, w latach sześćdzie-
siątych, Bilinek je uprzątnął i posadził tam drzewa 
owocowe). Pędziliśmy tak we trójkę, mama ze mną 
na rękach, obok tato. A za nami milicjant, któ-
ry wreszcie nas dopadł gdzieś na krańcu ogrodu, 
pomiędzy malinami a śliwami węgierkami. Stał 
z groźną miną i coś zapisywał w notesie. Nie miał 
już tego dziecka, ale postraszył nas, że będziemy 
musieli wziąć jedno z pewnej wielodzietnej rodzi-
ny (w tamtych czasach rodziny mające pięcioro, 
sześcioro, dziesięcioro a nawet więcej dzieci, nie 
należały do rzadkości).

Skąd te moje nocne emocje? Pewnie czułam się 
zagrożona, że gdy przybędzie nam jeszcze jeden 
członek rodziny, stracę pozycję jedynaczki.

Nigdy się do tego snu rodzicom nie przyzna-
łam… 

� Hanna BILIŃSKA-STECYSZYN



Fot. Ewa Kwaśniewicz

39

Iteracja

Znów ranek na powiekach
oczy otwieram
świergot ptaków
ujadanie psa zza ściany mieszkania
znów tabletka na czczo
przed posiłkiem pierwszym
rutynowe czynności w łazienkowym schowku
spraw codziennych schemat w kolejności rzeczy

Godzin nie dostrzegam
starość się nie śpieszy

Znów ból dokuczliwy
wierny towarzysz nadwątlonych kości
uszy napełnia odgłos ulicznego gwaru
głos pozdrowień sąsiedzkich
dzień dobry
dzień dobry

Znów co kupić gotować
z kim nawiązać więzi
zanim spadnie wieczoru ponowna zasłona
z myśli podszeptów jeszcze
w wiersz schowana rada
nim snu zapragną znużone powieki

Znów kolejna kartka z kalendarza
spada

Halina SĘDZIŃSKA
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Piosenka o księżycu

W moim ogrodzie wycięto drzewo,
To, które tak bardzo kochałam.
Została po nim bolesna blizna,
I ptaki już tu nie śpiewają.

Lecz spójrz, jak piękne jest niebo,
Jak wielki księżyc, i gwiazdy tak nisko,
Nie płacz, zaczekaj jeszcze kilka lat,
Wkrótce zapomnisz wszystko.

Dziś w moim życiu umarła miłość,
Ta, która miała być wieczna.
Została po niej krwawiąca rana,
I rozpacz, ocean bezbrzeżny.

Lecz spójrz, jak piękne jest niebo,
Jak wielki księżyc, i gwiazdy tak nisko,
Nie płacz, zaczekaj, minie kilka lat,
I zapomnisz wszystko.

W mojej ojczyźnie zabija się prawdę, 
Miast niej jest tysiąc pozorów.
Uliczni wieszcze, wśród krzyku giermków,
Codziennie zadają jej ciosy.

Lecz spójrz, wciąż piękne jest niebo,
I księżyc jasny, i gwiazdy tak nisko.
Nie płacz, zaczekaj, zaczekaj jeszcze,
Może zmieni się wszystko...

Władysław EDELMAN
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Mamy sztandar!
Uroczysta, jak zawsze, inauguracja roku aka-
demickiego 2018/2019 na naszym uniwersyte-
cie miała w tym roku wyjątkowy charakter. 
Dlaczego? 

Wszystko za sprawą sztandaru, który na ręce 
pani prezes UTW, Zofii Banaszak, 9 paździer-
nika 2018 r. przekazał prezydent Zielonej Góry 
Janusz Kubicki. – Każda inauguracja jest niezwy-
kłym świętem i wydarzeniem – powiedziała wów-
czas prezes zielonogórskiego UTW. I wszystkim 
członkom uniwersytetu dane było to święto prze-
żywać. Przeżywać ze wzruszeniem, zwłaszcza, 
gdy w oczach klęczącej przed sztandarem Zofii 
Banaszak pojawiły się łzy. A droga do sztandaru 
była długa i niełatwa. Prawo posiadania sztandaru 
jest bowiem przyznawane tylko dobrze działającej 
jednostce organizacyjnej. Widać przez lata UTW 
udowodnił, że na to wyróżnienie zasługuje.

– Sztandar jest symbolem najwyższych wartości, 
honoru i tradycji – powiedział prezydent Janusz Ku-
bicki. – Zobowiązuje też do rzetelnego wypełniania 
misji i obowiązku wobec ojczyzny. Chlubne tradycje 
Zielonogórskiego Uniwersytetu Trzeciego Wieku są 
powodem do zasłużonej dumy, ale także zobowiąza-
niem do patriotycznej postawy. Jestem przekonany, 
że ten sztandar jeszcze bardziej zmobilizuje słucha-
czy ZUTW do godnego wypełniania obowiązków 
i wyzwań, których się podjęli. Wszystkimi dzia-
łaniami udowadniacie, że aktywnym można być 
w każdym wieku. Przed Wami wielkie możliwości 
i ogromne szanse, które z pewnością wykorzystacie.

Wrastamy w miasto
Słuchacze ZUTW, a jest ich obecnie ponad tysiąc, 
to osoby z różnych środowisk i kręgów społecznych, 
zróżnicowane pod względem wieku, wykształcenia 
i zainteresowań. Wszystkich jednak łączy chęć do-
kształcania się, rozwijania swoich zainteresowań, 
poszerzania horyzontów, chęć samorealizacji. Od 
początku funkcję prezesa zarządu pełni Zofia Ba-
naszak, współzałożycielka stowarzyszenia, które od 
roku 1994 ma status organizacji pożytku publicz-
nego. Zielonogórski Uniwersytet Trzeciego Wieku 
na stałe wrósł w środowisko miasta i regionu jako 
jedna ze znaczących instytucji życia społecznego.

Bogumiła HYLA-DĄBEK
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Zielonogórski Uniwersytet Trzeciego Wieku 
powstał w 1992 r. z inicjatywy nauczycieli an-
dragogów w Centrum Kształcenia Ustawicznego. 
Celem ZUTW jest podejmowanie i rozwijanie 
społecznych inicjatyw naukowych, oświatowych, 
kulturalnych, ekologicznych, a także kultury fi-
zycznej i sportu poprzez prowadzenie działalno-
ści edukacyjnej, zdrowotnej, kulturalnej, twórczej 
i krajoznawczo-turystycznej dla osób starszych. 
Aktywizacja społeczna i poprawa jakości życia 
osób starszych to tworzenie warunków do dobrego 
starzenia się.

Na zielonogórskim Uniwersytecie Trzeciego 
Wieku słuchacze mają możliwość uczyć się, roz-
wijać swoje pasje i zainteresowania pod okiem pro-
fesjonalistów, co przekłada się na osiągane przez 
nich wyniki. Najlepszym tego dowodem są corocz-
ne nagrody zdobywane na Juwenaliach Trzeciego 
Wieku w Warszawie. Jest tam wówczas głośno 
o Zielonej Górze. Promujemy nasze miasto przy 
każdej nadarzającej się okazji. Widzą to i doceniają 
władze miasta, władze województwa. Popierają 
i wspierają nasze działania, pomagają w realizacji 
ambitnych planów, programów.

Wykład o chorągwiach, flagach i sztandarach
Sztandar cieszy, ale i zobowiązuje do godnego 
wypełniania obowiązków, których się podjęliśmy. 
Nasze chlubne tradycje, wypracowane przez lata 
działalności, teraz, przy ofiarowanym sztandarze, 
zobowiązują do jeszcze bardziej godnej postawy 
słuchacza ZUTW. Słuchacza, który nie myśli tylko 
o sobie, ale daje z siebie też coś innym.

Wykład inauguracyjny prorektora ds. studenc-
kich Uniwersytetu Zielonogórskiego prof. dr. hab. 
Wojciecha Strzyżewskiego był zwieńczeniem uro-
czystej inauguracji roku 2018/2019 i dotyczył oczy-
wiście chorągwi, flagi i sztandaru. Wykładowca 
krótko, ale bardzo ciekawie omówił temat, który nie 
tylko z uwagi na uroczystość był ważny. W zeszłym 
roku obchodziliśmy setną rocznicę odzyskania przez 
Polskę niepodległości, więc warto było przypomnieć 
sobie znaczenie narodowych symboli.

� Bogumiła HYLA-DĄBEK
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Uczymy się od 
siebie nawzajem
Osoby starsze mają mądrość życiową oraz 
doświadczenie, które powinni przekazywać 
młodym pokoleniom. Dzieci odwdzięczają się 
radością życia, entuzjazmem, spontaniczno-
ścią. 

Od trzech lat ZUTW i Przedszkole nr 34 w Zielo-
nej Górze realizują wspólny program współpracy 
o nazwie „Od przedszkola do seniora”. Autorki tego 
programu, Renata Rogacewicz, Zofia Banaszak, 
Jolanta Gągała i Karolina Michalska, postawiły 
na wzmacnianie więzi pokoleniowej, kultywowanie 
tradycji ludowych i narodowych, uczenie dzieci 
szacunku do ludzi starszych, sprawianie radości 
osobom starszym przez młodzież, podejmowanie 
różnorodnych działań na rzecz innych, odczuwanie 
zadowolenia i satysfakcji z odnoszenia wspólnych 
sukcesów.

Renata Rogacewicz, dyrektorka „Rozśpiewane-
go Przedszkola”, w rozmowie przy kawie podkre-
śla, że niesienie radości drugiemu człowiekowi jest 
wartością, o której nie można zapominać. – W ży-
ciu każdego człowieka jest czas na zabawę, naukę, 

pracę i odpoczynek. Ważne, żeby przemijające 
chwile wnosiły nowe wartości i zapisały się, jako 
piękne wspomnienia – mówi. Pani dyrektor, wraz 
z nauczycielkami grup przedszkolnych, przywią-
zują dużą wagę do działań podjętych w ramach 
wzajemnej współpracy z nami – seniorami.

Te działania to zajęcia plastyczno-technicz-
ne, kulinarne, muzyczno-taneczne, tematycznie 
związane z tym, co się w przedszkolu aktualnie 
odbywa, np. warsztaty bożonarodzeniowe, wiel-
kanocne, Dzień Ziemniaka, Dzień Niepodległości, 
Mikołajki. Wspólne lepienie, wycinanie, koloro-
wanie, wykonywanie ozdób na choinkę, wspólne 
przygotowywanie deserów, pieczenie to dla jed-
nych i drugich spore wyzwanie, ale i wiele radości, 
gdy seniorzy pomagają, a dzieci tę pomoc chętnie 
przyjmują i się uczą. Dużą przyjemnością są też 
wspólne zabawy, jak np. Andrzejki, Dzień Kobiet, 
Dzień Babci i Dziadka.

Renata Rogacewicz i Zofia Banaszak są prze-
konane, że podejmowane przez ostatnie trzy lata 
działania były i są okazją do wzajemnego poznania 
się i wzmocnienia więzi międzypokoleniowych. 
Różnorodne kontakty dzieci z seniorami, seniorów 
z dziećmi to znakomite lekcje zbliżania pokoleń. 
Dzieci oswajają się ze starszymi ludźmi, przeko-
nują się, że są im pomocne, że mogą się od nich 
dużo nauczyć, co powinno przełożyć się na więk-
szy szacunek do starszych. Seniorzy doświadczają 
poprzez kontakty z milusińskimi wielu przeżyć 
i wzruszeń. 

� Bogumiła HYLA-DĄBEK

Bogumiła HYLA-DĄBEK
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Przygoda z Cogito
– Moja przygoda z Zielonogórskim Uniwersy-
tetem Trzeciego Wieku zaczęła się na początku 
2013 r. – opowiada dr Agnieszka Szczap z In-
stytutu Filozofii UZ. Posłuchajmy.

Przeglądałam stronę internetową z programem zajęć 
i dostrzegłam, że wśród bogatej oferty brakuje filo-
zofii. Zadałam sobie pytanie: jak to możliwe, że tak 
prężnie działający uniwersytet nie ma w swojej ofer-
cie zajęć z filozofii? Napisałam maila do pani prezes 
Zofii Banaszak. Wkrótce dostałam odpowiedź, że 
pani prezes chętnie się ze mną spotka. I tak poznałam 
tę wiecznie uśmiechniętą, pełną pozytywnej energii 
dobrą duszę całego UTW. Już podczas pierwszej 
wizyty poczułam się jak u siebie, miałam przeczucie, 
że wydarzy się coś ważnego w moim życiu…

Początkowo umówiłyśmy się, że będę prowa-
dziła wykłady o kobietach w różnych kulturach, 
a w międzyczasie będziemy organizować klub 
filozoficzny. Pamiętam swój pierwszy wykład 
w Sali Dębowej w lutym 2013 roku. Aula była 
wypełniona słuchaczami, a ja mówiłam o kobietach 
w Indiach. Co ciekawe, nie wiedziałam jeszcze 
wtedy, że to właśnie Indie staną się moją wielką 
miłością. Bardzo ucieszyło mnie, że wykład został 
przyjęty z zainteresowaniem, a słuchacze jeszcze 
dopytywali się o szczegóły. Potem okazało się, 
że to jest reguła – słuchacze zawsze w skupieniu 
słuchają, a potem dzielą się swoimi przemyśleniami 
i zadają pytania. Prowadzenie wykładów dla tak 
wdzięcznego audytorium to wielka przyjemność.

Miesiąc później, w marcu 2013 roku, mieliśmy 
pierwsze spotkanie Klubu Filozofii. Zastanawiali-
śmy się, o czym będziemy rozmawiać, jaką formę 
będą miały zajęcia i co tak naprawdę nas interesuje. 
Plany mieliśmy wielkie, słuchacze chcieli od razu 
rozmawiać o wielki problemach filozoficznych. Za-

proponowałam jednak, żebyśmy zaczęli od samego 
początku, od narodzin filozofii w Grecji. A potem 
chronologicznie posuwali się naprzód, bo tylko 
wtedy będziemy mogli zobaczyć, jak kształtowała 
się myśl ludzka i jakie problemy nurtowały ludzi 
w różnych epokach. Była to dobra decyzja, bo dzięki 
temu omówiliśmy wszystkie najważniejsze nurty 
filozoficzne, dyskutowaliśmy nad tekstami najważ-
niejszych filozofów. Dziś słuchacze swobodnie po-
sługują się różnymi koncepcjami filozoficznymi 
i rozwiązywanie nawet skomplikowanych proble-
mów filozoficznych nie stanowi dla nich problemu. 

Na kolejnych zajęciach wybraliśmy nazwę dla 
naszego klubu. Były różne pomysły, ale zwyciężyła 
nazwa Cogito. Wybraliśmy również logo. Liczba 
członków klubu jest stała, niektórzy przestają uczęsz-
czać na zajęcia, a ich miejsce zajmują kolejne osoby. 
Zawsze cieszą mnie nowi uczestnicy, ale serce raduje 
się, że są osoby, które są od samego początku. Przez 
te wszystkie lata zdążyliśmy się dobrze poznać, wie-
my doskonale, kto ma jakie zainteresowania i może-
my przypuszczać, jakie zabierze stanowisko w dys-
kusji. Wiemy, kto ma rozległą wiedzę historyczną, 
a kogo konikiem jest biologia czy fizyka. Wiemy, 
kto lubi starożytność, a kogo pasjonuje Reformacja. 
Często mamy odmienne zdania, ale zawsze potra-
fimy wysłuchać się nawzajem i zawsze szanujemy 
się wzajemnie, bo wiemy, że ta nasza wymiana zdań 
tylko nas wzajemnie wzbogaca.

Zawsze z niecierpliwością czekam na poniedział-
ki, bo wiem, że dwa razy w miesiącu spotkam grupę 
przyjaciół, którzy dzielą się ze mną swoim entuzja-
zmem i pasją. Pokazują mi, że można czytać teksty 
filozoficzne nie ze strachu przed wykładowcą, ale 
dla przyjemności, po to żeby dowiedzieć się cze-
goś mądrego. Członkowie Klubu Filozofii „Cogito” 
pojmują filozofię jak najwięksi starożytni filozofo-
wie – jako ukochanie mądrości. To wielka dla mnie 
przyjemność i przywilej, że mogę być członkiem 
takiego Klubu. Dziś słuchacze mogą powiedzieć, 
że tak naprawdę ukończyli pięcioletni kurs filozofii, 
czyli każdy z nich w jakimś sensie jest magistrem 
filozofii. A teraz robimy doktoraty…

� Agnieszka SZCZAP

Agnieszka SZCZAP
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Pięciolecie Klubu „Cogito”

Myślenie  
ma przyszłość
Mówi się, że filozofia to umiłowanie mądrości. 
To próba zrozumienia, czym jest świat i jakie 
jest w nim nasze miejsce. To prowokowanie do 
przemyśleń, do pytań stawianych sobie i wszel-
kim przejawom ludzkiej twórczości. 

Klub Filozofii  „Cogito” powstał w roku akade-
mickim 2013/2014 z inicjatywy Agnieszki Szczap, 
doktora nauk filozoficznych z Uniwersytetu Zielo-
nogórskiego, która  wspaniałomyślnie zaoferowała 
pani prezes ZUTW Zofii Banaszak poprowadze-
nie takiego klubu. Pani Agnieszka wpadła na ów 
pomysł – oferując swój czas i wiedzę, za co my, 
słuchacze, jesteśmy bardzo wdzięczni – żeby do-
trzeć do słuchaczy trzeciego wieku z przekazem 
sławnych  filozofów… 

Jubileusz pięciolecia postanowiliśmy zorgani-
zować w bibliotece wojewódzkiej w sali im. Ja-
nusza Koniusza. Wśród licznie przybyłych gości 
upięknili uroczystość swoją obecnością – dyrek-
tor WiMBP Andrzej Buck, panie: doktor Danu-
ta Styś–Wierzchołowska, Barbara Konarska, 
Elżbieta Żurawik, panie z Instytutu Filozofii UZ 
Katarzyna Turonek-Ostrowska i Lucyna Ma-

jewska. Scenariusz przygotowywaliśmy wspólnie, 
ale główny trud wzięli  na siebie kierownik grupy 
Jerzy Lewandowski i Barbara Czarnecka. Zo-
staliśmy przez panią doktor A. Szczap i naszego 
kolegę Marka Kurzawę, doktora nauk technicz-
nych (obecnie studiującego filozofię), pasowani na 
FILOZOFA NIEDOSKONAŁEGO. Otrzymaliśmy 
birety i certyfikaty upoważniające do tytułu. 

Podczas uroczystości członkowie Klubu „Co-
gito” rzucili kilka cytatów do widzów z pytaniem, 
który filozof był ich autorem, żeby edukacyjnie 
przemycić niektóre treści filozoficzne oraz zachęcić 
słuchaczy do uczestnictwa w Klubie. Prezes Zo-
fia Banaszak przygotowała efektowne  upominki 
dla widzów, którzy udzielili trafnych odpowiedzi. 
Było wiele radości. Ludzka myśl żywi się radością. 
Bez niej nie ma nie tylko inteligencji, ale i odwagi  
i wielkoduszności”  (za „Charaktery” nr 5 maj 2016).

– Staraliśmy się być pilnymi słuchaczami 
i uczestnikami zajęć, podczas których szliśmy 
śladami wielkich filozofów, takich jak Platon, Ary-
stoteles, św. Augustyn, Kartezjuszu, Kant, Hegel, 
Schopenhauer, Nietzsche i inni, pamiętając o sło-
wach Sokratesa, który powiedział, że bezmyślnym 
życiem żyć człowiekowi nie warto – tak Jerzy Le-
wandowski, szef Klubu, podsumował pięciolecie. 

Słów Sokratesa „Wiem, że nic nie wiem” użyła 
nasza koleżanka Zofia Birgfellner, która powie-
działa, że uczestnicząc w zajęciach odkrywa, jak 
skomplikowany jest proces przemian społecznych 
i jak skomplikowany jest człowiek. Jego postawy 
należy analizować w różnych konfiguracjach: psy-
chologicznej, socjologicznej, historycznej, antropo-
logicznej. Filozofia je łączy. Pytania: jak? dlaczego? 
gdzie? kiedy? – stawiane z perspektywy różnych 

Halina MASZNER 
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nauk, to próba zrozumienia współczesnego świata. 
Kartezjusz daje taką nadzieję i oczywiście klub 
„Cogito”. „Cogito ergo sum” – myślę, więc jestem”.

Z kolei słuchaczka Elżbieta Stalec podzieliła 
się taką refleksją: – Coraz więcej wiemy, zdoby-
wamy kosmos, chodzimy po księżycu, a przeraża 
nas ulotność czasu, życia, czyli przemijanie. Kiedy 
się wsłuchujemy w profesjonalny – jednocześnie 
dostępny – sposób przekazywania nam tak  trud-
nej wiedzy przez panią doktor Agnieszkę Szczap, 
ogarnia nas zaduma nad nieprzemijającą od wie-
ków mądrością Arystotelesa i innych filozofów.

Klub składa się z różnych osobowości. Mamy 
w gronie kolegę, który od lat potrafi wyrazić swoje 
widzenie świata za pomocą ciekawych fotografii, ale 
także tworząc autorskie kompozycje z pomocą  mu-
zyki i tekstu. Był  uczestnikiem festiwalu piosenki 
studenckiej w Krakowie w roku 1970. To Bogdan 
Jan Springer, którego recital był zwieńczeniem 
jubileuszu. Ten niezapomniany wieczór profesjonal-
nie udokumentowali nagraniami i słuchacze Gru-
py Fotograficzno-Filmowej „Kwadrat”: Bolesław 
Polarczyk ,Roman Grobarski, Andrzej Josicz. 

To niezapomniane wydarzenie przewiązałabym, 
jak prezent, wstążeczką słów Epikura, które zacy-
towała doktor Agnieszka Szczap: „Niechaj mło-
dzieniec nie zaniedbuje filozofii, a i starzec niech 
się nie czuje niezdolny do dalszego jej studiowania. 
Dla nikogo bowiem nie jest ani za wcześnie, ani 
za późno zacząć troszczyć się o zdrowie swej du-
szy. Kto zatem twierdzi, że pora do filozofowania 
jeszcze dla niego nie nadeszła, albo że już minęła, 
podobny jest do tego, kto twierdzi, że pora do szczę-
ścia jeszcze nie nadeszła, albo że już przeminęła. 
Powinni przeto filozofować zarówno młodzi, jak 
i starzy; ci drudzy – aby starzejąc się czuli się mło-
dzi, przypominając sobie dobra, jakimi obdarzył ich 
w przeszłości los, tamci znów – by pomimo swej 
młodości czuli się nieustraszeni wobec przyszło-
ści, jak ludzie starsi. A zatem bezustannie należy 
zabiegać o to, co nam może przysporzyć szczęścia; 
kto bowiem posiadł szczęście, ma wszystko, co 
w ogóle mieć można, kogo zaś szczęście ominęło, 
ten robi wszystko, by je zdobyć.”

� Halina MASZNER 
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Czy istnieją 
przypadki?
To była środa, 25 sierpnia 1995 roku, dzień co-
tygodniowej audiencji generalnej u papieża Jana 
Pawła II w Watykanie. 

Właśnie wyszliśmy z Auli Pawła VI razem 
z około ośmioma tysiącami pielgrzymów z całego 
świata. Zatrzymaliśmy się przed sklepem z pa-
miątkami; część naszej miniwycieczki weszła do 
środka, ja czekałem w cieniu. Wokół wielojęzyczny 
tłum, gdzieniegdzie przebijały się polskie słowa. 
I wtedy, tuż za mną, usłyszałem znajomy głos. Od-
wracam się i… ku mojemu wielkiemu zdumieniu 
zobaczyłem przed sobą znajomego, szefa dużej 
firmy, z którym w ciągu ostatnich trzech miesięcy 
próbowałem się umówić. On też był zaskoczony 
spotkaniem. Rozmawialiśmy chwilę o tym dziw-
nym przypadku. 

W filmie Krzysztofa Kieślowskiego „Przypa-
dek” śledzimy trzy wersje  życia głównego bohatera 
Witka Długosza (wspaniała rola Bogusława Lindy) 
zależne od przypadku, od kluczowego wydarze-
nia, wskoczenia lub niewskoczenia do ruszającego 
pociągu i zatrzymania lub niezatrzymania przez 
pracownika kolei. Ten moment kieruje losy bohatera 
w całkiem różne strony. Zapewne wielu z nas zna 
podobne historie, bądź z własnego doświadcze-
nia, bądź zasłyszane z opowieści o zdarzeniach 
trudnych do wytłumaczenia i dających pole do naj-
różniejszych spekulacji. W tym krótkim tekście 
przedstawię różne poglądy na to zagadnienie. 

Potocznie mówimy, że przypadek jest to coś, co 
nam się przydarza. Według Słownika Języka Pol-
skiego przypadek to „zdarzenie, zjawisko, którego 
nie da się przewidzieć na podstawie znanych praw 
naukowych i doświadczenia”. Jeśli coś zdarzy się 
przypadkiem, to zwykle mówimy, że to był: traf, 

zbieg okoliczności, fuks, zrządzenie losu, zdarzenie 
niespodziewane. Wielka Encyklopedia PWN defi-
niuje przypadek jako „coś, co zachodzi w sposób 
niezamierzony lub jest wynikiem działania dwu 
(czasem większej liczby) nie skoordynowanych 
i niezależnych od siebie przyczyn”. Jeśli posłuży-
my się Słownikiem Filozoficznym (Wyd. Zielona 
Sowa), to przeczytamy, że przypadek to „zdarzenie 
o nieznanej przyczynie. Nieznajomość przyczyny 
może wynikać bądź ze zbytniej złożoności, bądź 
z ograniczonych możliwości poznawczych czło-
wieka, bądź wreszcie z natury rzeczy. Ta ostatnia 
możliwość oznacza, że obecność przypadku ma 
charakter metafizyczny: w świecie istnieje coś, 
co oddziałuje, lecz nie podlega żadnym prawom”. 
W przytoczonych definicjach wyróżnić można ta-
kie cechy przypadku: nieprzewidywalność zajścia, 
zajście w sposób niezamierzony, nieznajomość 
przyczyn.

Najczęściej pojęciu przypadku przeciwstawia-
my pojęcie konieczności, to jest czegoś, co musi 
zajść. Prześledzimy teraz, co na ten temat mówili 
wielcy filozofowie starożytności.

Demokryt, filozof grecki żyjący na przełomie 
V i IV w p.n.e., rozpatrywał wszystkie zjawiska 
jako konieczne następstwa określonych przyczyn, 
w swoim obrazie świata nie pozostawiał miejsca 
na przypadek. W tym sensie był zwolennikiem 
materializmu i skrajnego determinizmu.

Dla Arystotelesa (IV w p.n.e.) przypadek sta-
nowił zerwanie związku przyczynowego, stanowił 
wyłom w racjonalności. W jego fundamentalnym 
dziele „Fizyka” możemy przeczytać: „A zatem 
słuszne zajmuje stanowisko, kto twierdzi, że przy-
padek jest zdarzeniem nieobliczalnym, albowiem 
to, co się da obliczyć, należy do dziedziny rzeczy 
zawsze albo najczęściej istniejących, podczas gdy 
przypadek należy do tych, które właśnie w tam-
tych stanowią wyjątek. Stąd, skoro przyczyny tego 
rodzaju są nieokreślone, to przypadek jest również 
nieokreślony.” Epikur (IV-III w p.n.e.), który był 
kontynuatorem myśli Demokryta, uznawał jed-
nak istnienie przypadku, który traktował jako 
odchylenie od konieczności. Był zwolennikiem 
indeterminizmu. 

Marek KURZAWA 
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Zróbmy teraz skok o prawie dwa tysiąclecia. 
Ziemia została już zdetronizowana z centrum 
świata do jednej z planet krążących wokół Słońca, 
za chwilę pojawi się na horyzoncie nauki wielki 
Newton ze swoimi prawami mechaniki. W tym 
okresie działa wielki filozof niderlandzki Baruch 
Spinoza (XVII w.). Wg niego wszystkie zdarzenia 
są zdeterminowane i niemożliwy jest jakikolwiek 
inny bieg wypadków niż ten, który się faktycz-
nie zdarza. „W naturze nic nie jest przypadkowe; 
wszystko zostaje wyznaczone właściwą bożej na-
turze koniecznością istnienia i działania w okre-
ślony sposób”. Wolność ludzka to uświadomienie 
sobie konieczności i ukrytych przyczyn naszych 
wyborów. 

W XVIII wieku nauka, a w szczególności me-
chanika, święci wielkie tryumfy. La Mettrie, fran-
cuski lekarz, w swoim głównym dziele „Człowiek 
maszyna” tak pisze: „I tylko nieznajomość tych 
przyczyn, nieznajomość nie do przezwyciężenia 
sprawiła, że uciekliśmy się do pojęcia Boga, który 
wedle zdania pewnych ludzi nie jest nawet tworem 
rozumu. Tak więc, odrzucając istnienie przypad-
ku, nie dowodzi się bynajmniej istnienia Istoty 
Najwyższej, może bowiem istnieć coś jeszcze in-
nego, nie będącego ani przypadkiem, ani Bogiem: 
mam na myśli przyrodę”. Podobne poglądy można 
znaleźć u współczesnego mu szkockiego filozo-
fa Davida Huma. Twierdził on, że „Nie istnieje 
wprawdzie na świecie nic takiego jak przypadek, 
ale nieznajomość rzeczywistej przyczyny zjawiska 
oddziałuje na rozum w taki sam sposób i wytwarza 
taki sam typ przekonań czy poglądów” oraz „Jest 
rzeczą powszechnie uznaną, że nie istnieje nic, 
co by nie miało przyczyny istnienia, i że w efek-
cie ścisłego rozbioru przypadek okazuje się tylko 
wyrazem negatywnym, nie oznaczającym żad-
nej realnej siły, która by miała byt rzeczywisty”. 
Współczesny im filozof francuski Holbach w dziele 
„System przyrody” stawia sprawę jednoznacznie: 
„Słowo inteligencja przeciwstawia się całkowicie 
pozbawionemu sensu słowu przypadek”. W in-

nym miejscu możemy przeczytać: „Nie ma ani 
przypadku, ani nic przypadkowego w przyrodzie, 
w której nie ma skutku bez dostatecznej przyczyny 
i w której wszystkie przyczyny działają zgodnie 
ze stałymi i pewnymi prawami, zależnymi od ich 
istotnych własności oraz związków i modyfikacji 
tworzących ich stały lub przejściowy stan. […] 
Żaden skutek, ani w nas, ani w przyrodzie, nie 
zostaje wywołany przypadkiem; przypadek, jak 
to wykazaliśmy, jest słowem pozbawionym sensu.”

Ciekawą koncepcję wysunął żyjący na prze-
łomie XVIII i XIX w., francuski matematyk i fi-
zyk Laplace. Twierdził mianowicie, że wszystkie 
zdarzenia są równie konieczne, i że gdyby istniał 
abstrakcyjny twór, tzw. Demon Laplace’a, znający 
wszystkie siły działające w przyrodzie oraz warun-
ki początkowe wszystkich cząstek, wówczas cała 
przyszłość, jak i przeszłość wszechświata stanęłaby 
przed nim otworem, a w takim razie pojęcie przy-
padku jest wynikiem naszej niewiedzy.

Przechodząc do czasów nam współczesnych, 
zacytuję Michała Hellera, filozofa, teologa, ko-
smologa, księdza katolickiego, który w „Filozofii 
przypadku” w trochę humorystyczny sposób pi-
sze: „Jednakże z punktu widzenia indywidualne-
go człowieka sprawy wyglądają całkiem inaczej. 
Od początku do końca nasze życie jest uwikłane 
w „orgię przypadków”. Często mówimy, że jedyną 
nieprzypadkową rzeczą jest to, że jeżeli urodzili-
śmy się, to musimy umrzeć. Ale już okoliczności 
naszych urodzin i śmierci są przypadkowe. Być 
może czyjś ojciec spóźnił się na pociąg i tylko 
dlatego spotkał swoją przyszłą żonę.”

I to by było na tyle, teraz każdy z nas musi wy-
robić sobie własny stosunek do przypadku. Kończąc 
ten krótki przegląd różnych stanowisk dotyczących 
przypadków, zacytuję jeszcze jednego „filozofa”, 
którego wszyscy znamy i kochamy – Kubusia Pu-
chatka: „Bo wypadek (przypadek) to dziwna rzecz. 
Nigdy jej nie ma, dopóki się nie wydarzy.”

� Marek KURZAWA
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Karol Marks  
– za co go cenić?
Dziś najczęściej oceniamy Marksa poprzez 
pryzmat następstw, jakie przyniosła ze sobą 
epoka stalinizmu. Mówimy tu o polskiej oce-
nie. Zachód widzi i ceni tego myśliciela znacz-
nie wyżej i inaczej niż nad Wisłą.

Józef Wissarionowicz Stalin wyszedł z założe-
nia, że aby stworzyć systemowe podstawy dla 
budowanego ustroju, trzeba podeprzeć działania 
takimi autorytetami, jak Marks, Engels i Lenin. 
Na portretach obok tej trójcy widniał, i to na 
czele – również Stalin. Dziś w mentalności spo-
łecznej pozostało przekonanie, że skoro pierw-
szy na obrazach był łotrem, to pewnie pozostali, 
na których się powoływał, byli tyle samo warci.  
Czy słusznie?

Marks urodził się w 1818 r. w Trewirze (małe 
miasto nad Mozelą) w Nadrenii. Pochodził z rodzi-
ny żydowskiej. Studiował w Bonn, potem Berlinie. 
Wesoły, towarzyski, nie stronił wraz z kolegami od 
wspaniałego mozelskiego wina, wesołych zabaw, 
a często rozrób i bijatyk. Czasami musiał  zwiewać 
przed policją , a gdy nie dość szybko uciekał, trafiał 
i do aresztu.

Pisał wiersze (głównie miłosne do swej przy-
szłej żony) i komedie. Studiował filozofię, literatu-
rę, prawo, później już w Berlinie angielski, historię 
sztuki i łacinę. Po studiach uzyskał tytuł doktora. 
Za zbyt liberalne poglądy uczelnie w Bonn i Ber-
linie zamknęły przed nim drzwi. Z konieczności 
przenosi się do Kolonii, żeni się z Jenny, która 
pozostaje jego towarzyszką na całą resztę życia, 
oraz nawiązuje współpracę z „Gazetą Reńską”. 
Pisze szereg artykułów. Krytykuje panujące sto-
sunki, system feudalny Prus, staje się obrońcą klasy 

robotniczej, krytykuje istniejący wyzysk. Jawi mu 
się państwo równości i emancypacji.

W 1843 r. decyzją władz pruskich zostaje zli-
kwidowanych szereg wydawnictw (w tym i „Gazeta 
Reńska”), a radykalni dziennikarze (także Marks) 
skazani na wygnanie. Przenosi się do Paryża, wiąże 
się z ruchem robotniczym, pisze i publikuje, roz-
prawia się z filozofią Hegla, krytykuje uzależnia-
nie się władz państwowych od kościelnych. Pisze: 
„Religia jest natchnieniem uciśnionego stworzenia, 
sercem nieczułego świata, jest duszą bezdusznych 
stosunków. Religia jest opium dla ludu.” 

Marks wyraża tym swoją myśl, której pozostaje 
wierny do końca życia, że religia odwraca uwagę 
narodu od bytu ziemskiego, od biedy i wyzysku, 
a zwraca ją do spraw nieziemskich. Uważał jednak, 
że religia jest niezbędna, ale pod warunkiem całko-
witego odseparowania od władz świeckich. Kryty-
kował stanowisko władz pruskich, które głosiły, że 
„państwo pruskie to państwo chrześcijańskie, które 
istnieje dla chrześcijan, a więc niechrześcijanie nie 
mogą mieć uznania jego w pełni prawowitych oby-
wateli”. Marks twierdził jednak, iż „Istnienie religii 
nie pozostaje w sprzeczności z pełnym rozwojem 
państwa”. Państwo winno bronić religii w imię 
„wolności wyznania i swobody wyboru własnych 
bogów”.

Pobyt w Paryżu uświadomił mu, że feudalizm 
został pokonany we Francji najpierw w latach 
1789-1794, a ostatecznie w 1830 r., ale sytuacja 
robotników nie uległa żadnej poprawie. Nadal 
obowiązywał 12-15-godzinny dzień pracy. Pro-
dukcja nadal pochłaniała wszystkie siły i życie 
człowieka. W publikacjach podkreślał, że to, co jest 
efektem pracy robotnika, przyswajane jest przez 
kogoś innego (fabrykanta i obszarnika) i staje się 
źródłem jego bogactwa. Robotnik staje się towa-
rem sprzedającym swą siłę (pracę). Efekty zbiera 
ktoś inny tylko z tego tytułu, że jest właścicielem 
środków produkcji (maszyn, urządzeń, surowców). 
Stąd twierdzenie, jakie wyrażał Marks, że źródłem 
zła i krzywdy robotników jest własność prywatna. 
Robotnik jest w sytuacji przymusowej. Musi po-
dejmować pracę na podyktowanych warunkach , 
bo to decyduje o jego istnieniu i przeżyciu. Gdy 
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jest hossa na rynku, właściciel zbiera profity. Gdy 
występuje bessa – obniża płace robotnikom bądź 
wyrzuca ich na bruk. Marks wnioskuje więc, że 
zniesienie własności prywatnej to jedyna droga 
do zniesienia krzywdzących nierówności społecz-
nych, w dodatku, że własność prywatna powstała 
z zysków osiąganych w procesie pracy najemnej.

W 1845 r. Marks w rezultacie interwencji władz 
niemieckich zostaje wydalony z Francji i wraz 
z rodziną przenosi się do Brukseli. Jest tam pod 
stałym nadzorem policji. On i jego pisma. Sytuacja 
materialna Karola zrobiła się tragiczna. Przeżył 
tylko dzięki wsparciu ze strony przyjaciół, głów-
nie Engelsa. Wkrótce dostaje nakaz opuszczenia 
Belgii, wraca do kraju, do Kolonii. Tam zakłada 
„Nową Gazetę Reńską”. Bardzo radykalną w kwe-
stii wyzysku robotników oraz pełną otwartej agi-
tacji na rzecz przejęcia przez nich władzy. Główne 
tezy przewijające się w jego opracowaniach to m. 
in. wywłaszczenie własności ziemskiej, wysoka 
progresja podatkowa, zniesienie prawa dziedzi-
czenia, stworzenie banku narodowego i danie mu 
monopolu na udzielanie kredytów, scentralizowa-
nie w rękach państwa większości fabryk i trans-
portu, publiczna i darmowa edukacja, zniesienie 
pracy dzieci i młodocianych w fabrykach. Wydaje 
w tym czasie broszurę „Praca najemna i Kapitał”, 
gdzie z całą bezwzględnością obnaża potworność 
wyzysku kapitalistycznego.

Pamiętajmy, że jest to wiek XIX. W przemyśle 
angielskim pracuje ok. 170 tys. dzieci, zaś śmiertel-
ność wśród robotników jest tak wysoka, że gdyby 
nie ciągły dopływ bezrobotnych ze wsi, cały prze-
mysł by stanął z braku rąk do pracy. 

W 1849 r. władze wydają nakaz wydalenia 
Marksa z kraju. Wydawnictwo „Nowej Gazety 
Reńskiej” zostaje zlikwidowane. On zaś przenosi 
się do Londynu. Tragedia osobista polega na tym, 
że on nie ma nawet pieniędzy na podróż. Udaje się 
tam sam, a rodzina pozostaje na jakiś czas w kraju, 
do czasu zdobycia pieniędzy na przejazd.

W tym czasie powstaje w Londynie Komu-
nistyczne Stowarzyszenie Robotników, którego 
przewodnictwo powierzono Marksowi. Nadal tkwi 
w tragicznej biedzie. Poświęca wiele czasu na ob-

serwację tego, co dzieje się w Niemczech, Francji 
i Anglii. Walka, bunty, strajki nie przynoszą efektu. 
Sytuacja robotników jest dramatyczna, a właścicie-
le nieustępliwi. Marks dochodzi do wniosku - co 
głosi publicznie – „Nie chodzi nam o zmianę wła-
sności prywatnej, ale o jej zniesienie”, „o zniesienie 
klas, o stworzenie nowej rzeczywistości.” Skoro 
fabrykanci są nieustępliwi, to trzeba ich usunąć 
siłą, bo dobrowolnie nie ustąpią.

Trzeba przyznać, że o ile jego walka o prawa 
robotnicze spotykała się z poparciem, to już re-
wolucyjne przejęcie władzy przez robotników nie 
bardzo. Oczywiście wszyscy posiadacze widzieli 
w Marksie wroga ze zrozumiałych względów. Jed-
nak Marks nigdzie nie nawołuje do „chwytania za 
broń” czy „marszu na barykady”. Jego zdaniem 
warunkiem rozpoczęcia przemian jest osiągnię-
cie przez dany kraj wysokiego poziomu rozwoju 
sił wytwórczych (a więc bogactwa zagrabiane-
go dotąd przez posiadaczy), rozwój świadomo-
ści klas uciskanych oraz, w końcowym efekcie, 
walka polityczna. Jej efektem ma być usunięcie 
posiadaczy i stworzenie nowego, bezklasowego  
społeczeństwa. 

Obawy robotników wywołało samo określenie 
„rewolucja”, gdyż przywodziło na pamięć krwa-
wy obraz rewolucji francuskiej (1789 r.). Niestety 
Marks nie precyzował, co ma być potem. Jak ma 
wyglądać świat bezklasowy po przejęciu władzy 
przez proletariat. Mówił o komunizmie jako syste-
mie bezklasowym, opartym na wysokim poziomie 
rozwoju sił wytwórczych i świadomości. Komu-
nizm wyrastać miał „na gruncie obiektywnych 
warunków”, czyli z wykorzystaniem w całości 
dorobku gospodarczego kapitalizmu.

Publikacje Marksa napotykają  na trudności ze 
strony wydawców (w końcu też właścicieli), np. 
napisane wspólnie z Engelsem dzieło „Ideologia 
niemiecka” nie znajduje wydawcy. Skazane jest „na 
zjedzenie przez myszy”, jak mówi Marks. „Ręko-
pisy ekonomiczno – filozoficzne” przygotowane do 
druku w 1864 r. ujrzały światło dzienne dopiero 
w 1932 r. „Przyczynek do krytyki ekonomii po-
litycznej” nie został wydany, bo Marks nie miał 
pieniędzy na opłacenie wydawcy.
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W 1864 roku powstaje, pod kierunkiem Marksa, 
Międzynarodowe Stowarzyszenie Pracowników – 
zalążek I Międzynarodówki. On opracowuje więk-
szość dokumentów programowych. Podkreśla, że 
w latach 1848–64 mimo istotnego postępu w roz-
woju przemysłu sytuacja robotników nie uległa 
poprawie. Powtarza głoszoną ciągle tezę: „trzeba 
siłą przejąć środki produkcji”.

W 1867 r. Marks zakończył pracę nad pierw-
szym tomem „Kapitału”. Był bez grosza. To Engels 
kupił mu bilet na podróż do Hamburga do wydaw-
cy. Marks pisał: „Udało mi się to dzięki Tobie”. 
„Gdyby nie Twoja pomoc nigdy bym nie skończył 
tego ogromu pracy nad trzema tomami”. Nakład 
wyniósł 1000 egz. Potem były dziesiątki wzno-
wień i przekładów. Głębia zawartych tam myśli 
zasłużyła na miano „socjalizmu naukowego”. Za 
życia Marksa wychodzi tom I. Tomy II i III wydaje 
Engels, zestawiając w całość pozostawione przez 
Marksa notatki.

Ostatnie lata życia Marksa to już dające znać 
o sobie wyczerpanie i choroby. Umierają kolejne 
dzieci. W 1881 umiera żona Jenny i najstarsza cór-
ka. Z dziewięciorga dzieci pozostają tylko dwie 
córki, które po jego śmierci  (w 1883 r.)popełniają 
samobójstwo, pewnie złamane pasmem rodzinnych  
nieszczęść.

Miał i ma wielu krytyków do dziś. Głównie za 
„społeczeństwo bezklasowe” i „zlikwidowanie” 
klasy posiadaczy. Jest jednak powszechnie szano-
wanym filozofem i ekonomistą na całym Zacho-
dzie. Nierzadko padały wypowiedzi – „Ludzkość 
straciła jedną z najwybitniejszych głów naszych 
czasów”, czy – „Pokażcie nam choć jednego fi-
lozofa, ekonomistę, polityka który się nie mylił”.

Wszyscy doceniają jego ogromny wkład w bu-
dzenie świadomości robotniczej i walkę o godziwe 
warunki życia. 

� Ryszard KONARSKI

Fo
t. 

K
ry

st
yn

a 
Ja

w
or

sk
a



52 styczeń 2018 – marzec 2019 nr 1 (55) 2019 

Czajnik
I nagle z nieba spadł czajnik. Może nie dokładnie spadł, tylko zawisł jakieś dwa 
metry nad ziemią i tam pozostał. Spadały już u nas spodki, nic w tym niezwykłego, 
wiadomo, awaria zasilania, chłopcy z procy kamieniami celują to i który czasem 
trafi. Gruchnie taki spodek na pole, potłucze się, porozłażą się te małe zielone 
po krzakach i tyle ich widać. Nikt już ich u nas nie szuka, bo szkody nie robią, 
zadomowiły się. Czasem tylko jajka wybiorą z kurnika, jak im promieniowania 
energetycznego zabraknie. Ogólnie dobre z nich stworki.

A tu – czajnik. I nie rozbił się, tylko dynda nad ziemią, jakby na jakiejś po-
duszce magnetycznej lub na niewidocznej lince wisiał. I duży taki, ze cztery razy 
większy jak nasze, ludzkie. Co u licha, myślę. Zawołałem szwagra, wzięliśmy 
widły, latarki i idziemy na pole. Wieczór już był, ciemno, że oko wykol, a na polu 
widno, jak w remizie na zabawie. Władek elektrykiem był w POM-ie za tamtego 
ustroju, to się go pytam: co to? A on, że czajnik. Bezprzewodowy. 

Władek miał rękawice gumowe, to go wziął i niesiemy do proboszcza, żeby 
spytać, co z nim zrobić. Na plebanii ciemno, ale pukamy, zachodzimy, mówimy: 
czajnik mamy. – Bezprzewodowy on jest, spadł dziś na moje pole, nie rozbił się 
i świeci – mówię. Proboszcz uczony człowiek był, na czajnik spojrzał i od razu 
mówi: światłość wiekuista! Musicie go tu zostawić, do oświetlenia kościoła się 
nada. 

No i został u księdza i teraz wisi bezprzewodowo w kościele i świeci dzień 
i noc. Baby przystroiły go wstążeczkami niebieskimi, żółtymi i białymi, i na-
wet fajnie to wygląda. Nocami do kościoła schodzą się tylko te małe, zielone, 
wskakują na niego, pod pokrywkę wchodzą, energię darmową pobierają. Ale 
nie przeganiamy ich, bo od tego czasu jajka ginąć przestały. A światłości i tak 
wystarczy dla wszystkich.

� Władysław EDELMAN
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Zabawa, śmiech 
i radość
4 lutego Lubuski Teatr pękał w szwach. Trze-
ba było zorganizować dostawki. Wszystko za 
sprawą specjalnego programu kabaretu Monte 
Verde pt. „To, co nam w duszy gra”. 

Kabaret, który ma na swoim koncie wiele sukce-
sów, od lat reprezentuje ZUTW na Juwenaliach 
III Wieku w Warszawie, zdobywając tam zawsze 
czołowe miejsca. W tym roku grupa kabaretowa 
obchodzi 25-lecie! Kierownikiem Monte Verde 
jest Gracjan Grzesiewicz, a utalentowanych ar-
tystycznie seniorów prowadzi aktorka Elżbieta 
Donimirska. To ona wyreżyserowała ostat-
ni program, a scenariusz przygotowała Bożena 
Rudkiewicz –słuchaczka ZUTW, od dawna wy-
stępująca w kabarecie. Opracowania muzyczne 
i akompaniament to utalentowana Mirosława 
Branicka-Polarczyk. O urodę występujących, 
fryzury i makijaże dbały Janina Skrynkowska 
i Ewa Puczko. Całą imprezę rejestrowali filmując 
i fotografując słuchacze Grupy Fotograficzno-Fil-
mowej Kwadrat. Plakat na imprezę przygotował  
Bolesław Polarczyk.

„Ludzie, ludzie, jak ten czas leci to nie do wiary 
aż, dziś obchodzi swoje ćwierćwiecze Monte Verde 
nasz” – tą piosenką rozpoczęli artyści swój jubi-
leuszowy program, na który, jak objaśniła Bożena 
Rudkiewicz, złożyły się utwory muzyczne i słowne 
z poprzednich występów. Były nagradzane na war-
szawskich Juvenaliach III Wieku i innych przeglą-
dach. Zawierają treści dotyczące problemów zdro-
wotnych, miłosnych, po prostu ludzkich! – Z uśmie-
chem traktujemy perypetie damsko–męskie i sprawy 
codzienne – powiedziała autorka scenariusza.

Przez dwie godziny kabaret Monte Verde bawił 
widzów, a śmiechom i brawom nie było końca. Za-
bawne teksty mówiły o ostatniej dziewicy, o mężusiu, 
który wybacza, o chrapiącym mężu, o gumowym 
pasie, o młodej wdowie, konkursie chopinowskim, 
o tym, jak ona przytyła, czy o pożegnaniu przyjem-
ności, o biurze matrymonialnym, o „bocznej ulicz-
ce”. Wszystko to z jednej strony zabawa i śmiech, 
a z drugiej morał, który zmuszał do przemyśleń.

Kabaretowi Monte Verde serdecznie pogratulo-
wała i podziękowała dumna z zespołu prezes Zofia 
Banaszak. Mnóstwo podziękowań otrzymała prowa-
dząca kabaretowych artystów Elżbieta Donimirska, 
która też była zadowolona ze swoich podopiecz-
nych. Kosz 25 róż i podziękowania od prezydenta 
Janusza Kubickiego, który docenia wkład ZUTW 
w promocję Zielonej Góry, przekazał Zygmunt Sta-
browski. Podziękowania należą się też dyrektorowi 
Lubuskiego Teatru Robertowi Czechowskiemu za 
życzliwość i udostępnienie teatru. 

� Bogumiła HYLA-DĄBEK

Bogumiła HYLA-DĄBEK

Radośnie w kuluarach po spektaklu I w trakcie występu na kabaretowej scenie
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Tak nam  
w duszy gra
To wyjątkowa okazja! Kabaret Monte Verde 
ma 25 lat. Warto powiedzieć coś o jego po-
staciach, szczególnie autorkach tworzących 
teksty.

Kiedy w 2009 r. po raz pierwszy jako kabaret 
uczestniczyliśmy w Warszawie w ogólnopolskiej 
imprezie pn. Juvenalia III Wieku i otrzymaliśmy 
I nagrodę, nie przypuszczaliśmy, że będziemy nagra-
dzani każdego roku! Do 2014 r. było sześć nagród, 
a w 2015 zajęliśmy II miejsce za program „Lilie i Hal-
ka – dzieje grzechów”, zaś w kategorii monodram 
I miejsce przypadło naszej koleżance Ewie Żółciak. 
W roku 2016 pokazaliśmy „Perypetie damsko –mę-
skie” i znowu II nagroda. W 2017 r. przygotowaliśmy 
program kabaretowy „Prysły zmysły”. 

Kto tworzy teksty do kolejnych programów Mon-
te Verde? Marysia Kuleszyńska–Kozak, nasza nie-
zastąpiona księgowa, jest członkinią Stowarzyszenia 
Jeszcze Żywych Poetów. Wydała cztery tomiki po-
ezji, jest laureatką wielu ogólnopolskich i polonij-
nych konkursów poetyckich, a także zdobywczynią 
„Złotego i Srebrnego Pióra”. Kasia Jarosz-Rabiej 
– od 20 lat członkini Związku Literatów Polskich, 

a także Stowarzyszenia Jeszcze Żywych Poetów. 
Wydała sześć tomików poezji i dwa prozy. Zdobyła 
liczne nagrody, a wśród nich „Złote Pióro”, nomina-
cję do Wawrzynu Lubuskiego, nagrodę prezydenta 
Zielonej Góry za całokształt twórczości, nagrodę 
literacką im. Andrzeja K. Waśkiewicza i inne. Mir-
ka Branicka-Polarczyk co prawda nie chce, by 
nazywać ją poetką, ale także tworzy. Głównie teksty 
okazjonalne, przede wszystkim dla naszego zespołu, 
przyozdabia je świetną muzyka (jest nauczycielką 
muzyki!), a jej utwory wykorzystujemy w każdym 
naszym programie.

W obszernym opracowaniu o naszym zespo-
le („Inspiracje” nr 1 (49) z 2014/2015 r.) pisałam 
o członkach zespołu, występach i nagrodach. Teraz 
jeszcze małe uzupełnienie. Grupę zasilili: Gracjan 
Grzesiewicz – obecny kierownik, Alicja Zięta, 
Janina Kubiak i Władek Edelman. W 2015 r. 
pożegnaliśmy na zawsze aktora Tomka Karasiń-
skiego, który opiekował się zespołem 16 lat. Krót-
ko naszym opiekunem artystycznym był Robert 
Czechowski, dyrektor Teatru Lubuskiego, a od 
2017 pracuje z nami – ku radości całego zespołu 
– Bietka, czyli aktorka Elżbieta Donimirska .

Nadal jesteśmy zapraszani do różnych miej-
scowości, w ostatnim roku były to m. in. Gorzów 
Wlkp., Czerwieńsk, Zielona Góra (klub osiedlowy 
na os. Pomorskim). W styczniu 2018 r. przedsta-
wiliśmy w Teatrze Lubuskim kolejną premierę pt. 
„Życie podróżą jest” – ten spektakl reżyserowała 
Bietka Donimirska, a reakcje publiczności były 
bardzo pochlebne i życzliwe. 

� Bożena RUDKIEWICZ

Bożena RUDKIEWICZ
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Rymowanki Mirki
O zabawnych, dowcipnych, pełnych ciepłego 
humoru tekstach, które wychodzą spod pió-
ra MIROSŁAWY BRANICKIEJ–POLAR-
CZYK rozmawia Bożena Rudkiewicz.

– Rymowanki tworzysz od wielu lat. Jedną 
z pierwszych była fraszka, którą popełniłaś w VI 
klasie podstawówki. Dotyczyła bardzo groźnej 
i jednocześnie bardzo dobrej nauczycielki zwa-
nej ciocią Menią. 

„Ciocia Menia – jak to bywa/ 
Trochę ślepa, trochę siwa
Gdy już dwój stawiać nie chciała/ 
Uczniom swym wieść przekazała: 
Rzekła dzieciom: Wy nie wiecie,/ 
Że inspektor jest w powiecie!”

– Niedawno wydałaś „Rymowanki rodzinne i nie 
tylko”. Co cię skłoniło do tego?
– W roku 2003 moja cioteczna siostra Izabella ob-
chodziła 50. urodziny. Mieszka w Sopocie, więc 
rzeczowy prezent nie wchodził w grę. Postanowi-
łam podarować jej okolicznościową rymowankę. 
A potem były inne okazje, np. na święta wielka-

nocne rymowane życzenia przesłałam kuzynowi 
Jarkowi – dominikaninowi pracującemu w Japonii.

– Są też życzenia dla seniorki rodu!
– Tak, to ciocia Renia Janocińska, siostra mamy 
i moja chrzestna. Miała niezwykłe życie – od Baj-
kału po Bałtyk, ale to temat na osobną opowieść. 
Obowiązkowo odwiedzałam ją w Trójmieście 
w każde urodziny, a dożyła sędziwego wieku.

– Znam twój artykuł z „Inspiracji” pt. „Rodzinne 
losy jak Wilii meandry i wiry”, w którym przy-
bliżasz barwne dzieje rodu twojej mamy, zacie-
kawił więc mnie wiersz „Moje drzewo rodowe”.
– Motywacją do napisania wiersza i tego artykułu 
była książka kuzyna Władysława Korowajczyka 
„Rodzinne losy jak Wilii meandry i wiry, czyli okru-
chy obwarzanka”, którą oparł na dokumentach prze-
chowywanych w Państwowym Archiwum Historii 
Litwy w Wilnie. Ciekawostką jest fakt, że pierwsza 
data drzewa genealogicznego to 1733 r., urodziny 
naszego pra- pra- pra-. Dokumenty także umieści-
łam w zbiorku, a i Władkowi na siedemdziesiątkę 
zadedykowałam rymowankę urodzinową. 

– Oczywiście, pamiętasz też o Bolu, swoim mężu, 
no i o sobie!
– Bolka znam od 1994, byliśmy razem parę lat, 
a on ociągał się i ociągał z oświadczynami. Cóż, 
zrobiłam to za niego i od 2005 r. jestem jego żoną! 
Wierszowaniem też uczciłam jego i swoje sześć-
dziesiąte urodziny.

– W tomiku są wiersze o przyrodzie i piękna 
fotografia jesiennego lasu.
– To zdjęcie jest mi szczególnie bliskie, bo zdobyło II 
nagrodę Wydziału Przyrodniczego UZ w konkursie 
fotograficznym „Moje widzenie przyrody”, a wiosen-
ne wiersze zawsze poprawiają humor i samopoczucie.

– A ja myślę, że i twoje rodzinne rymowanki 
niejedną osobę wprowadziły w dobry nastrój! 
Dziękuję za rozmowę. 

� Bożena RUDKIEWICZ

Fot. Andrzej Kozak
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Na 60 urodziny Bola
Prosiłeś mnie, mężu o wierszyk, lecz muza gdzieś  
� odfrunęła
i rymów znaleźć nie mogę, bo skrzydłem mnie tylko  
� musnęła.
Chociaż więc muza, figlarka, bardzo jest dziś jakaś  
� płocha, 
chcę ci powiedzieć, mój miły, że nieustannie wciąż  
� ciebie kocham.
Sześćdziesiąt lat, kawał czasu, ale cóż to jest wobec  
� wieczności.
Przywołaj więc w  swej pamięci dzieciństwo, lata  
� młodości.
Wspomnij dni dobre i trudne, lecz nie zadręczaj się nimi.
Ważne jest dziś i że tu jesteś  razem ze swymi bliskimi.
Z córkami, bratem i synem i wnusią swą ukochaną,
ze Stasią, zięciem i żonką, szczerze ci zawsze oddaną.
Żyj nam, Boleńku lat dwieście, jest wiele jeszcze przed  
� tobą.
Nic to, że lat masz sześćdziesiąt, bo jesteś wspaniałą  
� osobą!

Na moje 60 urodziny
Wszystkim rymy już składałam, a o sobie zapomniałam.
Mają swoje Iza, Jarek, mój kochany mąż i Władek, 
ciocia Renia i znajomi.
Może ktoś się połakomi i napisze dla mnie pierwszy 
choćby mały, krótki wierszyk?
Lat sześćdziesiąt się skończyło, 
wspomnę więc, jak ze mną było.
W Świebodzinie się rodziłam, kiedy mroźna zima była.
Ze szpitala więc saniami przywiózł sąsiad mnie i mamę.
Do szkół wcześnie iść musiałam, bowiem w domu  
� rozrabiałam.
Do muzycznej też chodziłam, potem SN w Łodzi  
� ukończyłam.
W kilku szkołach pracowałam, gdy w Zielonej  
� zamieszkałam.
Studia, dziecko, dobra praca, czasem do tych chwil  
� powracam.
Prócz muzyki lubię koty, chociaż czynią różne psoty.
Wciąż krzyżówki rozwiązuję i na książki czas znajduję.
Kosmos mnie interesuje, polityka zaś stresuje.
W kabarecie gram, pisuję; czasem też fotografuję.
Trochę świata  zjeździłam, kiedy nieco młodsza byłam.
Zgrabną inaczej modelką zostałam,
a jako ławnik w sądzie bywałam.
Dziś mi lat sześćdziesiąt mija, zdrówko coraz mniej   
� już sprzyja.
Jednak ja się nie poddaję, nowych ludzi wciąż poznaję.
W III Wieku ich widuję i się nieźle z nimi czuję.
Dobre dzieje życie plecie, bo mam przecież  na tym  
� świecie
najlepszego przyjaciela, który dni mi rozwesela.
Czegóż jeszcze chcieć od świata, kiedy ma się swoje lata?
Już poza mną to, co było, sześćdziesiątkę się przeżyło.
Czas miniony skończył się. Co przede mną, któż to wie?...

Mirosława BRANICKA-POLARCZYK

Drzewo rodowe
Dowiedziałam się pewnego ranka, żem w połowie (?)  
� jest szlachcianka.
Kuzyn Władek „papier” przysłał, który w Wilnie był  
� pozyskał:
Kontrymowicz przed wiekami kupił ziemię wraz  
� z chłopami,
lecz majątek się zmarnował, gdy na synów go scedował.
Ziemia się Ogińce zwała, herb „Ogiński” zachowała.
Nazwa rodu pozostała, do dzisiejszych lat przetrwała.
Babcia moja, Weronika wyszła za  Korowajczyka.
Troje dzieci ich przeżyło, (pięcioro się urodziło).
Leon, Stefcia, Bronisława to rodzeństwo Werci było,
mimo ich niełatwych losów, zawsze w zgodzie z sobą  
� żyło.
Wuj Leonard miał dwóch synów, Władysława i Wojciecha,
zaś Gertruda, moja mama, córki dwie – to też pociecha.
Za to młodsza z sióstr, Regina miała córkę oraz syna.
Ja też kiedyś siostrę miałam, wkrótce sama pozostałam,
bo Grażyna w młodych latach wcześnie zeszła z tego  
� świata.
Jedynego syna miałam, Jerzy mu na imię dałam.
Teraz w świecie gdzieś przebywa; tak to nieraz w życiu  
� bywa.
Jest nas coraz mniej w rodzinie, wkrótce czas nasz też  
� przeminie.
Trzymajcie się razem młodzi, bo w tym życiu o to chodzi,
by kolejne pokolenia czciły pamięć i wspomnienia.

Oświadczyny 
W dniu Świętego Walentego zagaiłam kochanego:
dni i lata szybko płyną, ja wciąż twoją konkubiną.
Już nie jestem szczupła, młoda. Każdej chwili jest mi  
� szkoda.
Głupio żyć na kocią łapę i małżeństwa mieć atrapę.
Coraz szybciej czas  nam leci, rozważ wszystkie  
� za i przeciw.
Czy chcesz „papier” mieć w USC, czy do wzięcia mam  
� być jeszcze?
Nikłe wprawdzie, lecz mam szanse, by czynili mi awanse
nie najmłodsi już panowie. Nie ryzykuj, to ci powiem!
Mogli Karol i Camilla, może więc nadeszła chwila, 
byśmy także się pobrali i w małżeńskim stanie trwali.
Chcę o tobie mówić wciąż nie konkubent, lecz mój mąż!

Post scriptum do oświadczyn
Dni i lata szybko płyną, już nie jestem konkubiną!
Ważny „papier” mam na ciebie, na mnie w każdej licz  
� potrzebie.
Wreszcie jestem twoją żoną, latem w sierpniu  
� poślubioną.
Czas wiecznością jest bez ciebie, z tobą czuję się, jak  
� w niebie.
Niechaj z nami pozostanie to niezwykłe zakochanie.
Niechaj trwa przez długie lata aż do zakończenia  
� świata!
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Wyśpiewać swe życie...

			   Dla Mirosławy Branickiej-Polarczyk

Dziewczyno
w czerwonej sukience,
z sercem gorącym
jak słońce,
czy wiesz, że w ten
dzień zimowy
zawładnęłaś
mym życiem
niechcący?
Wróciły moje wspomnienia,
szalonych młodością dni,
rzuciłaś nam czary w piosence,
stopiłaś na rzece kry...
Rozgrzałaś na nowo serca,
spełniłaś swe sny,
wyśpiewać swe życie 
w piosence
Żyć z nią na ,,ty”.
Żyć coraz piękniej i piękniej.
Dziewczyno w czerwonej sukience,
to Ty!...

Adriana WITKOWSKA
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Będzie dobrze 
i kolorowo

Pasja jest piękną sprawą
jeśli dotrzymasz jej kroku
nie rzucisz po tygodniu
po miesiącu
po roku
to niezwykła siła do…

� (fragment wiersza nieznanego autora)

Klub plastyczny „Kontrapost” powstał w 1994 r. 
z inicjatywy Jadwigi Kopij. Z racji wcześniej-
szej znajomości z Leopoldem Kolbiarzem za-
proponowała go na opiekuna grupy plastyków. 
I tak zostało...

Leopold Kolbiarz to nauczyciel, animator i komi-
sarz wielu plenerów, artysta, który nieprzerwanie, 
do dzisiaj prowadzi zajęcia plastyczne z grupą se-
niorów skupionych w klubie. Niedawno plastycy 
zebrali się 9 stycznia wokół stołu świątecznie przy-
strojonego przez Elżbietę Nalepę w sali słonecznej 
uniwersytetu. Tak witano nowy rok. A to dobry 

moment, żeby porozmawiać i odświeżyć wspo-
mnienia z przeszło 20-letniej działalności. 

– Poldek lubi wyjazdy w teren, malowanie 
z natury. Wybrał się zatem z nami duktem leśnym 
w miejsce, które wybrał do malowania – tak Ja-
dwiga Kopij wspomina pierwszy plener w Gry-
żynie. – Rozłożyliśmy nasze bloki, podobrazia, 
farby, pędzle, pełni chęci do malowania uroczego 
pejzażu. Poldek zgasił nasze zapędy. Powiedział: 
żadne pejzażyki, malujemy te sosny przed wami. 
Uczcie się dyscypliny „złapania” odpowiedniego 
światła, uczcie się przeniesienia tego, co widzicie 
na płótno. Ale nie wystarczy „widzieć”, uczcie się 
patrzeć w zgodzie z własnymi odczuciami, prze-
życiem.

Jesteśmy amatorami
Jesteśmy amatorami. Na początku naszej malar-
skiej przygody uczyliśmy się operowania pędzlem, 
mieszania kolorów na palecie w celu uzyskania 
właściwych barw. Uczyliśmy się i uczymy nadal 
podpatrywania przyrody, szukania niuansów przy-
datnych do wykonania dobrej pracy, a także poko-
ry względem Matki Natury. Malarstwo to wielka 
przyjemność i pasja, ale także ciężka praca, zma-
ganie się z własną nieporadnością i wyobraźnią, 
przeżywaniem tego co oglądamy. 

– Oczekiwanie, że nauczę was malować, jest 
błędem. Mogę podpowiadać, udzielać wskazó-
wek. Cała reszta zależy od was, autorów obrazów 
– mówił Poldek Kolbiarz. Nigdy nie próbował 
bezpośrednio poprawiać naszych prac. Sprawia 

Barbara DZIĘCIELEWSKA

Kontrapost był i jest inicjatorem wielu znaczących pomysłów, takich jak: 
•	 organizacja wielu wystaw w ZUTW, corocznych prezentacji w bibliotece, wystaw w Novicie 

(dom kultury), w ZOK-u, w Centrum Przyrodniczym, wspólne coroczne wystawy z ZNP 
koło pomnika Bachusa. Ponadto ekspozycje zagraniczne w Cottbus i Frankfurcie (Niemcy),

•	 korzystanie z bogatej wideoteki Leopolda Kolbiarza na jego lekcjach z zakresu historii sztuki,
•	 organizowanie (Helena Stankiewicz) jednodniowych plenerów w Zielonej Górze i w okolicy 

(Dzika Ochla, parki, skansen w Ochli, port Cigacice, w Solnikach, Przytoku i Pustkowie), 
•	 integracja, współpraca z innymi zespołami, działającymi w ZUTW, np. obrazy inspirowane 

poezją grupy Oksymoron, inspirowane zdjęciami kół fotograficznych,
•	 wspólne wystawy rękodzieła (haft, gobeliny) i obrazy przy okazji świąt.
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wrażenie zdystansowanego, surowego belfra. Nie 
toleruje gadulstwa, braku dyscypliny, malowania 
na byle czym i byle jak. Temperuje naszą niecier-
pliwość, chęć pójścia na skróty, bo wtedy popełnia 
się wiele błędów. Część osób, które były z nami, 
nie wytrzymała takiej dyscypliny i odeszła. Ale 
kiedy poznaje się go bliżej, okazuje się, że jest to 
sprawiedliwy, ciepły, wrażliwy gość, który umie 
się śmiać i opowiadać dowcipy. Podczas prezen-
tacji wystaw indywidualnych – och! – jak ciepło, 
serdecznie potrafi przytulić autorkę prac do serca. 

– Lubię być z wami, ale proszę o ciszę na za-
jęciach i większą uwagę. Jest wtedy szansa, że 
skorzystacie z moich rad i podpowiedzi – stwier-
dził w reakcji na pytanie o bilans naszej wspólnej 
długiej drogi. 

Zmieniamy się
Kontrapost w ciągu minionych lat zmieniał swój 
skład. Do niedawna zdawało się, że byliśmy jedyną 
grupą plastyczną w ZUTW. Obecnie są już cztery 
takie ekipy z powodzeniem prowadzone przez ar-
tystów plastyków. Niezła konkurencja!

Nasze grono obecnie tworzą: Helena Lebiecka, 
Jadwiga Kopij, Maria Jabłeka, Regina Woźniak, 
Krystyna Matuszewska, Alina Baciąg, Elżbieta 
Nalepa, Stanisława Widzicka-Chmiel, Krystyna 
Grabińska, Anna Szorek, Zofia Tumielewicz, 
Krzysztof Dudziak, Maria Kozak, Bożena Czer-
woniec. Odeszli już na zawsze (choć wcale nie 
chcieli): Jadwiga Chudzik, Szczepan Żelichowski, 
Ludwik Mazurek, Bogumiła Fijałkowska, Helena 
Stankiewicz , Henryk Matuszczak. 

Co takiej grupce dają te wszystkie plenery, 
wystawy czy w ogóle szerzej pojęta twórczość? 

Uznaliśmy, że wystawy otwierają nas na krytykę 
i pochwały osób oglądających obrazy. Uczą przyj-
mowania ich bez stresu, bez tremy. Plenery z kolei 
uczą bycia razem, dyskusji i wzajemnej oceny po-
zostałych prac. Dają kontakt z naturą, pozwalają 
„wtopić się w zieloność traw”. Dla takich chwil 
warto żyć. Bo twórczość jest środkiem prowadzą-
cym do rozwoju osobistego, do zastanowienia się, 
po co żyjemy, dokąd zmierzamy, co jeszcze chce-
my osiągnąć. To także podwójne życie i dialog 
pomiędzy Mistrzem a jego uczniami. 

Będzie dobrze!
Niestety, Poldka – i nas również – spotkało nie-
szczęście; jego choroba wyłączyła go na razie z by-
cia razem nami. Zauważmy jednak, że w wyrazie 
„nieszczęście” jest też wyraz „szczęście”. Ks. Jan 
Twardowski w wierszu „Niebo w dobrym humo-
rze” napisał: „A nieszczęście – to szczęście – lecz 
na razie inne”. Poldku! Jesteśmy z Tobą, będzie 
dobrze! Czekamy na Ciebie – zawsze! Wiemy, że 
musisz mieć czas na odpoczynek. Na razie będzie-
my sobie sami organizować zajęcia, aż do Twojego 
powrotu.

– Wiele nas różni, temperament, wiek, poglądy, 
stopień opanowania technik malarskich. Pomimo 
to przyciągamy się. Tworzymy zgraną paczkę, nie 
na zasadzie rywalizacji, ale opartą na umiejętności 
akceptacji „inności” każdego z nas. Oczywiście łą-
czy nas również nasz guru, Poldek Kolbiarz – pod-
sumowała A. Szorek. Zresztą na tej samej zasadzie 
funkcjonują pozostali studenci ZUTW. Dlatego 
seniorzy mają tutaj swój drugi dom, swój azyl.

� Barbara DZIĘCIELEWSKA
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Sztuka  
jest terapią
Plastyka, muzyka i taniec poprawiają komfort 
życia ludzi starszych – takie refleksje nasuwają 
się po wernisażu grupy Kontrapost.

Tradycją ZUTW jest systematyczne organizowanie 
wernisaży prac malarskich swoich słuchaczy. Ilość 
wystaw „reguluje” zarząd uniwersytetu. Ekspozy-
cje mają charakter zróżnicowany. Są wśród nich 
wystawy zbiorowe, indywidualne, jubileuszowe, 
okolicznościowe, miejscowe i zewnętrzne. Cyklicz-
ne prezentacje prac wykonanych przez działające na 
uniwersytecie cztery zespoły plastyczne są okazją 

do obserwacji różnorodności tematycznej i kondycji 
twórczej słuchaczy. Inauguracja wystawy pt. „Na-
sze inspiracje” grupy plastycznej Kontrapost odbyła 
się 7 listopada 2018 r. Swoje prace prezentowały: 
Krystyna Grabińska, Jadwiga Kopij i Bożena 
Czerwoniec. Wystawionych było około 40 obrazów 
o różnorodnej tematyce. Panie pokazały w nich, 
jak można bawić się kolorem, formą, techniką, jak 
tworzyć subtelne i harmonijne przestrzenie postrze-
ganego świata realnego i abstrakcyjnego. Każde po-
ciągnięcie pędzlem potwierdzało indywidualność 
zarówno, tak obrazów, jak i ich autorek, mówiło 
o sposobie, w jaki widzą i odczuwają – było ich 
znakiem rozpoznawczym. Zarówno Bożena, jak 
i Krystyna wystawiły prace „wolne”od wpływu 
grupy i „instruktażu” prowadzącego. Obie do sek-
cji plastycznej wróciły po 10 latach nieobecności. 
W czasie tej kilkuletniej przerwy Bożena zajmo-
wała się prowadzeniem warsztatów z zakresu efek-
tywnego uczenia, zapamiętywania, szybkiego czy-
tania i elementów kinezjologii edukacyjnej, zwa-
nej gimnastyką umysłu, malowała sporadycznie, 

Bożena CZERWONIEC

Kwiaty, Halina Maszkiewicz Pocałunek Klimta
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a wystawione prace pochodzą z ostatnich czterech 
lat. Są to cykle – kwiaty i energetyczne abstrakcje. 
Przerwa kilkuletnia Krystyny spowodowana była 
chorobą i długą rehabilitacją. Malowanie było dla 
niej drogą powrotu do zdrowia i kondycji. Stwier-
dziła, że nie wyobraża sobie, by mogła zrezy-
gnować z zajęć, ponieważ traktuje je jako jedną 
z najlepszych terapii po przebytym udarze. Na 
warsztaty plastyczne przyjeżdża systematycznie 
aż z Krosna. Na wystawie można było podziwiać 
jej klasyczne martwe natury, wnoszące wiele ciepła 
i spokoju. Jadwiga jest jedną z najstarszych słucha-
czek uniwersytetu i inicjatorką utworzenia sekcji 
plastycznej. W warsztatach malarskich uczestniczy 
bez przerwy. Prace jej powstają w zespole prowa-
dzonym przez Leopolda Kolbiarza. Wieloletni 
proces kształcenia i rozwijania jej umiejętności 

plastycznych odzwierciedlał się w coraz wyż-
szym poziomie artystycznym tworzonych prac. 
Jej obrazy wykonywane są różnymi technikami 
malarskimi. Zarówno te, które powstały w ple-
nerach, jak i te, które tworzyła w pracowni, były 
podporządkowane tematyce i formie klasycznej 
(pejzaże, martwe natury, a czasami abstrakcje). 
W miarę upływu czasu większym zaintereso-
waniem zaczęły się cieszyć prace „bez tematu”. 
Właśnie na tej wystawie zaprezentowała próbkę 
samodzielnego eksperymentu z techniką malo-
wania przez wylewanie farb (pouring). Technika 
ta zyskuje ostatnio na popularności, a obrazy tak 
powstałe zwie się „nowoczesnymi” lub „obrazami 
wylewanymi”. „Wylewane obrazy” wzbudziły duże 
zainteresowanie zarówno wśród zwiedzających 
wystawę, jak i osób z sekcji plastycznej. W trakcie 
własnej charakterystyki i dorobku, Jadwiga zwró-
ciła uwagę na rolę zajęć plastycznych. – Malowanie 
ma wieloraki, dobroczynny wpływ na życie ludzi 
starszych – powiedziała. – Jest swoistą terapią. 
W publikacjach można spotkać opinie o tym, że 
malowanie i taniec przedłużają życie.

Wpływ muzyki, tańca i malowania na jednostkę 
i jej kondycje życiową to rodzaj terapii i gimna-
styki umysłu. Wernisaż dostarczył twórcom wiele 
satysfakcji indywidualnej, po raz kolejny stworzył 
możliwość podzielenia się dorobkiem artystycz-
nym zarówno we własnym gronie, jak i zaintere-
sowanej publiczności. Umożliwił odniesienie się 
do poszczególnych prac, ich porównanie, był formą 
integracji tej grupy plastycznej.

� Bożena CZERWONIEC

Ptak bez uwięzi – Witolda Stankiewicza
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Oksymoron  
– historia nie tylko 
wierszem pisana
Klub literacki „Oksymoron” powstał w listo-
padzie 2003 z inicjatywy Krystyny Nawroc-
kiej i Joanny Szczepaniak, która została li-
derką grupy.

Joanna Szczepaniak wdrażała swój autorski po-
mysł prowadzenia klubu, który do dziś jest przez 
jej następczynie realizowany. Z jednej strony było 
to rozbudzanie umysłów poprzez wykłady pro-
wadzone przez literaturoznawców oraz spotka-
nia ze znanymi poetami, z drugiej – promowa-
nie własnej twórczości członków. W pierwszym 
roku działalności do klubu należały: Stanisława 
Łapkowska-Wacowska, Jadwiga Szymanowska, 
Zofia i Henryk Chmielewscy, Krystyna Na-
wrocka, Maria Kuleszyńska-Kozak, Julia Ciche-
wicz, Krystyna Bałunda, Elżbieta Stalec, Helena  
Majorczyk.  

J. Szczepaniak organizowała „Spotkania z Nie-
oczekiwanym”, czyli spotkania autorskie członków 
Oksymoronu, oraz spotkania „W poszukiwaniu 
straconego czasu”. Wespół z Barbarą Konarską 
opracowały almanach twórczości członków Oksy-
moronu oraz innych piszących słuchaczy ZUTW 
pt. „Spotkanie z Nieoczekiwanym” (szatę graficzną 
zaprojektowała Ewa Antonowicz, wykorzystując 
zdjęcia Zbigniewa Rajche). Drugi almanach twór-
czości lubuskich seniorów opracowała i wydruko-
wała dla autorów w 2015 roku Alina Kruk.

Za czasów nieodżałowanej Joanny Szczepkow-
skiej odbyło się wiele spotkań autorskich (m.in. 
z Krystyną Nawrocką, Romą Dobrzyńską, Agatą 
Więcek, Zofią Tumielewicz, Bronisławą Raszkie-

wicz, Barbarą Konarską i z samą liderką). Wie-
lokrotnie rozmowy te współorganizował kiero-
wany przez Danutę Filipowską Zespół Żywego 
Słowa. Joanna odeszła na zawsze w październiku 
2008 roku. Po jej śmierci klub prowadziła przez 
kilka miesięcy Danuta Wesołowska, a następnie 
– do września 2018 Barbara Konarska. Niektórzy 
autorzy już w chwili wejścia do klubu posiadali 
publikacje lub też, jako pierwsi w Oksymoronie, 
wydali tomiki wierszy. Spotkania promocyjne 
w sali klubowej stały się tradycją. Część autorów 
miała promocje także w innych miejscach Zielo-
nej Góry i kraju. Barbara wraz z członkami grupy 
przygotowywała tematykę spotkań z literatury, 
dzieliła się wiadomościami o życiu i twórczości 
ulubionych twórców, jak również swoimi utwo-
rami. Organizowane były spotkania z literatami 
i warsztaty twórcze z dr. Mirosławą Szott.

Z inicjatywy Barbary Dzięcielewskiej, przy 
życzliwym poparciu Leopolda Kolbiarza, w maju 
2009 r. otwarto wystawę zatytułowaną „Chwi-
la wzruszeń – graficzna interpretacja poezji”. 
Powstały grafiki zainspirowane wierszami Ro-
mualdy Dobrzyńskiej, Kazimierza Dziadosza, 
Lidki Engel, Katarzyny Jarosz-Rabiej, Barbary 
Konarskiej, Marii Kuleszyńskiej-Kozak, Ewy 
Kwaśniewicz, Krystyny Nawrockiej, Marii Or-
lickiej, Bronisławy Raszkiewicz, Agaty Więcek. 
Był to jeden z piękniejszych przejawów współ-
pracy dwóch klubów artystycznych: Oksymoronu  
i Kontrapostu.  

Oksymoron to nie tylko miejsce oficjalnych spo-
tkań. Wspólnie świętujemy „okrągłe” (co 5 lat) 
urodziny. Organizowane są także tradycyjne spo-
tkania przed świętami i na zakończenie roku aka-
demickiego u Dziadoszów, kilkakrotnie w swoim 
ogrodzie gościła nas Krystyna Bałunda. Zakoń-
czenie roku akademickiego 2012/2013 naszej grupy 
literackiej zorganizowaliśmy w Ogrodzie Botanicz-
nym Uniwersytetu Zielonogórskiego, w 2017 i 2018 
roku  gościła nas Teresa Gładysz. Duże znaczenie 
dla przeżyć literackich miały dla nas spotkania 
w Ogrodzie sztuk u państwa Kurzawów, gdzie od-
była się ostatnia promocja tomiku Basi Konarskiej 
„Słodycz imbiru”.

Alina KRUK
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W 2018 r. pożegnaliśmy Basię Konarską. Kie-
rownictwo organizacyjne Oksymoronu klubowicze 
powierzyli Alinie Kruk, a doradztwo programowe 
Ewie Kwaśniewicz i Marzenie Tomczak. Kon-
tynuujemy program i formy działalności naszych 
nieodżałowanych liderek.

Grupa literacka Oksymoron w 2019 roku planu-
je poszerzanie kontaktów z wysokiej klasy litera-
turoznawcami (m.in. Andrzejem Franaszkiem), 
którzy przybliżą nam warsztat literacki najlep-
szych polskich i zagranicznych poetów, prozaików. 
Warsztaty literackie dla grupy poprowadzi dr 
Mirosława Szott, wysłuchamy też wykładu prof. 
dr. hab. Małgorzaty Mikołajczak o znaczeniu 
i nowym spojrzeniu na regionalizm w literaturze. 
W bieżącym roku planujemy kontynuować spo-
tkania z literaturą Herberta – dzięki przychylności 
prof. M. Mikołajczak, literaturą Czapskiego, Julii 
Hartwig i znanych współczesnych twórców, jak 
Ewa Lipska.

W 2019 roku będziemy pracować nad naszą 
empatią i asertywnością, żeby nie bać się nazywać 
swoich odczuć i przemyśleń i umieć sprzeciwiać 
się niezgodnym z naszymi. Na zajęciach warsztato-
wych będziemy wspólnie, życzliwie pracować nad 
formą swoich utworów, z wykorzystaniem wiedzy 
nabytej na spotkaniach z literaturoznawcami.

Planujemy brać udział w konkursach i wyda-
rzeniach literackich w Polsce i w Zielonej Górze, 
i zapraszać na spotkania regionalnych twórców. 
Planujemy ponadto poszerzenie kontaktów z ar-
tystami fotografikami i malarzami UTW, chcemy 
zapraszać na spotkania grupy piszących seniorów 
z innych UTW, będziemy współpracować z re-
dakcjami Pro Libris, Inspiracji i innymi - zainte-
resowanymi twórczością seniorów. Nadal popro-
wadzimy prowadzimy blog www. oksymoronutw.
blogspot.com.

� Alina KRUK

Fot. Barbara  Konarska
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O twórczości  
– warsztatowo
W Gorzowie odbyły się już 36. interdyscypli-
narne warsztaty artystyczne. Autorzy z róż-
nych stron Polski prezentowali swoje utwory, 
dyskutowali z prowadzącymi.

Warsztaty rozpoczęły się 8 listopada 2018 r. trady-
cyjnie recytacją wierszy podczas „Nocy Poetów” 
w obecności prezesa Zarządu Głównego Związku 
Literatów Polskich Marka Wawrzkiewicza i zna-
nego krytyka, ale i też poety ze stolicy - Lesz-
ka Żulińskiego. Można było posłuchać wierszy 
lirycznych, nostalgicznych, patriotycznych, aż po 
satyryczne. Atmosferę podkreśliły występy chóru 
„Uniwerek” i występy niezwykle utalentowanych 
wokalistek.

Kolejny dzień pracowitych Warsztatów, na któ-
re przyjechali poeci, artyści malarze, filmowcy, 
fotograficy, muzycy z Polski, Holandii i Niemiec, 
rozpoczęły lekcje poetyckie w gorzowskich lice-
ach. Trzeba podkreślić, że gorzowscy licealiści 
wykazali się wysoką kulturą osobistą. Z zainte-
resowaniem słuchali utworów autorów starszego 
pokolenia. Zadawali też ciekawe pytania dotyczące 
sztuki i potrzeby pisania. Sami odważyli się recy-
tować swoje wiersze. Nagradzali brawami gości 
prowadzących spotkanie.

W tym czasie, kiedy odbywały się lekcje po-
etyckie w liceach, malarze pod opieką artysty pla-
styka Wojciecha Plusta doskonalili swój warsztat 
w jesiennym plenerze. Jeszcze tego dnia uczestnicy 
wysłuchali wykładu poety, krytyka literackiego, 
publicysty o olbrzymim dorobku – Leszka Żuliń-
skiego na temat „Przemiany w polskiej literaturze”. 
Wszystkie poczynania warsztatowe dokumento-
wali pracowicie fotograficy Roman i Bolesław 
z UTW w Zielonej Górze i Sylwester z Gorzowa.

Jeszcze tego samego dnia od godziny 14.00 
do późnych nocnych godzin ćwiczono scenariusz 
koncertów z okazji 100. rocznicy odzyskania 

Alina KRUK

Młoda artystka tworzy...



65Dorobek Zielonogórskiego Uniwersytetu Trzeciego Wieku

niepodległości. Oddzielnie scenariusz koncertu 
„Bogu i Ojczyźnie”, oddzielnie koncertu „W ser-
cu Polska”. Ten ostatni odbył się następnego dnia 
w „Hydrozagadce” w Zielonej Górze, dokąd wy-
konawców przewieziono autobusem. Wokalistom 
i poetom towarzyszył chór „Moderato” zielono-
górskiego UTW. Po koncercie wykonawcy zostali 
ugoszczeni przez zielonogórskie UTW smaczną 
kolacją, dzięki zaangażowaniu pani prezes i jej 

współpracowników. W miłej atmosferze ze wspo-
mnieniami burzliwych oklasków za koncert w „Hy-
drozagadce” wykonawcy powrócili do Gorzowa, 
by następnego dnia, 11 listopada, wykonać koncert 
pt. „Bogu i ojczyźnie” w Kościele Podwyższenia 
Krzyża. Należy jeszcze dodać, że malarze przed 
wyjazdem do Zielonej Góry odwiedzili pracownię 
gorzowskiej rzeźbiarki Zofii Bilińskiej.

Tego samego dnia, w niedzielę, uczestnicy obej-
rzeli wystawę malarstwa sekcji plastyki artystów 
z UTW i RSTK w Gorzowie Wlkp. Plastycy do 
wieczora pracowali nad swoimi obrazami, żeby 
wystawić je podczas biesiady podsumowującej. 
Na biesiadzie, o godz. 16.00 przewodniczący jury 
oceniającego wiersze o Gorzowie ogłosił wyniki 
konkursu. Wygrały równorzędnie trzy wiersze: 
Aliny Kruk z Zielonej Góry, Marii Żywieckiej-
-Luckner z Warszawy i Krystyny Woźniak z Go-
rzowa Wlkp.

Po biesiadzie uczestnicy wysłuchali pięknego 
koncertu w Filharmonii Gorzowskiej pt. „Dyplo-
macja zamiast krwi”. Filharmonicy brawurowo 
wykonali utwory Stanisława Moniuszki, Ignacego 
Paderewskiego i Mieczysława Karłowicza. Solistą 
był uzdolniony pianista Hubert Rutkowski.

Pełni wrażeń i wdzięczni kierownictwu warsz-
tatów – Czesławowi Gandzie i Krystynie Woźniak 
oraz wszystkim zaangażowanym w realizację pro-
gramu XXXVI Interdyscyplinarnych Warsztatów 
Artystycznych wróciliśmy do domów, by zgodnie 
ze wskazówkami konsultantów doskonalić naszą 
twórczość.

� Alina KRUK

Sam Marek Wawrzkiewicz, prezes Zarządu Głównego 
Związku Literatów Polskich, zastanawia się, co też 
doradzić autorowi wiersza, „nad którym się właśnie 
pochyla”...  
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Książki członków 
uniwersytetu
• Spotkanie z nieoczekiwanym: almanach grupy 
literackiej Oksymoron, red. Barbara Konarska 
i Joanna Szczepaniak, Zielonogórski Uniwersytet 
Trzeciego Wieku (ZUTW), 2005. • Pejzaże ży-
cia: antologia subiektywna [twórczości słuchaczy 
ZUTW], red. Barbara Konarska, ZUTW, 2015.

Anna Blacha • Moje wierszowanie, Stowarzy-
szenie Jeszcze Żywych Poetów (SJŻP), seria Pod-
dasze poetów, 2009. • Pośród codziennych zdarzeń 
[poezje], nakładem własnym, 2017.

Romualda Dobrzyńska • Jak drzewo w jesie-
ni…[poezje], Robotnicze Stowarzyszenie Twórców 
Kultury (RSTK), 1995. • Myśli niebieskie ulotne 
[poezje], ZUTW, 1995. • Chciałam być ciszą… 
[poezje]. Wydawnictwo AND, 2000.

Henryk Chmielewski • Rodzinny dom [po-
ezje], Racula [b.w.], 2001. • Rozliczenie z przeszło-
ścią, czyli od II do III Rzeczypospolitej.” MAjUs”, 
2001. • Ocalmy wspomnienia [poezje]. Organon, 
2002. • Opowieści z życia wzięte [poezje], Orga-
non, 2002. • Blaski i cienie [wspomnienia], 2008.

Kazimierz Dziadosz • Wiersze [wydruk kom-
puterowy] 2009.

Jadwiga Lidia Engel • Limeryki przewrotne: 
pisane raczej z nudów niż z potrzeby serca. [br. r., 
wydruk komputerowy]. • Limerykowy zielnik [wy-
druk komputerowy] 2009. • Truskawiec – reflek-
syjnie i z przymrużeniem oka, zdjecia Bogumiła 
Hyla-Dąbek, Zofia Isańska [wydruk komputerowy], 
2010. • Limerykowy zwierzyniec [wydruk kom-
puterowy], 2010. • Zachwycam się istnieniem [po-
ezje], 2013. • U schyłku [poezje], 2015. • Z Podola 
na Ziemię Lubuską [wspomnienia], 2017.

Teresa Gładysz • Z tęsknoty za Nieświeżem: 
miastem mojego dzieciństwa: historia rodziny, ko-
rzenie, legendy i moje dzieciństwo w czasie okupa-
cji, 2015. • Wspomnienia: lata wojny i po…; według 
opowiadania męża Mariana Gładysza, 2017.

Katarzyna Jarosz-Rabiej • Dedykacje [po-
ezje], Organon, 1996. • Noc nad miastem [poezje], 

Organon, 1999. • Smak lebiody [opowiadania], Or-
ganon, 2005. • Poddasze poetów: antologia wierszy 
Stowarzyszenia Jeszcze Żywych Poetów, red. Jo-
lanta Pytel-Marciniszyn, Katarzyna Jarosz-Rabiej, 
SJŻP, 2005. • Dorosnąć do bólu [poezje], Oganon, 
2007. • Otuleni poświatą metafor [poezje], SJŻP, 
2007. • Julia z ulicy Jeleniej: poems In Polish [tł. 
Agnieszka Haupe], Organon, 2010. • Absynt po 
polsku [opowiadania], Organon, 2013. • Spojrzenie 
spod kapelusza [poezje], Organon, 2016.

Barbara Konarska • Ocalone ćmy, czyli moje 
wędrowanie [poezje], SJŻP, seria Poddasze poetów, 
2009. • Malowanka jesienna [poezje], Atelier Red 
Frog, Deszczno, 2011. • Osty w fioletach [poezje], 
Organon, 2012. • Jestem [poezje], 2014. • Niesyta 
czasu [poezje], Towarzystwo Miłośników Zielonej 
Góry „Winnica”, 2016. • Czy życie musi boleć? 
[opowiadania], Organon, 2016. • Słodycz imbiru 
[poezje], ZLP, 2018.

Jadwiga Korcz-Dziadosz • Życie z sensem 
[opowieść rodzinna], Muzeum Ziemi Lubuskiej, 
2002.

Alina Kruk • Bogu, Cesarzowi przyjaciołom 
i przyrodzie wiersze wybrane wydanie ciasne, ale 
własne [wydruk komputerowy], 2016. • Moja po-
ezja [nakładem autorki], 2018.

Maria Kuleszyńska-Kozak • Iluzje [poezje], 
SJŻP, 2005. • W cieniu lipy [poezje], SJŻP, seria 
Poddasze poetów,  2007. • Pod powiekami czasu, 
Organon, 2008. • Po drugiej stronie [poezje], Or-
ganon, 2017.

Ewa Kwaśniewicz • Rozważania przy goto-
waniu klusek [poezje; nakładem autorki], 2009. 
• Dotyk [poezje], Regionalne Centrum Animacji 
Kultury, 2016.

Krystyna Nawrocka • Zachwyt [poezje. nakła-
dem autorki b.r.]. • Życie niechcący potrącone [po-
ezje], SJŻP, 2007. • Drzwi jesieni [poezje], Organon, 
2008. • Stojąc w oknie [poezje], Organon, 2012.

Maria Orlicka • Słowo i myśl [poezje] wydanie 
własne, wydruk komputerowy], 2015. • Przyszedł 
do mnie wiersz [poezje], Elblask, 2011. 

Bronisława Raszkiewicz • Niech zostanie 
w moich wierszach [poezje], Spółdzielnia Promo-
cji Medialnej – Wydawnictwa Zachodnie, 2001. 
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• Światło słowa [poezje], seria Poddasze poetów, 
2005. • Dotyk życia [opowiadania], Organon, 2006. 
• Welon na wiśniach [poezje], Organon, 2007. 
• Czułe spojrzenie [poezje], Organon, 2011. • Woda 
i ogień [poezje], Organon, 2012. • Nad Żejmaną 
i Odrą [wspomnienia], Organon, 2018. 

Zbigniew Rajche 1929-2016 • Czerwona su-
kienka: opowieść „romantyczna”[nakładem auto-
ra], 2009. • Opowieści z innego świata: wspomnie-
nia (na postawie pamiętnika spisanego w 1948 r.): 
pamięci 130–tu tysięcy ludzi zamordowanych w la-
tach 1941–1944 na cmentarzu żydowskim w Stani-
sławowie [nakładem autora], 2009. • Moja Canossa 
[zbiór opowiadań i wspomnień], 2011. • Ogrodnik 
świata [poezje], SJŻP, seria Poddasze poetów, 2011. 
• Droga do nic [poezje], Organon, 2013. • Kamienie 
milowe [opowiadania], SJŻP, 2014. • Na Nowej 
Ziemi: wspomnienia przesiedleńca na Ziemie Za-
chodnie (1946–1948), Organon, 2016.

Halina Sędzińska • Dotyk [poezje], Regional-
ne Centrum Animacji Kultury, 2015. • Wibracje 
[poezje, nakładem autorki], 2017.

Witold Stankiewicz • Historia jakich wiele: 
wiersze nie pierwsze i…pewnie nie ostatnie. Or-
ganon, 2015.

Joanna Szczepaniak • Po jasnej stronie myśli 
[poezje], Organon, 2009. 

Zofia Tumielewicz • Babie lato [poezje], SJŻP, 
2008. • W Tobie nadzieja [poezje], MW Skala, 
2012. • Ścieżki codzienności [poezje], SJŻP, 2016.

Agata Halina Więcek • Pytam [poezje], Sikoń. 
Fundacja dla Dzieci Niepełnosprawnych, 2006.

Maria Adriana Witkowska • Na huśtawce ży-
cia [poezje, wydruk komputerowy], 2011. • Wojen-
ne dzieciństwo [wspomnienia, nakładem autorki], 
2018.

� zest. (EwK)

Fot. Krystyna Filmannowicz
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Wiersz Jadwigi Lidii Engel, w poetycki 
oczywiście sposób, nawiązuje ponie-
kąd do publikacji Ewy Kwaśniewicz ze 
stron 66 i 67. Zostały tam pieczołowi-
cie wyliczone wszystkie druki zwarte, 
czyli książki autorstwa członków Zie-
lonogórskiego Uniwersytetu Trzeciego 
Wieku. W wyobraźni autorki wiersza 
„Przy opłatku”, wydane pozycje stały 
się rodzajem darów, prezentów, jakimi 
obdarowujemy się podczas świątecz-
nych spotkań. Ale jest to także okazja 
do wymienienia tych, których wśród nas 
zabrakło. Choć pozostają zadrukowane 
stronice... 

Przy opłatku

Ponownie jak przed laty spotkali się przyjaciele,
choinka i opłatek jak dawniej czarują bielą.
A w naszych sercach smutek, 
bo przyjaciół zbrakło wielu. 

Pierwsza na białym pegazie  
Joasia odleciała w zaświaty,
zaszczepiła w nas piękno poezji
zostawiając prezent bogaty.
– Zbyszek ze swej Canossy Drogą do nic
dotarł już na drugi brzeg.
– Basia opiekunka naszych słów,
opuściła grono kochających ją serc.

Na obłokach poezji nowi przyjaciele
do grona dołączyli,
wszyscy przyjaźnie witani,
na piękno słowa wrażliwi.

Wypłynęliśmy na wody szerokie
z naszymi wierszami i prozą
– Basia Malowanką jesienną,
poprzez Osty w fioletach, Ćmy ocalone,
Niesyta czasu, powiedziała światu
po prostu Jestem,
zakosztowawszy jeszcze Słodyczy imbiru.

Fot. Roman Czarnecki
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– Ewa o życiu Rozważała przy gotowaniu klusek,
A w Detalach rozdawała szczęście.
– Do Maryni Przyszedł Wiersz
i już jej nie opuścił.
– Krysia Stojąc w oknie patrzyła na gwiazdy
– Zosia na Ścieżkach codzienności
Otuliła się babim latem
– Ania Pośród codziennych zdarzeń
swoim wierszowaniem Zatrzymała czas
– A Marysia swój czas zamknęła pod powiekami
– Halinka Dotykiem rysowała portret matki,
a w Wibracjach próbowała zmierzyć się z emocjami.
– Bronia wodę gasiła ogniem a może odwrotnie,
natomiast Dotykiem życia  dotknęła jego tajemnicy.
– Alinkę muza odwiedziła nocą sierpniową,
–natomiast Witek, w Historii jakich wiele 
pokazał nam jak piękna i gorzka bywa miłość.
– Teresa z Tęsknoty za Nieświeżem
ukazała swoją jego historię
– A ja dziewczyna przybyła z Podola na Ziemię Lubuską
nawet U schyłku Zachwycam się istnieniem,
zakochana po uszy w pięknie słów pisanych sercem.

Jadwiga Lidia ENGEL

Fot. Roman Czarnecki
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Co słychać u sąsiadów za miedzą

Aktywni i życzliwi
Nowosolski Uniwersytet Trzeciego Wieku 
działalność edukacyjną prowadzi już ponad 
dziesięć lat. Od roku akademickiego 2017/18 
patronat edukacyjny nad NUTW objął Uni-
wersytet Zielonogórski.

Rolą uniwersytetu jest aktywizacja osób starszych 
w okresie tzw. trzeciego wieku. Dlatego wszystkie 
proponowane zajęcia mają sprawiać radość i zado-
wolenie słuchaczom, wpływać na poprawę jakości 
ich życia, kształtować nowy wizerunek starszego, 
inteligentnego człowieka, który stale podnosi swoją 
wiedzę i kwalifikacje, przyswajając nowe treści 

i nowe zainteresowania. Od początku nowosolskie-
go UTW w zajęciach uczestniczyło ok. 450 osób.

Prowadzimy różnorodne formy działalności, 
m. in. edukację, profilaktykę zdrowia, kulturę, 
twórczość artystyczną, turystykę, krajoznawstwo 
i sport. Zajęcia są realizowane  wg miesięcznych 
planów pracy, które to w sposób merytoryczno-
-dydaktyczny opracowuje Danuta Miczulska, 
jednocześnie skarbnik NUTW.

Naszym podstawowym celem jest dotarcie 
z działalnością edukacyjną do jak najszerszego 
grona zainteresowanych, stworzenie warunków 
do poszerzania i aktualizacji wiedzy. Promowa-
nie wśród seniorów z Nowej Soli i powiatu idei 
aktywnego i twórczego stylu życia, integracji 
seniorów, ciekawych form spędzania wolnego 
czasu. Kreowanie nowego wizerunek seniora - 

Prezentacje po sąsiedzku
„Inspiracje” kontynuują publikację materiałów pochodzących z zaprzyjaźnionych uniwersyte-
tów trzeciego wieku na Ziemi Lubuskiej. Każde większe i coraz więcej naszych małych miast 
powołało już do życia UTW. To już spora sieć. Dzieje się tam wiele ciekawego i dlatego warto 
o tym mówić, warto pokazywać aktywność seniorów, żeby się od siebie nawzajem uczyć.

Obecnie swoje oblicza pokazują stowarzyszenia z Nowej Soli i Sulechowa. Jak widać – ich 
członkowie tryskają energią, optymizmem i pomysłami. Ten blok materiałów nazwaliśmy „Pre-
zentacje po sąsiedzku”. Liczymy, że w kolejnych numerach „Inspiracji” zechcą się zaprezentować 
koledzy z innych uniwerków. Zapraszamy na łamy! 

� (red.)

Ginekolog przyszedł z wizytą
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Nowosolski Uniwersytet Trzeciego Wieku z siedzibą w Szkole Podstawowej nr  8 w Nowej 
Soli, ul. Jana Matejki 29, działa jako stowarzyszenie o osobowości prawnej, jest zarejestrowany 
w Krajowym Rejestrze Sądowym w Zielonej Górze 21 lutego 2007 r. pod nr 0000274854. Pracą 
organizacyjną uniwersytetu kieruje Zarząd wybrany na Walnym Zgromadzeniu Członków. 
Obecnie w składzie: prezes – Ludmiła Rudziakowicz, wiceprezes – Krystyna Herzog, skarb-
nik – Danuta Miczulska, sekretarz – Wiesława Podsiadłowicz, członkowie: Liliana Aleksy, 
Maria Bebrys, Łucja Haluch, śp. Józef Herzog, Zenon Siebert. Komisja Rewizyjna: prze-
wodniczący – Kazimierz Zieliński, Marianna Grzegorska i Marianna Pietrzak. Wszystkie 
prace związane z zarządzaniem i administracją Nowosolskiego UTW wykonywane są społecznie 
przez członków zarządu.

człowieka ambitnego, który stale podnosi swoją 
wiedzę i kwalifikacje.

Wszystkie proponowane zajęcia są dobrowolne. 
Ludzie starsi, całe życie obarczeni obowiązkami 
zawodowymi i rodzinnymi, mają w ten sposób 
możliwość aktywnie spędzać czas wolny. Mogą 
dzięki temu poszerzyć aktualny stan wiedzy w wie-
lu dziedzinach, włączyć się w nurt życia naukowo-
-kulturalnego miasta, regionu i kraju, zrealizować 
twórcze marzenia w nieodpłatnych sekcjach fo-
tografii cyfrowej, grafiki komputerowej, obsługi 
komputera, nauczyć się języków obcych, m. in. 
angielskiego, rosyjskiego, czeskiego, niemieckiego. 
Z kolei na zajęciach sportowych studenci uspraw-
niają swoje ciało, uprawiając gimnastykę rehabilita-
cyjną, organizują cotygodniowe marsze z kijkami, 
wycieczki piesze i autokarowe, zwiedzają region, 
kraj i Europę.

Współpracując z zaprzyjaźnionymi UTW z wo-
jewództwa lubuskiego, uczestniczymy w tema-
tycznych projektach, razem miło spędzając czas, 

znajdując nowych znajomych i przyjaciół. Trosz-
czymy się wspólnie o dobrą atmosferę na zajęciach, 
odnosimy się do siebie z szacunkiem, pomagamy 
sobie  w drobnych i ważnych sprawach. Jesteśmy 
dla siebie tolerancyjni i życzliwi.

� Ludmiła RUDZIAKOWICZ

Malowanie szkła Na kręgielni. Rzuca Lusia.
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Co daje mi  
uniwerek...
O opinie na temat roli nowosolskiego Uniwer-
sytetu Trzeciego Wieku poprosiliśmy słucha-
czy tejże uczelni. Redakcja „Inspiracji” ma 
zamiar prezentować na łamach pisma to, co 
robią nasi rówieśnicy „za miedzą”. Dziś pierw-
sza relacja.

– Jestem słuchaczką Nowosolskiego Uniwersy-
tetu Trzeciego Wieku od początku, tj. od 2007 r. 
Gdy odeszłam na wcześniejszą emeryturę, ważne 
dla mnie stało się zorganizowanie wolnego czasu 
tak, żeby nie zatracić aktywności. Rozważałam 
możliwość zapisania się na Zielonogórski UTW. 
Wysokie koszty i uciążliwości związane z dojazda-
mi szybko ugasiły mój zapał. Ucieszyłam się, gdy 
w moim mieście powstał UTW. Poznałam wiele 
miłych i sympatycznych osób z różnych zawodów, 
które tak jak ja chcą poszerzać swoją wiedzę i mile 
spędzać wolny czas. Lubię wykłady z socjologii 
i medycyny. Ukończyłam kurs ABC komputera 
i kontynuuję naukę dla średnio zaawansowanych. 
Dzięki temu dokładniej poznałam obsługę kom-
putera i pewniej surfuję po Internecie (a byłam 
samoukiem). Poznałam podstawy angielskiego, co 
ułatwia mi dalszą samodzielną naukę. NUTW pro-
ponuje szeroką gamę zajęć, od wykładów, odczy-
tów poprzez zajęcia techniczne, wycieczki piesze, 
rowerowe, gimnastykę i kursy języków obcych . 
Mówiąc ogólnie: dla każdego coś miłego. Uniwer-
sytet pozwala na realizacje pasji, na które w okresie 
pracy zawodowej nie było czasu, jak również jest 
odskocznią od szarości dnia codziennego. Chroni 
osoby w wieku emerytalnym przed odrzuceniem 
na margines życia społecznego.

� Elżbieta Droszcz

– Kiedy w połowie 2006 r. podjęłam decyzję zakoń-
czenia pracy zawodowej i skorzystaniu z możliwości 
przejścia na emeryturę, miałam wiele wątpliwości, 
rozterek. Jest to bowiem decyzja, z której nie wiemy 

do końca, czy się cieszyć, czy smucić. Kończy się 
czas aktywności zawodowej, problemów związa-
nych z pracą, stresów, ale także satysfakcji z dobrze 
wypełnionych obowiązków i efektów pracy. Uzmy-
sławiamy sobie, że czas młodości, dojrzałości minął 
i nadchodzi jesień życia. I właśnie w niedługim cza-
sie po moim przejściu na emeryturę w Nowej Soli 
powstał Uniwersytet Trzeciego Wieku.

Po nagłośnieniu tego faktu w prasie lokalnej 
poszłam na spotkanie organizacyjne, potem in-
auguracyjne – i tak zostałam studentką Nowosol-
skiego Uniwersytetu Trzeciego Wieku. Spotkałam 
tam wiele osób, mniej lub bardziej mi wcześniej 
znanych, z którymi odnowiłam znajomości, bądź 
nawiązałam nowe. Oferta naszego uniwersytetu 
jest bardzo bogata i daje studentom szeroki wa-
chlarz zajęć, w których można aktywnie uczest-
niczyć, poszerzając swoją wiedzę lub nabywając 
nowych umiejętności. Ja wybrałam: kursy kom-
puterowe, naukę języka niemieckiego, gimnastykę 
korekcyjną, grupowe spacery z kijkami. Atmosfera 
na zajęciach jest bardzo przyjemna. Udział w za-
jęciach daje dużo radości i zadowolenia, a nabyte 
nowe umiejętności wiele satysfakcji.

Na naukę nigdy nie jest za późno. Podoba mi 
się bycie na emeryturze.

� Grażyna Gazińska

– Przynależność do UTW w Nowej Soli pozwoliła 
mi aktywnie zagospodarować czas wolny. Uczest-
nicząc w zajęciach informatycznych, rozszerzyłem 
wiadomości o komputerze i jego wielkich możli-
wościach. Regularnie biorę udział w ćwiczeniach 
rehabilitacyjnych, co zwiększa moją sprawność 
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fizyczną. Biorę udział w wycieczkach i „wędrów-
kach po lesie z kijkami lub bez”. Pozwala mi to, 
oprócz zażywania ruchu na świeżym powietrzu, 
poznać urocze zakątki kraju, a nawet Europy: Dre-
zno, Pragę, Berlin czy Paryż. Uczę się j. angiel-
skiego, uczestniczę w organizowanych prelekcjach 
i odczytach – rozszerzam moją wiedzę, a zarazem 
ćwiczę szare komórki i chronię je przed obumiera-
niem. Organ nie używany czuje się zbędny i traci 
aktywność. Ja staram się temu zapobiegać – od 
samego początku.

� Brunon Lemiesz

– Tu mogę realizować swoje marzenia. Nigdy nie 
miałam na ich spełnienie czasu, a teraz proszę? 
Jako dziecko potrafiłam rysować, ale później życie 
potoczyło się szybko. Nauka, mąż, dzieci. A te-
raz dowiedziałam się, że utworzono uniwersytet 
i byłam bardzo szczęśliwa z tego powodu. Byłam 
jedną z pierwszych, którzy zdecydowali się uczest-
niczyć w zajęciach. Widzę u siebie duże postępy 
w technikach malarskich, a na zajęcia nie mogę 
się doczekać. Klimat, jaki tu panuje, jest niepo-
wtarzalny, a my wszyscy, którzy uczestniczymy 
w zajęciach, jesteśmy grupą przyjaciół.

� Lucyna Bratuś

– Ja także z wielką przyjemnością uczestniczę 
w zajęciach. Kocham się w kwiatach, staram się 
je przenosić na płótno. Miałam już swoją wystawę 
w nowosolskiej bibliotece dzięki pani Elżbiecie 
Gonet, co było wielkim przeżyciem. Teraz mamy 
nasz uniwersytet i nareszcie malujemy farbami 
olejnymi. Każdego poniedziałku od rana oczekuję 
na spotkanie na zajęciach plastycznych. Skończyło 
się malowanie do szuflady. Teraz to, co robię, mogę 
zaprezentować szerszej publiczności. Swoje prace 
często daję jako upominki imieninowe.

� Klara Bartosik

– Kocham nasze zajęcia plastyczne!
� Lucja Turkiewicz: 

Najlepsi w kręgle
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Dzielimy się  
doświadczeniami
Kiedy pierwszy raz usłyszałam o UTW? Było 
to, myślę, ponad 25 lat temu. Wtedy to moja 
mama przeszła na emeryturę i zaczęła uczęsz-
czać na zajęcia Zielonogórskiego Uniwersytetu 
Trzeciego Wieku.

Jej wrażenia były bardzo pozytywne, a ja, będąc 
już mieszkanką Sulechowa, chciałam, aby podobną 
ofertę otrzymali również emeryci z mniejszych 
miast. Dlatego też popierałam inicjatywę dwóch 
Krystyn, które postanowiły utworzyć taką pla-
cówkę w naszym mieście. Nawet na początku 
uczęszczałam na niektóre zajęcia, ale jeszcze pra-
cowałam zawodowo i trudno mi było bardziej się 
zaangażować. Losy uniwersytetu były mi jednak 

bliskie i z relacji znajomych wiedziałam, że ofe-
ruje szeroką gamę zajęć, w których w przyszłości 
zapewne będę uczestniczyć.

Przez 37 lat byłam aktywna zawodowo. Bar-
dzo lubiłam pracę nauczyciela i przeciągałam czas 
pójścia na emeryturę. Nie wyobrażałam sobie, jak 
wyglądać będzie moje życie po zakończeniu pra-
cy w szkole. Nadeszła jednak chwila, kiedy roz-
sądek podpowiedział, że należy w odpowiednim 
momencie odejść, aby mieć czas zadbać o siebie 
– tzn. o swoje zainteresowania, przyjemności, 
o kontakt z przyjaciółmi. Wiedziałam, że czeka 
na mnie UTW. To miało być lekarstwo na nudę. 
Kilka moich koleżanek działało w różnych sekcjach 
uniwersytetu. 

W październiku 2017 r. stałam się formalnie 
słuchaczką UTW. Zostałam serdecznie przyjęta, 
za co jestem bardzo wdzięczna. Spośród szero-
kiej oferty zajęć wybrałam te związane z nauką 
języków obcych oraz zajęcia sportowe, a od tego 
roku akademickiego dodatkowo ,,Rękodzieło”. 
W Sulechowie niemal codziennie spotykamy się 
w pomieszczeniach domu kultury, gdzie mamy 
swoją siedzibę. Tutaj dzielimy się swoim doświad-
czeniem z różnych dziedzin życia zawodowego, 

Anna GOROBIKA

Sekcja rękodzieła – stroiki świąteczne
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doskonalimy swoje umiejętności z języków obcych, 
z informatyki, możemy się realizować artystycz-
nie, oglądamy wystawy, poznajemy ciekawych 
ludzi, rywalizujemy sportowo, organizujemy wy-
cieczki. Bierzemy udział w tworzonych przez nas 
projektach. Sama przygotowałam zajęcia dotyczące 
nakrywania stołów bielizną i zastawą stołową. To 
wszystko pozwala czuć się potrzebnym, aktywi-
zuje i daje chęci do życia. 

UTW stwarza możliwość ciekawego spędzenia 
czasu, poznania nowych ludzi, poszerzenia grona 
znajomych i nawiązania przyjaźni. Ludzie spotykani 
przypadkowo na ulicy, którzy kiedyś wydawali się 
niedostępni, teraz są mi bliżsi, o wiele sympatycz-
niejsi. Przyciągnęłam do uniwersytetu niektórych 
moich znajomych i widzę, że są z tego zadowoleni. 
Na pewno przyjdą następni. Podziwiam ogromne 
zaangażowanie i aktywność osób, które tutaj dzia-
łają od lat. To co robią nasze dwie Krystyny dla 
mieszkańców Sulechowa, jest bezcenne.  Wiele osób 
im pomaga. Ci, którzy kiedyś byli bardzo aktyw-
ni zawodowo, tutaj mają możliwość wykazania się 
i znalezienia sposobu na dalsze życie.   

� Anna GOROBIKA
Fot. Anna Gorobika

Nauka obsługi nowego laptopa i tabletów

Zajęcia na temat nakrywania stołów

Niby senior  
– a może...
Jestem szczęściarą, bo dużo lat udało mi się 
przeżyć! Napiszę więc list pochwalny, bo sule-
chowski Uniwersytet Trzeciego Wieku w przy-
szłym roku będzie obchodził piętnastolecie! 

Doczekać takich lat, że można z tego tytułu za-
silić szeregi „studentów” UTW, to wielka frajda. 

Zwykle w tym wieku stajemy się coraz bardziej 
osamotnieni, bo nasi najbliżsi odchodzą z róż-
nych powodów na „drugą stronę”. Podkreślam 
ze szczególną czułością, że należy brać sobie do 
serca zalecenia księdza Twardowskiego i pamię-
tać treść listu pożegnalnego G. G. Marqueza. Ten 
kolumbijski laureat Nagrody Nobla podkreślał, 
jak bardzo należy pamiętać o miłości i szacunku 
do drugiego człowieka. W obecnej dobie eskala-
cji nienawiści (z języka ang.: hate) trzeba czerpać 
wzorce z dobrej literatury. Seniorzy są tego w pełni 
świadomi i wyrażają wzajemnie poszanowanie 
swoich odrębności.

Jesteśmy wdzięczni organizatorom zajęć za ich 
wyrozumiałe podejście do naszych potrzeb. Mimo 
„dolce far niente” przejście na emeryturę nie jest 

Mirosława PĘZIAK–POBIEDA
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radosnym wydarzeniem, choćby ze względu na 
fakt, że z ZUS-em mamy zwykle konflikt intere-
sów. Uniwersalną instytucją w zaspokajaniu naszych 
zainteresowań stał się Sulechowski Uniwersytet 
Trzeciego Wieku, bo zapewnia nam aktywność 
fizyczną, umysłową, artystyczną i rozrywkową. 
Dowodem na to są wykłady o szerokim wachlarzu 
tematycznym: nauka języków obcych i zajęcia doty-
czące historycznej przeszłości oraz geograficznych 
warunków naszego egzystowania. Wycieczki kra-
joznawcze oraz wędrówki szlakami turystycznymi  
pozwalają zachwycać się urokami  kraju. Zmysły 
cieszą lokalne wystawy, na których prezentowane są 
prace malarskie i fotograficzne koleżanek z naszego 
kręgu. Jesteśmy zachwyceni efektami pracy kółka 

rękodzieła, które są eksponowane w kawiarni Deli-
cjusz oraz w sali wystawowej biblioteki. Spotykamy 
się na okolicznościowych imprezach, na których 
swoimi aktorskimi i wokalnymi talentami popisu-
ją się starannie przygotowane przez instruktorów 
zespoły śpiewaczy oraz kabaretowo-teatralny. Nie 
są nam obce zainteresowania literaturą, czego do-
wodem jest udział w Dyskusyjnym Klubie Książki 
działającym przy bibliotece. Na koncie SUTW są 
też spotkania z przedszkolakami, którzy uczą się 
od nas kochać książki. Nie są nam obce działania 
na rzecz środowiska, bo angażujemy się w finale 
WOŚP,przygotowując, np. regeneracyjne posiłki dla 
„udręczonych” wolontariuszy. Zarząd UTW zadbał 
również o poprawę  sylwetki seniorów, organizując 
zajęcia gimnastyczne, taneczne i pływackie. Różno-
rodność zajęć jest tak imponująca, że nie jesteśmy 
w stanie uczestniczyć we wszystkich; zajęcia nie 
mają jednak charakteru obowiązkowego i dlatego 
nie odczuwamy presji. Zachęcam więc do zasilenia 
uniwersyteckich ławek przez „starszych studentów”, 
by godnie i przyjemnie spędzać wolny czas.  

� Mirosława PĘZIAK–POBIEDA

W stylu Retro 
Przy Sulechowskim Domu Kultury działa ze-
spół teatralno-kabaretowy „Retro”. 

Jego członkami są słuchacze Sulechowskiego  
Uniwersytetu Trzeciego Wieku: Anna Baranow-
ska, Magdalena Dziurman, Wiktoria Dębicka, 
Elżbieta Łazicka, Czesław Skórnicki. Zespół 
występuje na różnych imprezach okolicznościo-
wych organizowanych przez SUTW, np. z okazji 
Dnia Seniora, Dnia Kobiet, spotkania wigilijnego 

czy ostatkowego. Występuje również w gminie 
Sulechów z okazji np. Dnia Edukacji Narodowej, 
Dnia Bibliotekarza. Zapraszany był ponadto przez 
placówki kulturalne w innych gminach, np. Witni-
cy, Nowinach Wielkich koło Gorzowa Wielkopol-
skiego. Teatr występował również w Mielnie nad 
morzem, a nawet w Warszawie na scenie Teatru 
Palladium podczas X Juwenaliów III wieku. 

Mamy duży zapał do pracy i czerpiemy wielką 
satysfakcję z pracy nad każdym przedstawieniem, 
uczymy się pokonywać tremę i lęki towarzyszące 
występom publicznym. Jedno nasze motto brzmi: 
Zawsze wszystko jest możliwe. Jest to sprawa tylko 
naszej decyzji i konsekwentnego uporu. A drugie: 
bawcie się życiem.

� Anna BARANOWSKA

Anna BARANOWSKA
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Fotografowanie –  
nowe postrzeganie 
świata
Do niedawna obrazy świata postrzegane prze-
ze mnie były jako uporządkowane, poukła-
dane. Budynki, bloki były jedynie domami, 
w których ktoś mieszkał, ulice – szlakami 
komunikacyjnymi. 

W zależności od pory roku i dnia domy były ład-
ne lub brzydkie, stare lub nowe. Spowszechniały 
nawet zabytki: mury obronne, Brama Piastowska, 
ratusz w mieście. Zmiana sposobu patrzenia na 

świat nastąpiła jesienią 2016 roku, kiedy zapisałam 
się do Klubu Fotokadr Uniwersytetu Trzeciego 
Wieku w Sulechowie. Otóż pewnego dnia na za-
jęciach teoretycznych z fotografii nasz opiekun, 
Stanisław Matuszewski, polecił nam zrobić zdję-
cia detali na budynkach. Wędrowałam znanymi 
ulicami i odkrywałam uroki starych kamienic 
z wieżyczkami, ozdobnymi oknami, balkonami, 
portalami. Robiłam zdjęcia okrągłych medalionów 
z ptakami czy głowami mieszczan umieszczonych 
na fasadach kamienic przy ul. Jana Pawła II, foto-
grafowałam ozdobne okna domów przy ul. Łuka-
siewicza i Okrężnej. Spostrzegłam, że obrazy detali 
zmieniają się pod wpływem światła słonecznego 
lub barwy nieba. Odkryłam, że ogromne głazy 
w murze obronnym koło zamku są ułożone tak, że 
z daleka przypominają postać ludzką. Od tego dnia 
chodzę po ulicach z podniesioną głową i wypatruję 
ciekawych obiektów i detali godnych utrwalenia 
na zdjęciach, jak chociażby narożny dom zbudo-
wany w stylu pruskim, przytulony do kamienic 
mieszczańskich, znajdujący się przy Jana Pawła II.

Janina MADEJSKA

Praga obiektywem i pędzlem Seniora
Fot. Alicja Skrzypczak
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Z ogromnym sentymentem patrzę na trasę S3 
na odcinku Sulechów - Zielona Góra. A to dlatego, 
że wraz z członkami  naszej grupy fotograficznej 
dokumentowałam przebieg budowy tej drogi od po-
czątku prac aż do dnia jej oddania do użytku. Robi-
liśmy zdjęcia ciężkiego sprzętu przygotowującego 
grunt pod drogę. Widzieliśmy koparki, spychacze, 
dźwigi i ludzi pracujących w kurzu, upale czy też 
w strugach deszczu. Wspinaliśmy się na nasypy 
przy poboczach trasy, aby utrwalić przebudowę 
mostu w Cigacicach, czy też budowę przejść dla 
zwierząt. Weszliśmy nawet na wiadukt w Sulecho-
wie, po którym nie mogą poruszać się piesi,  by 
sfotografować z góry dwie ,,nitki” trasy S3 wraz 
z punktami obsługi. Plonem pracy była wystawa 
,,Droga Ekspresowa S3 Powiat Zielonogórski”, któ-
ra odbyła się 16 listopada 2017 w ratuszu. Tak więc 
S3 jest dla mnie czymś bardzo bliskim, a nie tylko 
drogą z Sulechowa do Zielonej Góry i z powrotem. 
Piękna, nowoczesna – jest naszą dumą.

Uważnego i świadomego spojrzenia na świat 
nauczyły mnie także zajęcia plenerowe, które 
świetnie organizują Bogusia Szyjka i Stanisław 
Matuszewski. Wyjazdy do Mużakowa, Łagowa, 
Podlegórza  pozwoliły mi poznać tajemnice dobre-
go fotografowania przyrody, utrwalania krótkich, 
ulotnych jej odsłon. Nauczyłam się dostrzegać ory-
ginalne zjawiska natury, niepowtarzalne okazy, 
a także piękno przyrody tej zwyczajnej, spotykanej 
na co dzień. 

Dzisiaj już wiem, że nastrój zdjęcia, jego tajem-
nica zależy od fotografa. To on przekazuje przez 
utrwalony obraz swoją wiedzę o świecie i o sobie. 
Fotografowanie wpływa także na osobowość auto-
ra zdjęć. Mnie nauczyło wrażliwości i uważnego, 
szerokiego patrzenia na świat. Parafrazując sło-
wa Marii Dąbrowskiej, mogę powiedzieć: Kiedy 
wzięłam aparat do ręki ,,zaszła zmiana w scenach 
mojego widzenia”.

� Janina MADEJSKA

Wystawa poplenerowa
Fot. Irena Smolik

Trasa S3
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Wykładowca  
i student 
W styczniu 2009 r. Krystyna Orwat, prezes 
Sulechowskiego Uniwersytetu Trzeciego Wie-
ku, zapytała, czy mógłbym zaangażować się 
w działalność tego szacownego gremium. 

Wyraziłem zgodę, a po kilku minutach rozmowy 
ustaliliśmy, że zostanie powołana sekcja historycz-
no-geograficzna ze mną w roli wykładowcy. Moje 
dotychczasowe doświadczenie pedagogiczne było 
klasyczne: młodzież gimnazjalna i licealna. Teraz 
mieli dojść seniorzy. Pod względem wiekowym 
były to skrajności.

Pierwsze spotkanie (organizacyjne) i pierw-
sze pozytywne zaskoczenie. Frekwencja jak na 
sulechowskie warunki bardzo wysoka (16 osób). 
Zdecydowaną większość stanowiły, tak jak zresztą 
jest do dzisiaj, panie. Szybko mi uświadomiono, 
że polskie UTW są sfeminizowane i rządzą w nich 
kobiety. Ustaliliśmy częstotliwość spotkań (raz 
w tygodniu), miejsce (Sulechowski Dom Kultury), 
zakres zagadnień z historii i geografii oraz sposób 
realizacji: naprzemiennie raz jeden przedmiot raz  

drugi. Jeśli chodzi o część merytoryczną, to za-
jęliśmy się polskim średniowieczem i geografią 
fizyczną ogólną. Teraz po 10 latach omawiamy 
starożytny Rzym i Amerykę Południową.

Mimo że moje wykłady są raczej klasyczne, to 
bardzo często dzięki słuchaczom przybierają formę 
dyskusji, którą sami inicjują. Seniorzy bowiem 
mają różnorodne zainteresowania i przebogatą wie-
dzę, z czego i ja bardzo korzystam. Mają również 
duże doświadczenie życiowe i są bardzo bystry-
mi obserwatorami bliższego i dalszego otoczenia, 
oceniają zachodzące procesy w kraju i na świecie 
i chętnie się na ich temat wypowiadają.

W ciągu dekady przez sekcję przewinęło się 
około 100 osób, a w zajęciach uczestniczy prze-
ciętnie 8-12. Z grupy założycielskiej sprzed 10 lat 
pozostało ośmioro słuchaczy, którzy regularnie 
uczestniczą w zajęciach.

Dla mnie spotkania z seniorami (dzisiaj to moje 
koleżanki i koledzy) to wielka przyjemność. Słu-
chacze UTW tworzą świetną atmosferę, bo prze-
cież przychodzą tutaj z własnej woli, chcą się cze-
goś dowiedzieć czy nauczyć, ale również spotkać się 
i porozmawiać. Każdemu nauczycielowi czy wykła-
dowcy należałoby życzyć takich słuchaczy, jakich ja 
mam. Moi słuchacze udzielają się aktywnie w innych 
sekcjach UTW, biorą udział we wszystkich przedsię-
wzięciach, które uniwersytet organizuje. Wszystkim 
seniorom życzę dużo zdrowia i mam nadzieję, że bę-
dziemy się spotykać przez kolejne co najmniej 10 lat.

� Andrzej ZABŁOCKI

Andrzej ZABŁOCKI

Zajęcia z historii i geografii
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Biblioteka
Jak była knajpa, to wiadomo było, czego się spodziewać. Bufetowa piwo nalewa-
ła, kufle jak trzeba, wyszczerbione, każdy z nas miał swój, znaczony na spodzie 
farbą olejną i porządek był. Przychodziliśmy po robocie, zamawiali od razu po 
dwa lub trzy, żeby kobiecie głowy za bardzo nie zawracać i braliśmy się, jak 
Bóg przykazał, do lektury. Baśka, bufetowa, jest po polonistyce to i szybko się 
zorientowała, co kto lubi, i podawała nam, w torbach papierowych albo rekla-
mówkach z Biedronki, pochowane książki. Kazik, ten co na wywrotce jeździ, 
zawsze Szymborską pierwszy dostawał i dopiero jak się już naczytał do woli, to 
dawał Staśkowi, temu od kanalizacji. Stachu pod stołem przekazywał mi wtedy 
Mrożka, a ja Kazikowi Stanisława Lema. 

Najbardziej pazerny na literaturę, a szczególnie na nowości, był Ziutek, dźwi-
gowy. Widzieliśmy, jak kiedyś Baśkę po pijaku zagadywał, żeby mu odkładała 
wszystko, co dostanie Masłowskiej i Pilcha. Nie powiedzieliśmy mu, że wiemy, że 
czyta po znajomości, żeby mu przykrości nie robić, bo cholernie wrażliwy chłop 
jest i jeszcze by się nam popłakał i byłoby wstyd na całą gminę. Za karę jednak nie 
dawaliśmy mu więcej w pokera wygrywać, przez co poważanie mniejsze nieco 
miał u dziewczyn z zespołu „Laptopy Ludowe”, które w knajpie wieczorami na 
komputerach do tańca grają.

I wszystko toczyło się utartym rytmem, dziewczyny były wtajemniczone w na-
sze nielegalne czytanie i graniem zagłuszały szelest przewracanych pod stolikiem 
kartek, my, jak trzeba, dla niepoznaki kłóciliśmy się, a to o zaglądanie w karty, 
a to o rozlane piwo, a to wspominając dawne młodzieńcze zatargi, kto komu 
dziewczynę na zabawie odbił, kto komu manto spuścił, a komu nie, a powinien.

Aż tu niedawno przychodzimy, patrzymy, zamknięte, remont. Myśleliśmy, że 
stoliki połamane wymienią, lamperię na olejno zrobią, żarówki energooszczędne, 
nowoczesne wkręcą i będzie jak dawniej. Męczyliśmy się cholernie przez tydzień, 
bo nałóg rzecz straszna. Ja przerwałem w połowie „Tango”, Stasiek nie doczytał 
do końca Szymborskiej, a Kazik chodził przez tydzień jak struty, bo za cholerę nie 
wiedział, czy pilot Pirx poradzi sobie w sytuacji, gdy dowiaduje się, że ma chorą 
załogę, a radiotelegrafista to ochlapus. Najlepiej miał Ziutek, bo, co prawda, był 
dopiero w połowie „Wojny polsko-ruskiej”, ale ponieważ miał układy z bufetową, 
ta wyjaśniła mu, że narkotyki to zguba i zdradziła zakończenie.

W końcu remont się skończył, przychodzimy, a tu – biblioteka! Czytelnia jest, 
stoliki, owszem, są, ale ze szklanymi blatami! I jak tu czytać, kiedy każdy widzi, 
co masz w ręku. Jak, do cholery, się przyznać, że jesteś miłośnikiem literatu-
ry? No, sorry, ale w tej sytuacji musieliśmy zmienić lokal, spotykamy się teraz 
w odległej o pięć kilometrów Wólce Cichej, tam jeszcze bar przed remontem. 

I z bufetową Stasią też się idzie dogadać, każdy ma znów swój znaczony kufel. 
Tylko zespołu żadnego tam nie ma i musimy się głośniej zachowywać, a i czasem 
jeden drugiemu w mordę dać, żeby się nie wydało, że czytamy.

� Władysław EDELMAN
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Italiano vero
Na tydzień przed walentynkami Klub Kiwanis 
Zielona Góra Adsum zorganizował koncert 
muzyki włoskiej, z którego dochód przezna-
czony został na stypendium artystyczne.

W 1997 roku powstało w naszym mieście stowarzy-
szenie charytatywno-towarzyskie, będące człon-
kiem światowej organizacji Kiwanis International. 
Działając nieprzerwanie przez ponad dwadzieścia 
lat w Zielonej Górze i na terenie gminy, stowarzy-
szenie uzbierało na swoim koncie wiele wartościo-
wych akcji humanitarnych i społecznych na rzecz  
dzieci.

Od roku 2013 Klub funduje stypendium arty-
styczne dla utalentowanego ucznia z Zespołu Szkół 
Plastycznych w Zielonej Górze. Ta forma pomo-
cy jest jednocześnie upamiętnieniem założycielki 

Klubu – Agaty Buchalik-Drzyzgi (1930-2012) - 
znakomitej malarki i graficzki. Do tej pory opieką 
stypendialną objęte zostały Marta Stepek oraz 
Martyna Wojdat. Obie uczennice po ukończeniu 
szkoły średniej z powodzeniem zdały egzaminy 
i obecnie kontynuują naukę w Akademii Sztuk 
Pięknych w Łodzi. 

Aby zdobyć fundusze na pomoc dla kolejnej 
osoby, członkinie Klubu zorganizowały na począt-
ku lutego 2019 r. koncert muzyki włoskiej noszący 
tytuł „Italiano vero”, w którym wystąpiła formacja 
Trio Boffelli. Zgromadzona publiczność, w wy-
pełnionej do granic możliwości sali Hydrogadki, 
miała okazję usłyszeć najbardziej znane przeboje, 
nagradzane niegdyś na Festiwalu w San Remo. 
Prawdziwy entuzjazm (nie tylko wśród panów) 
wzbudzała solistka, znakomicie śpiewająca i poru-
szająca się na scenie z prawdziwie południowym 
temperamentem. Zachwycały też nowe aranża-
cje, a kolejne punkty programu okraszane były 
dowcipnymi polsko-włoskimi dialogami. Tu warto 
dodać, że grupę tworzyło dwóch Włochów Alberto 
i Diego Boffelli – oraz Maja, małżonka jednego 
z nich (Polka). 

Tu byliśmy – tu jesteśmy

Spotkanie z niezwykłym człowiekiem

Anioł Roku
11 stycznia br. odbyła się uroczystość, która 
na długo pozostanie w sercu jej uczestników 
i miejmy nadzieję także głównego bohatera.

Miejska Społeczna Rada do Spraw Osób Niepeł-
nosprawnych przygotowała doroczną uroczystość 
wręczenia Anioła Roku, która odbyła się w Domu 
Harcerza. Złoty Anioł – artystyczne dzieło Lidii 
Kurzawowej – został wręczony doktorowi nauk 

medycznych Markowi Budnarowi – znakomite-
mu chirurgowi, który pomógł wielu pacjentom, 
a zwłaszcza pacjentkom. Kandydaturę lekarza do 
tytułu Anioła Roku zgłosiły kobiety, których le-
czył, którym ratował życie; wśród nich wicepre-
zydent Wioleta Haręźlak.

Po wysłuchaniu laudacji, a potem wystąpie-
nia samego laureata wiele osób było poruszonych 
do głębi! Doktor Budnar jest bowiem lekarzem, 
który działa nie tylko jako niesłychanie zręczny 
chirurg, lecz pomaga pacjentkom również (a może 
przede wszystkim) psychicznie. Pomaga uwolnić 
się od strachu prześladującego pacjentki traktują-
ce diagnozę jak wyrok. Na bezpośrednie pytanie 
„jak wiele czasu poświęca pacjentce?” odpowiadał 
z prostotą „Tyle ile trzeba!”

� Jadwiga KORCZ-DZIADOSZ

Jadwiga KORCZ-DZIADOSZ

Alicja BŁAŻYŃSKA
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Recenzja z archiwum

Między AKW a NN
Choć cząstkowo, byłam jednak zaangażowana 
w „Projekt Waśkiewicz”, więc w ten wczesny 
wieczór lutowy chciałam się mocniej zagłębić 
w tę postać.

Posłuchać o niej, odpowiedzieć sobie na pytanie, 
dlaczego Waśkiewicz tak fascynował i czym tak 
ujmował, że redaktor Kurzawa wypełnia tą posta-
cią swoje życie, że pisze „umarł mój jedyny przy-
jaciel”. Że Lidka wzrusza się trzymając w ręku 
ostatni numer jego czasopisma „Autograf”, że 
w dniu, kiedy umarł AKW (Andrzej Krzysztof 
Waśkiewicz), pamiętam jej drobną postać jeszcze 
bardziej skuloną i te drżące dłonie, gdy stawiała 
szklanki na stole dla nagle niepotrzebnych wtedy 
gości...

Tak więc wybrałam się do Norwida i siadłam 
z tyłu, by mieć spokój i dystans. Obok usiadła 
Lidka, ale jej obecność jest dla mnie swojska i nie 
uciska. Czekałam na rozpoczęcie i zastanawiałam 
się, w jakiej konwencji Autor zaprezentuje książkę 
i postać?

Na parę chwil przez otwarciem spotkania - wtar-
gnął NN. Jak huragan przedarł się na wolne krzesło 
obok mnie, ledwie zdążyłam zabrać torebkę, bo 
usiadłby na niej.  Rozpoczął swoje moszczenie na 
krześle, najpierw zdjął kurtkę, rękawiczki, potem 

szal zakręcony wokół szyi (chyba totem Faluba-
zu). Wszystko to próbował ułożyć na parapecie 
okna, nie mieściło się - rzeczy spadały, więc na 
nowo je zbierał,  układał i znowu wciskał. Jedno-
cześnie cały czas kręcił się, przegarniał szczupłą 
dłonią zmierzwione siwoczarne włosy i zagadywał. 
Rozglądał się po ludziach, którzy już siedzieli. 
Okazało się, że największe jego zainteresowanie 
budziła postać Szambelana, zaczął dopytywać się, 
czy już jest, szukał Go wzrokiem. Kiedy spóźniony 
bywalec wszystkich zielonogórskich spotkań dotarł 
– NN odsapnął i rzekł: - O przyszedł!

I to był koniec z Szambelanem. Ale poczynania 
NN były nadal absorbujące.

…a w tle Eugeniusz  Kurzawa prowadzi swoje 
spotkanie.

Rozpoczęła się projekcja filmu. Przygaszono 
światła dla lepszego kontrastu. Miałam nadzieję, że 
to wyciszenie złagodzi naszego sąsiada. Ale gdzie 
tam... W pierwszych minutach projekcji tak się roz-
kręcił, że Lidka pokazała mu wymownym gestem, 
że zaraz dostanie w zęby. O dziwo uśmiechnął 
się. Przytaknął na zgodę i było 30 sekund ciszy. 
Po chwili znowu zaczął się poruszać – to nasze 
pięćdziesięcioletnie ADHD odczuwać zaczęło cie-
pło, więc zdjęło sweter wierzchni. Przyjrzałam się 
postaci i z ulgą stwierdziłam, że ma jeszcze kilka 
warstw odzieży, więc tak szybko nie dojdziemy 
do dessous.

…a w tle Waśkiewicz (na ekranie) siedzi na 
ławeczce nad Bobrem. I miejsca: Lubsko, Stary 
Zagór, Kożuchów, a na koniec Zielona Góra. Po-
dróż sentymentalna na kraju życia. Czy będzie nam 
dane tak przefiltrować kiedyś swoje wczesne lata? 
Czy znajdzie się osoba, która pozwoli wrócić do 
czasów dzieciństwa?...

Wśród publiczności dostrzec można było gości 
z Klubu Kiwanis we Frankfurcie. Sądząc po okrzy-
kach, brawach czy wspólnych śpiewach – publicz-
ność i polska i niemiecka była bardzo zadowolona. 
Wydaje się, że i organizatorki wydarzenia, każda 
z makiem przypiętym do sukni, również. Włożyły 

w jego organizację dużo serca i swojego prywat-
nego czasu. A szczególnie jedna z nich – Mira 
Antoniewicz – będąca spirytus movens całego 
przedsięwzięcia.

� Alicja BŁAŻYŃSKA

Alicja BŁAŻYŃSKA
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Zaintrygowała mnie wielowarstwowość ubioru 
NN. Przy mnie siedział chyba zimowy motocy-
klista. I kurtka, i spodnie skórzane z typowymi 
ochraniaczami. Spod nogawki wystawały zgrabne 
czarne leginsy z poliestru, a kawałek nagiej łydki 
wodził na pokuszenie. 

…a w tle film
Całe moje zastanowienie nad NN prysło z chwi-

lą, gdy ten zaczął swoją arię drapania. Na prze-
mian, a to w głowę, a to wkładał ręce pod pachy 
i skrobał coś tam nerwowo. Wpadłam w popłoch. 
Przesunęłam się ku Lidce jeszcze bardziej. Niemal 
zawisłam nad jej krzesłem. On w międzyczasie po-
czytywał półgłosem fragmenty poezji AKW, która 
przesuwała się po ekranie. Po chwili najwyraźniej 
się znudził i zaczął nas znowu zagadywać. 
Zbywałyśmy go monosylabami. Pokazywałyśmy 
- ciiiiiiiiiii. I zawsze to działało… ale na moment. 
I znowu się drapał, posapywał i ziewał głęboko 
i śmiało bez skrępowania. Po chwili zasnął.

… a w tle aktor Jerzy Glapa recytuje wiersze 
Waśkiewicza.

NN ocknął się po minucie. Buty – to był teraz 
obiekt jego zainteresowania. Przecierał ręką swoje 
adidasy, pocierał but o but. Może czyści, może pu-
cuje? Nie wiem. Pochylił się. Popukuje to jeden, to 
drugi, nogę wykręca na prawo i na lewo. Pociągnął 
za język, poprawił sznurówki, ale coś nie pasowało. 
Chyba miał ochotę je rozwiązać. Na szczęście po-
wstrzymał się. Wyprostował się, jednak ciepło czy 
też może szorstkość materiału znowu pobudziły go 
do drapania. I pod pachami, i po brzuchu, i wresz-
cie w te włosy skręcone, niemal skołtunione. Więc 

przegarnia je do przodu i do tyłu, pochrząkując 
przy tym i komentując pod nosem recytacje Glapy. 
Obraca się Ola, z błagalnym wyrazem twarzy prosi 
o spokój. NN potakuje ze zrozumieniem, niemal 
się uśmiecha i  już zapomina o obietnicy.

…a w tle E. Kurzawa ginie. Sam musi mówić 
o AKW, choć uważa, że to, co miał do powiedzenia, 
zawarł już w książce. Nieoczekiwana słodka 
zemsta za poprzednią promocję, podczas której 
wykręcał się od odpowiedzi na pytania swego  
interlokutora.

I już nic nie wiem. Nie wiem, bo opanowała 
mnie zwykła głupawka. NN zdominował moje 
postrzeganie. Każdy jego ruch, plasknięcie, wy-
chylenie wyczuwam niemal podświadomie. Jest mi 
ciepło, niemal gorąco od śmiechu. To nieoczekiwa-
ne wydarzenie obok – mało literackie i niepoważne 
– uwalnia mnie jednak z całotygodniowego stresu. 
Pozwala zapomnieć o własnych nadinterpretacjach, 
o ego, nadkomplecie niedoskonałości czy innych 
idiotyzmach, które mnie tak dołowały.

... a w tle dyskusja powoli się rozkręca i… nagle 
kończy. Wszyscy wstają. Idziemy do domu.

Dobrze, że kupiłam „Autograf” – poczytam, 
jak Waśkiewicza wspominają jego przyjaciele 
i koledzy.

� Alicja BŁAŻYŃSKA

Niezamierzona recenzja ze spotkania autorskiego 
Eugeniusza Kurzawy promującego w 2013 r. swo-
ją książkę pt. „Andrzej K. Waśkiewicz – miejsca 
opuszczone”.
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Język polski  
na co dzień
W codziennej komunikacji językowej upo-
wszechnią się sformułowania, które są nie-
przemyślane, bezrefleksyjne, czy nawet kom-
promitujące. Walczmy z nimi!

Wrażliwego i myślącego użytkownika języka po-
winny drażnić takie przykładowe wyrażenia, jak: 
dzielić się refleksjami, szeroki wybór paneli, wio-
dący temat spotkania, filozofia zarządzania firmą. 
Są one puste znaczeniowo, nadają wypowiedzi 
znamiona bełkotu. Powstaje paradoks, bo wyrazy, 
które w intencji nadawcy miały odbanalnić język 
wypowiedzi, przynoszą szkody zarówno językowi, 
jak i jego użytkownikom. Wydaje się, że znaczenia 
tych konstrukcji nie rozumieją twórcy wadliwych 
wypowiedzi.  

Nie wiadomo, do czego ma prowadzić dublo-
wanie treści w sformułowaniu na terenie gminy. 
Nie sposób inaczej myśleć – gmina jest terenem, 
po co więc pisać W ramach robót porządkowych 
na terenie Gminy wykonywane są następujące pra-
ce: opróżnianie koszy ulicznych, zamiatanie ulic 
i chodników, czyszczenie. A czym wytłumaczyć 
zapis jednostki podziału administracyjnego wielką 
literą? Jest to wyraz pospolity (jak: miasto, osiedle, 
wieś, województwo), który piszemy małą literą.  

Podobne kontrowersje wzbudza zapis Spotkanie 
z Burmistrzem. Takiego zapisu nie da się uzasadnić, 
a zasada jest prosta – jeśli posługujemy się nazwą 
godności (tytułu, stanowiska), to piszemy ją małą 
literą, więc powinno być Spotkanie z burmistrzem. 
Z kolei w zapisie pełnej nazwy urzędu jednoosobo-
wego stosujemy duże litery, np. Burmistrz Miasta 
i Gminy Szlichtyngowa Jan Kowalski. 

Niezręcznym sformułowaniem jest zaproszeni 
goście – Dziś debata z udziałem zaproszonych go-

ści. Zwykle proponuje się komuś – specjalistom, 
znawcom – by wzięli udział w dyskusji, w obra-
dach, w omawianiu konkretnych zagadnień. Raczej 
się nie spotyka, by w debacie brali udział przygodni 
uczestnicy. 

Do pięknych nie należą, choć może są czytelne, 
zapisy typu: Z-ca Wójta Gminy, V-ce burmistrz. 
Ze względów estetycznych warto rozwinąć nazwę 
skrótu. 

Konstrukcje typu w miesiącu wrześniu, w dniu 
dzisiejszym, w dniu wczorajszym tak silnie utrwaliły 
się w polszczyźnie. Nie wyczuwamy, że zawierają 
one to samo słowo. Poprawa tego rodzaju konstruk-
cji językowych polega na wyeliminowaniu wyrazów 
nie wnoszących żadnych nowych informacji, czyli 
powinno być: we wrześniu, dziś, wczoraj. Podobne 
zjawisko jest widoczne w zdaniu Do dramatycznego 
zdarzenia doszło we wtorkowe popołudnie w miej-
scowości Sarbiewo w powiecie strzelecko-drezde-
neckim. Sarbiewo – to miejscowość. 

Zupełnie niepotrzebnie autorzy takich wypo-
wiedzi: Ten dezodorant jest dedykowany mężczy-
znom, którzy lubią wyzwania; Od 1 marca można 
aplikować o pracę, używając wyrazów dedykować, 
aplikować, dążą do atrakcyjności i niebanalności 
wypowiedzi. Czasami tworząc efektowne tło wy-
razowe można narazić się na śmieszność.  Prościej 
i jaśniej będzie powiedzieć po polsku niż po an-
gielsku – Ten dezodorant jest przeznaczony dla 
mężczyzn, którzy lubią wyzwania; Od 1 marca 
można starać się o pracę. 

Obecnie „karierę” językową robią wyrazy typu 
totalna opozycja i opozycja demokratyczna, które 
są pozbawione wyrazistości informacyjnej, a być 
może miały wzbogacić, uatrakcyjnić i odbanalnić 
język wypowiedzi. Opozycja nie potrzebuje do-
określenia totalna czy demokratyczna, bo jakież to 
ma znaczenie dla przeciwstawienia się komuś lub 
czemuś, przeciwdziałania, oporu, czy protestu...

� Monika KACZOR
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Lis i zające

Rzekł raz lis: towarzysze, król jest bardzo chory, 
Potrzebny jest następca, ogłaszam wybory.
Zwołano na polanie leśny sejm zwierzęcy.
– Żyje u nas, jak wiecie, najwięcej zajęcy,
Lecz dla dobra ogółu, panowie, koledzy,
Zabraniam im głosować, bo to sami szpiedzy.
Na nic się zdały głośne protesty i krzyki,
Wszyscy szpiedzy wnet wpadli w zastawione wnyki.
Królem wybrano lisa - miał poparcie osła,
Tak leśna telewizja nazajutrz doniosła.

Król i lud

Rzekł król: matematyka życie nam utrudnia,
Musicie prawo zmienić jutro do południa.
Rachmistrzowie pobledli. Rezultat swej pracy,
Skoro świt podawali królowi na tacy:
– Panie, od dziś wyniki wybierasz tylko Ty,
Dwa razy dwa to siedem, piętnaście albo trzy,
A kto się z tym nie zgodzi, niechaj straci głowę.
Choć wkrótce stan królestwa zmalał o połowę,
To, jak podano właśnie w Królewskiej Gazecie,
Lud kocha swego króla, jak nigdzie na świecie.

Władysław EDELMAN

Tu byliśmy – tu jesteśmy
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Ranking

Zasłużeni  
zielonogórzanie
Szanowni Czytelnicy, Drodzy słuchacze zielo-
nogórskiego Uniwersytetu Trzeciego Wieku. 
Zapraszamy do intelektualnej zabawy. Wy-
maga bowiem pewnego wysiłku umysłowego, 
sięgnięcia do źródeł, a może i do głowy...

Otóż redakcja „Inspiracji” przygotowała dla Was 
listę, jej zdaniem, wybitnych, znanych, szanowa-
nych, ale przede wszystkich (z wielu powodów) 
zasłużonych zielonogórzan. Lista nie ogranicza 
się do Polaków, sięga w przeszłość, ale dotyczy 
wyłącznie osób, które odeszły. Są na niej zielono-
górzanie, czyli osoby związane z miastem, lecz 
niekoniecznie urodzeniem, raczej zamieszkaniem 
i położonymi tu zasługami.

Chcemy wspólnie z Wami ustalić – drogą gło-
sowania – która z wymienionych osób powinna 
otrzymać nasz „Inspiracyjny” tytuł najbardziej 
zasłużonego w dziejach zielonogórzanina. Obok 
drukujemy krótkie charakterystyki, żeby ułatwić 
wybór. Oczekujemy na Wasze decyzje. Należy je 
przygotować w ten sposób: na kartce załączonej do 
„Inspiracji” (wyciętej z samego końca bieżącego 
numeru) wpisujemy 10 wybranych z listy nazwisk 
w kolejności od 1 do 10. Czyli od najbardziej za-
służonego poczynając. Ta osoba otrzyma od nas 
później (przy przeliczaniu) 10 punktów, pozostałe 
odpowiednio 9, 8, 7, 6 i tak dalej. Podpisana imie-
niem i nazwiskiem oraz adresem (telefonem) kar-
teczka gwarantuje udział w losowaniu 10 nagród 
ufundowanych przez panię prezes Zofię Banaszak. 
Kartki należy składać do czasu zamknięcia na-
stępnego numeru (jest więc sporo czasu) osobiście 
w sekretariacie ZUTW lub nadsyłać pocztą na ad-
res uniwersytetu. Wyniki ogłosimy w następnym 
wydaniu „Inspiracji”.

� RedAKCJA

Albin Bandurski (1905-1994) – jeden z pio-
nierów zielonogórskiej chirurgii. Od 1946 r. był 
ordynatorem oddziału chirurgii Szpitala sióstr 
elżbietanek.

George Beuchelt (1852-1913) – założyciel fa-
bryki wagonów i mostów w Zielonej Górze, póź-
niejszego Zastalu.

Anna Borchers (1870-1918) – diakonisa, za-
łożycielka specjalistycznej szkoły wychowaczyń 
przedszkoli, współbudowniczyni szpitala.

Stanisław Cynarski (1913-1970) - aktor z po-
wołania, całe swoje zawodowe życie spędził w Zie-
lonej Górze.

Marian Eckert (1932-2015) – historyk, na-
uczyciel akademicki, były wojewoda zielonogór-
ski, honorowy obywatel Zielonej Góry.

Klemens Felchnerowski (1928-1980) – artysta 
malarz i działacz społeczny, wojewódzki konser-
wator zabytków.

JanuszGil (1951-2014) – polski astronom spe-
cjalizujący się w astrofizyce; nauczyciel akademic-
ki związany z uczelniami w Warszawie i Zielonej 
Górze.

Eckchardt Gärtner (1925-2018) – ur. w Gru-
enbergu, dziś Zielona Góra - zmarły w Soltau. Od 
stanu wojennego w Polsce przez ponad 30 lat po-
magał mieszkańcom Zielonej Góry. Działał jako 
osoba prywatna, organizując w Soltau i okolicy 
zbiórki lekarstw odzieży, sprzętu medycznego, 
zabawek dla dzieci itp.

Georg Gottwald (1884-1963) – ostatni nie-
miecki proboszcz parafii św. Jadwigi. Podkreśla 
się jego postawę podczas II wojny; gdy oddziały 
Armii Czerwonej podchodziły pod miasto, po-
szedł do rosyjskiego dowództwa i poinformował, 
że w mieście nie ma żadnych niemieckich oddzia-
łów, a mieszkańcy poddają się.

Konrad Herman (1929-2017) – proboszcz para-
fii Najświętszego Zbawiciela. Rozwijał działalność 
charytatywną, niósł pomoc niepełnosprawnym. 
Zakładał i organizował Dom Brata Alberta i zielo-
nogórskie hospicjum. Był animatorem i mecenasem 
kultury.
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Tadeusz Konicz także znany jako Taddeo 
Pollacco (1727-1793). Jeden z najwybitniejszych 
polskich malarzy XVIII wieku.

Jan Lembas(1914-2000) – polityk, poseł, w la-
tach 1956–1973 przewodniczący prezydium Wo-
jewódzkiej Rady Narodowej województwa zielo-
nogórskiego, następnie wojewoda zielonogórski 
(1973–1980).

Wilhelm Levyson (1815-1871) – prawnik, 
wydawca i parlamentarzysta. Redaktor naczel-
ny (1841-1871) wpływowego zielonogórskiego 
tygodnika „Grünberger Wochenblatt”, tłumacz 
polskiej literatury; powszechnie określany jako  
polonofil.

Kazimierz Lisowski (1863-1935) – oko-
ło 1892 r. otworzył własny warsztat blacharski, 
a w 1898 roku utworzył Towarzystwo Rzemieślni-
ków Polskich w Zielonej Górze, do którego w chwi-
li powstania należało około 60 osób, do śmierci był 
jego prezesem.

Halina Lubicz (1906-1991) – od roku 1954 
aktorka. W roku 1955 założyła przy Teatrze Lu-
buskim poradnię dla zespołów amatorskich. Opie-
kowała się  inwalidą wojennym, później pisarzem 
Michałem Kaziowem, który był niewidomy i po-
zbawiony obu rąk.

Jerzy Piotr Majchrzak (1940-2011) – historyk 
i historyk literatury. Był wykładowcą i pracowni-
kiem naukowo-badawczym państwowej służby 
archiwalnej, a także dyrektorem Archiwum Pań-
stwowego w Zielonej Górze

Zbigniew Majewski (1931-2013) – pomysło-
dawca i twórca Ośrodka Pięcioboju Nowoczesnego 
w Drzonkowie.

Jan Muszyński (1932-2017) – Wojewódzki 
Konserwator Zabytków. W czasach niesprzyja-
jących ratowaniu dziedzictwa kulturowego Ziem 
Zachodnich miał odwagę przeciwstawić się plano-
wanej rozbiórce 113 zabytkowych budowli. Współ-
tworzył środowisko naukowe w Zielonej Górze. Był 
dyrektorem Muzeum Ziemi Lubuskiej.

Jan Nieruchalski – prezydent Zielonej Góry 
w latach 1973-75, wówczas powstał deptak w śród-
mieściu. Był również  dyrektorem Zasadniczej 
Szkoły Zawodowej przy ul. Bema.

Eugenia Pawłowska (1932-2016) – publicystka 
„Gazety Lubuskiej”, współinicjatorka Lubuskiej 
Drogi do Uniwersytetu, popularna Snobka, któ-
rej felietony czytelnicy ,,GL” pamiętają do dziś, 
narodziła się już na emeryturze.

Zbigniew Pieniężny (1906-1973) – lekarz 
i działacz społeczny na rzecz rozwoju szpitalnictwa 
w Zielonej Górze. Dyrektor połączonych szpitali 
od 1949 r.

Heinrich Raetsch (1835-1899) – jeden z przed-
siębiorców XIX-wiecznej Zielonej Góry, właściciel 
winnicy i gorzelni. W 1886 r. utworzył przedsię-
biorstwo zajmujące się produkcją wina i alkoholi 
produkowanych na jego bazie.

Hugo Schmidt (1866-1933) – nauczycie histo-
ryk i biolog. W ramach przygotowań do obcho-
dów 700-lecia Zielonej Góry (1922 r.) wydał dzieło 
swego życia – monumentalną historię miasta pt. 
„Gesichte der Stadt Grunberg Schles”.

Albert Severin – pierwszy architekt miejski. 
Wytyczył pod koniec XIX wieku drogę łączacą 
Rynek z dworcem kolejowym (dzisiejsza Al. Nie-
podległości)

Zygmunt Szafran (1923–1991), inżynier bu-
downictwa lądowego, historyk sztuki, profesor 
i rektor Wyższej Szkoły Inżynierskiej w Zielonej 
Górze.

Marian Szpakowski (1926-1983) – artysta 
malarz, twórca festiwalu „Złote Grono” - zielo-
nogórskiego biennale sztuki współczesnej (lata 
1963–1981), uznawany za lidera plastyków zielo-
nogórskich.

Grzegorz Zarugiewicz (1884-1956) Pionier 
odrodzenia tradycji winiarskiej w powojennej Zie-
lonej Górze. 

� Opracowała Jadwiga KORCZ-DZIADOSZ

Tu byliśmy – tu jesteśmy

ANKIETA DO WYCIĘCIA NA STRONACH 111-112
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Wspominamy

A więc,  
jak to było?
Prace organizacyjne nad powstaniem Zielo-
nogórskiego Uniwersytetu Trzeciego Wieku 
rozpoczęły się w styczniu 1992 roku. Tak, to 
już tyle lat…!

13 maja 1992 z Centrum Kształcenia Ustawicznego 
w Zielonej Górze (gdzie m. in. była zatrudniona 
jako nauczycielka tej placówki Zofia Banaszak, 
od początku włączająca się do pracy nad powo-
łaniem UTW) zostało skierowane pismo do Pol-
skiego Towarzystwa Gerontologicznego Sekcji 
Uniwersytetów Trzeciego Wieku w Warszawie. 
Zawarto w nim prośbę o przyjęcie i zarejestro-
wanie w rejestrze Ogólnopolskiego Stowarzysze-
nia Uniwersytetów Trzeciego Wieku instytucji 
organizowanej właśnie w Zielonej Górze. Dzia-
łalność UTW rozpoczęła się 1 września 1992 r., 
a zajęcia odbywały się w budynku CKU przy  
ul. Długiej 13. 

Ważną osobą, wspierającą tworzenie uniwer-
sytetu w Winnym Grodzie, była profesor Halina 
Szwarc, lekarz medycyny, gerontolog, geriatra, 
naukowiec, wykładowca akademicki i społecznik, 
a jednocześnie założycielka pierwszego uniwersy-
tetu trzeciego wieku w Polsce! Jej działalność na 
tej niwie zaczęła się 2 kwietnia 1975 r. gdy poje-
chała do Mediolanu na zjazd poświęcony pomocy 
społecznej. Tam spotkała przystojnego Francuza, 
Pierra Vellasa, założyciela Uniwersytetu Trze-
ciego Wieku w Tuluzie we Francji (pierwszego 
na świecie!). Pierre podsunął jej myśl i obiecał 
wsparcie organizacyjne i metodyczne w powoła-
niu podobnej placówki w Polsce. 

Już jesienią, 12 listopada tego samego 1975 roku, 
rozpoczęło działalność Studium Trzeciego Wieku, 
a wszystko dzięki życzliwej pomocy i poparciu 
Centrum Medycznego Kształcenia Podyplomowe-
go w Warszawie. Studium było pierwszym w kraju 
i trzecim na świecie. Tak wystartowała w naszym 
kraju idea UTW! Motto prof. Szwarc „by dodawać 
życia do lat, a nie tylko lat do życia” jest ustawicz-
nie realizowane w wielu uniwersytetach. To jej za-
wdzięczamy dynamiczny rozwój UTW w Polsce 
w skali niespotykanej w żadnym innym kraju na 
naszym globie. To dzięki jej inicjatywie UTW stały 
się ważnym ruchem społecznym, nie tylko w dużych 
aglomeracjach, ale na terenie całej Polski.

� Zofia BANASZAK

Zofia BANASZAK

Pierwszy protokół z zebrania członków–założycieli Stowarzyszenia Uniwersytetu Trzeciego Wieku w Zielonej 
Górze z 9 czerwca 1992 roku
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Decyzja o zarejestrowaniu UTW
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Snobka, czyli Żenia
Właściwie to nie pamiętam, jak się zaczęła na-
sza znajomość. Pewnie całkiem zwyczajnie – ja 
pracowałam przy imprezie, a Żenia na niej – jak 
i na wielu innych – po prostu była. Wiedziałam, 
kim Ona jest – a Ona niekoniecznie mnie znała, 
ale witała się ze mną jak z wieloma innymi oso-
bami. Kiedy zaczęła się nasza „zażyłość”? Chy-
ba od pierwszej mojej wizyty, już po wylewie, 
w Jej „nowym domu”. Po prostu tam poszłam i...  
zostałam.

Długo zwracałyśmy się do siebie per pani, ale 
pewnego dnia poprosiłam, aby przestała do mnie 
tak mówić i zaczęła po imieniu, bo bardzo źle się 
z tym czułam. Zgodziła się, ale nie byłaby sobą, 
gdyby nie postawiała warunków (uśmiech...), że 
w obie strony zadziała to tak samo. Tak się stało. 
A właściwie stało się coś jeszcze – jakaś niepisa-
na zgoda na wzajemne traktowanie się jak babcia 
z wnuczką. Nigdy o tym nie rozmawiałyśmy (a roz-
mawiałyśmy dużo), ale obie to czułyśmy.

Żenia nie wypuściła mnie nigdy od siebie bez 
posiłku. Zawsze mówiła, że na pewno jestem głod-
na – bo przecież tyle pracuję – i że nie mam co 
dyskutować! Wiedziałam, że te wspólne posiłki 
sprawiają Jej radość. Wiedziałam też, że jak ja będę 
jadła, to i Ona ze mną zje.

Kiedy już ciało odmawiało Jej posłuszeństwa 
(och jaka była na to zła!), karmiłam Ją i prowadzi-
łam do łazienki. Nigdy, ale to nigdy nie odczułam, 
aby się mnie wstydziła, to było takie naturalne, 
że Jej w ten sposób pomagałam, przecież byłam 
przyszytą wnuczką!

Dużo śmiałyśmy się, rozmawiałyśmy, wręcz 
obgadywałyśmy stan rzeczy i sytuacje. Zawsze 
była bardzo ciekawa tego, co u ludzi, co w mie-
ście. Bardzo przeżywała to, że nie może pisać, że 
nawet komputer już nie słucha Jej palców. Propo-
nowałam, że jeśli chce, to ja będę spisywała to, co 
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Zamysł był taki – przynajmniej tuż po śmierci Żeni, czyli Eugenii Pawłowskiej, znanej też pod 
felietonowym pseudonimem jako Snobka – żeby wydać książkę wspomnieniową na jej temat. 
Kilka osób w pierwszym odruchu napisało coś o niej, ale wkrótce potem piekło okazało się 
wybrukowane dobrymi chęciami… Chcemy jednak ocalić pamięć o popularnej dziennikarce 
„Gazety Lubuskiej” i słynnej, honorowej obywatelce Zielonej Góry. Dlatego będziemy druko-
wać te wspomnienia o Żeni, które dotąd udało się zebrać. Oto pierwszy zapis autorstwa Agaty 
Miedzińskiej, dyrektorki ZOK-u.

Agata MIEDZIŃSKA

Snobka zawsze z nieodłącznym notesikiem
Fot. Paweł Janczaruk
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mówi, pomogę w obrobieniu tekstu, ale nigdy się 
nie zdecydowała na taką pomoc. To było dla Niej 
bardzo trudne, ciało odmawiało posłuszeństwa, 
a głowa wciąż układała myśli w felietony.

Opowiadałam Jej o wszystkim, co się działo 
w kulturze. Chłonęła. Trochę wiedziała czytając 
„Gazetę Lubuską”, ale Ona chciała wiedzieć to, 
czego „Lubuska” nie napisała, albo nie mogła na-
pisać.

Lubiła wsłuchiwać się w to, co mówię.
Narzekała na swój stan. Że nie może już tego 

czy tamtego. Jeszcze w 2009 czy 2010 roku uda-
wało się Ją namówić na jakiś koncert i wyjście, 
z czasem stawało się coraz trudniejsze, aż w końcu 
zdecydowała, że już nigdzie nie wyjdzie. Że już 
wystarczy. Lecz jednego roku udało mi się na-
mówić Ją na wyjazd (już korzystała z wózka) na 
deptak podczas BaskerBusa. Była przeszczęśliwa. 
Kontakt z artystami, zielonogórską publicznością 
to był Jej żywioł! Kochała ich. Godzinę przesie-
działyśmy przed Jej dawnym mieszkaniem (Pod 
Filarami), patrząc w okna, a Żenia opowiadała, 
jak jest urządzone.

Czasem mówiła mi, że doskonale zdaje sobie 
sprawę z tego, iż jest okropna i nieznośna dla swo-
ich opiekunek. Zawsze ją usprawiedliwiałam przed 
nią samą, chciała usłyszeć, że nie jest tak źle jak 
mówi. Że jest dobrym człowiekiem, a że czasem – 

życie wkurza... Mówiła „ja już mam tyle lat, że mi 
już wszystko wolno – tylko nie wszystko mogę”!

Lubiła słuchać o tym, co dzieje się w mojej 
rodzinie, jak to babcia, która chce wiedzieć, co 
u wnuczki i dopytywała o wszystko i wszystkich. 
Zatem opowiadałam, opowiadałam, opowiada-
łam, pokazywałam zdjęcia, słałam kartki poczto-
we z wycieczek. Ale i tak zawsze najważniejsza 
była sama obecność. Dzwoniła do mnie, jak nie 
pokazywałam się za długo, oczywiście z naganą, 
że o Niej zapomniałam!

Wymieniałyśmy się książkami, pytała, co 
czytam, a potem sama chciała poznać te historie. 
Niektóre książki otrzymywałam od Niej w prezen-
cie. Bardzo lubiła obdarowywać innych. I zawsze 
znalazła cokolwiek, aby dać mi „na drogę”. A to 
ciasteczka, czekoladki czy soki warzywne. Z tymi 
sokami to była zabawna historia, bo z czasem do-
myśliłam się, że Żenia daje mi te kartonik z soka-
mi, by samej mieć mniej do wypicia... Cwaniara 
z Niej była, że hej! Od tamtej pory – sok rozlewa-
łam u Niej, na pół, dla mnie i dla Niej, i nie było 
zmiłuj się! Musiała wypić go na spółkę ze mną!

Swojego czasu na Jarmarku Bożonarodzenio-
wym pojawiły się w sprzedaży ceramiczne słoiczki 
na miód, z taką cudną pokrywką z pszczołami. 
Kupowałam Żeni te pojemniczki nagminnie w róż-
nych częściach Polski. Kupowałam, a Żenia roz-
dawała je w upominkach i był w tym ukryty cel:

– Miód do herbaty na stole w słoiku? Nie, nie-
ładnie.

– W pojemniczku z pszczołami?
– O tak, ślicznie! A kogo przypomina? No wła-

śnie...!
Obdarowywała nie tylko mnie, ale wszystkich, 

także Zielonogórski Ośrodek Kultury. W moim po-
koju są wciąż trzy matrioszki ręcznie uszyte (nie-
stety nie wiem przez kogo), a nam przekazane, po 
Festiwalu Piosenki Rosyjskiej chyba w 2011 roku.

Żenia namawiała mnie na... prywatne koncerty. 
Śpiewałam Jej w pokoju. Czasem w obecności in-
nej osoby, a czasem tylko dla Niej. Zawsze prosiła 
o „Sestrenka” grupy Lube:

„Ty vse esche verish’ v lyubov’
Fil’mami dobrymi bredish’

Żenia Pawłowska w Palmiarni. Co to była za uro-
czystość? Fot. Ewa Duma
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I vse esche verish’ v lyubov’
Verish’...”.
Słuchała i łzy miała w oczach. Co przypominała 

Jej ta piosenka?
Nieraz słyszałam od innych osób, że Żenia od-

mówiła im spotkania. Hm… Nigdy nie pytałam, 
czy mogę przyjść. Po prostu jechałam i już. I nie 
miała znaczenia, jaka to była pora dnia. Chwali-
łam Ją za fryzjera, kosmetyczkę, Ona oglądała mój 
manicure. Wciąż chciała być „dobrze zrobiona”.

Raz poskarżyłam się Żeni, że nie mam co na 
siebie włożyć, a byłam zaproszona do Ambasady 

Rosyjskiej. Długo analizowałyśmy, co mam w sza-
fie i co mogę skompletować. Bardzo była tym prze-
jęta, bo chciała, abym dobrze wypadła. Kiedy już 
dopasowałyśmy kreacje, okazało się, że nie mam 
torebki, a właściwie torebeczki, kopertówki, czy 
jakkolwiek nazwać to, co powinnam mieć w dłoni. 
Żenia kazała mi otworzyć szafę i sięgnąć po jej 
zawartość. Wyjęłam trzy takie torebki. Jedną mi 
ofiarowała. To jest jedyna kopertówka, którą mam 
w swojej garderobie – Żeniówka!

Żeby czasem przynieść Jej odrobinę tego, co się 
u nas dzieje, na przykład przy okazji Jarmarków, 
odwiedzałam Żenię w przebraniach, które miałam 
na sobie jako prowadząca scenę. Obie miałyśmy 
z tego radochę, Żenia z tego, że mogła się mną 
chwalić, a ja, że momentalnie pojawiał się na Jej 
ustach uśmiech. Nigdy tego nie zapomnę.... Ko-
chałam Ją.

Nie pożegnała się ze mną. Miałam wpaść do 
Niej po powrocie z wakacji. W dniu, kiedy odeszła, 
wrzuciłam do skrzynki pocztówkę z pozdrowienia-
mi. Na awersie były... słonie. Na szczęście!

� Agata MIEDZIŃSKA

Żenia Pawłowska „Snobka” w otoczeniu rodziny
Fot. Ewa Duma
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Zagadki  
Mickiewiczowskie
Czy Soplicowo istniało naprawdę? Kto był 
pierwowzorem postaci ks. Robaka z „Pana 
Tadeusza”? Jaki był pierwotny tytuł mickie-
wiczowskiej epopei?

Prawdopodobnie wiarygodną odpowiedź na po-
wyższe pytania znalazłem w dokumentach ro-
dzinnych oraz informacjach na ten temat (mało 
znanych) opublikowanych przez badaczy historii li-
teratury z początków naszego stulecia. Publikuję je 
jako pewnego rodzaju ciekawostkę, a jednocześnie 
prowokację intelektualną dla znawców przedmiotu.

Z analizy treści dzieł Adama Mickiewicza wy-
nika niezbicie, że jego twórczość oparta była na 
realiach, które autor poznał w młodości, przeżył 
lub zasłyszał. Świadczy o tym przywoływanie na 
karty m. in. „Pana Tadeusza” nazw wielu mia-
steczek, zaścianków, dworów, okolic (np. terenów 
łowieckich) lub ludzi, których istnienie nie ulega 
wątpliwości. Odnosi się to także do Soplicowa, 
z tym, że należy tu rozdzielić sprawę jego nazwy 
od miejsca usytuowania.

Soplicowo bowiem - jak informuje dr Józef Ma-
roszek w „Gońcu Kresowym” nr 2 – jest trawestacją 
nazwy folwarku Saplice, położonego między Wo-
rończą a Herbatowiczami, niedaleko Świtezi. Nato-
miast opis dworku w Soplicowie (w Saplicach dwor-
ku nie było) odnosi się do Czombrowa (na północ od 
jeziora Świteź), w czasach młodości Mickiewicza 
należącego do rodziny Uzłowskich. Aniela Uzłow-
ska była matką chrzestną Adama, który często go-
ścił we dworze i go doskonale zapamiętał. Stamtąd 
właśnie Mickiewicz odbywał wycieczki nad Świteź 
(ok. 3 km). Nie od rzeczy byłoby wspomnieć, że 
niedaleko położone są Tuhanowicze, gdzie urodziła 
się Maryla Wereszczakówna, chrzczona w kościółku 
w Worończy (wysadzonym w powietrze w 1941 r. 
przez bolszewików, a obecnie odbudowanym).

W połowie XIX w. dwór w Czombrowie znalazł 
się w rękach rodziny Karpowiczów. Po likwidacji 

przez władze carskie pobliskiego kościoła parafial-
nego w Wałówce i przekształceniu go w cerkiew (ist-
niejącą do dziś) Karbowiczowie wybudowali w par-
ku czombrowskim kapliczkę na własnym cmentarzu 
z widocznym jeszcze obecnie napisem „Ad majorem 
perpeetum gloriam Julianus et Carolina ex Bułhak 
Karpowicz monumentum haec dederunt A.D. 1896”. 
Jest to jedyna, choć zdewastowana, pozostałość po 
mickiewiczowskim Soplicowie.

W 1939 r. czerwonoarmiści, po „wyzwoleniu” 
Czombrowa, posadzili ostatnią właścicielkę dworu 
p. Karpowiczową na fotelu przed budynkiem (!) 
i kazali się jej przyglądać spaleniu naszego Sopli-
cowa. Przepadły wówczas nie tylko cenne zbiory 
zabytkowego wyposażenia dworu, ale również pie-
czołowicie przechowywane pamiątki po Adamie 
Mickiewiczu. Swoistego rodzaju „wkładem bol-
szewików w postęp kultury” jest fakt, iż podobno 
w pobliskiej kołchoźniczej szkole wisiało zdjęcie 
dworku czombrowskiego, a obok zdjęcie współ-
czesnego bunkrowca z prefabrykatów z dumnym 
napisem „Wot kak było – wot kak jest”.

Istnieją jednak zdjęcia dworu, wykonane w la-
tach międzywojennych przez wileńskiego fotogra-
fika Jana Bułhaka, które postaram się „wydostać” 
z rodzinnych zbiorów i opublikować. Wydaje się, że 
dla młodzieży czytającej obecnie „Pana Tadeusza”, 
i nie tylko dla niej, byłoby to znakomitym dowo-
dem ciągłości naszej kultury i historii. Zobaczyć 
bowiem Soplicowo w 160 lat po pierwszym wy-
daniu „Pana Tadeusza”, to tak jakby przenieść się 
na dawne Kresy w początki poprzedniego wieku.

Jeżeli wyjaśnienie pochodzenia nazwy i lo-
kalizacji Soplicowa nie nastręcza obecnie szcze-
gólnych trudności, to dla rozszyfrowania postaci 
księdza–kwestarza Jacka Robaka należy posłużyć 
się kilkoma źródłami, uwzględnić panującą na Kre-
sach sytuację polityczno – społeczną oraz kilka 
logicznych, opartych na faktach skojarzeń.

Próby rekonstrukcji pierwowzoru księdza Ro-
baka dokonał w roku 1921 prof. Stanisław Pigoń 
w wileńskiej „Rzeczpospolitej (nr 292 z 24 XII 
1921) oraz w komentarzach do „Pana Tadeusza” 
w wydaniu Biblioteki Narodowej. Zwrócił uwagę 
na wydane, najpierw w Londynie w 1854, a póź-
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niej w Poznaniu w 1858 r., opowiadanie Ignacego 
Jackowskiego, zmarłego w Nowogródku, pt. „Po-
wieść z czasu mojego czyli przygody litewskie”. 
Wcześniej już, bo w 1895 pisał o tej opowieści Wł. 
Korotyński w studium zamieszczonym w „Kra-
ju”, przypisując mylnie jej autorstwo Stanisławowi 
Reytanowi.

Przedstawiona w opowieści historia Bogusi, 
córki wojskowego, odnosi się – jak to wynika z no-
tatek autora, do rodziny Markiewiczów ze Szczo-
nowa. W „Powieści…” występuje, podobnie jak 
później w „Panu Tadeuszu”, ksiądz – kwestarz, 
którym był bernardyn z Nieświeża, „niepospolita 
kiedyś osoba”. Jest on krewnym Bułhaków z Ostró-
wek. Kim był ten kwestarz – bernardyn?

W 1770 r. Fabian Ignacy Bułhak był regentem 
grodzkim i rotmistrzem nowogródzkim, od 1771 
łowczym nowogródzkim i chorążym kawalerii na-
rodowej Brygady Petyhorskiej, która odznaczyła 
się w bojach z Moskalami pod Mirem 11 VI 1792 r. 
i Dubienką 18 V 1794 r. Od 1775 otrzymał od kró-
la starostwo gniewczyckie. Starał się następnie 
o stanowisko posła w Londynie, a później „urząd” 
generała adiutanta Buławy Wielkiego Księstwa 
Litewskiego (po śmierci swojego krewnego Jana 
Bułhaka). Nic z tych starań jednak nie wyszło 
i w rezultacie znalazł się „w młodszym kole sejmu 
czteroletniego jako poseł”, a następnie agitował na 
Litwie za pozytywną opinią szlachty w sprawie 
Konstytucji 3 Maja (zachował się jego memoriał 
do króla w tej sprawie).

Jak wynika z „Powieści…”, po rozbiorze Polski 
Fabian Ignacy Bułhak wniósł manifest przed Akta-
mi Nowogródzkimi przeciwko carowej Katarzynie 
o dokonanie gwałtu i grabieży, w konsekwencji 
czego musiał się ukrywać. Pochwycony przez woj-
sko rosyjskie na próżno się tłumaczył, że carowej 
przysięgi nie składał. Oburzony komendant kazał 
go rozciągnąć na ziemi i batem prawo poddaństwa 
wycisnąć. Ten zaś za każdym uderzeniem wołając 
„ad majorem Dei gloriam” tak rozwścieczył rosyj-
skiego żołdaka, że ów dwór zrabował, następnie 
budynki spalił, a opornego odesłał do komendy, 
skąd wrócił po paru latach, zwiedziwszy uprzednio 
kopalnie Sybiru.

Sprzedawszy ziemię, część otrzymanej kwoty 
rozdał podobnym do siebie zesłańcom, a tysiąc du-
katów wniósł na fundusz ojców bernardynów w Nie-
świeżu, którego sam został pierwej syndykiem, póź-
niej prokurentem, a w końcu braciszkiem – kwesta-
rzem. 	 Była to postać niezwykle barwna, popularna 
i poważana przez okolicznych ziemian i mieszczan. 
Jemu to powierzano różne sprawy do rozstrzygnięcia 
„wiele on tym sposobem spraw zaczętych pogodził, 
wiele małżeństw pojednał, związków pozawierał, 
majątków między rodzeństwo podzielił, zerwanych 
przyjaźnie poustalał, pojedynków poprzeszkadzał” 
– jak się dowiadujemy z „Powieści…”.

Moralne panowanie ks. Ignacego (bo pod ta-
kim imieniem występował) na kilka powiatów 
się rozciągało – „katolik, kalwin, Żyd czy li Ta-
tar, wszyscy bez wyjątku go poważali, bo też on 
w kwestach swoich nie robił różnicy”. „Tradycja 
o ks. Bułaku – jak pisze prof. Pigoń – utrzymywała 
się w pokoleniu współczesnym Mickiewiczowi. 
Wspomina o nim również Jan Czeczot, przyjaciel 
Adama w »Pieśniach ziemianina«”.

Jest więc więcej niż prawdopodobne, że postać 
ta była dobrze znana poecie i mogła posłużyć przy 
kształtowaniu postaci księdza Robaka.

Jeszcze jedna sprawa, chyba kluczowa dla tej 
hipotezy. Imię Ignacy w języku miejscowym (nie 
białoruskim, a właśnie „miejscowym”) znaczy 
Żegota. Badania literaturoznawcze wykazały, 
że ksiądz Robak nosił pierwotnie imię nie Jacka, 
lecz właśnie Żegoty, czyli Ignacego („Pan Tade-
usz”, Biblioteka Narodowa, s. 120). „Żegota” był 
to także pierwotny tytuł „Pana Tadeusza” – czyli 
to ks. Robak miał być jego głównym bohaterem. 
Dlaczego Mickiewicz to zmienił? Na to pytanie 
odpowiedzieć mogą już wyłącznie fachowcy.

� Andrzej BUŁHAK

Od redakcji: Powyższy szkic pochodzi z archiwum 
nieistniejącego już pisma „Komunikaty” (i „Komu-
nikaty Nadodrzańskie”), gdzie nieżyjący już autor 
po raz pierwszy go opublikował. Zdecydowaliśmy 
się przypomnieć tę ciekawostkę, stanowiącą pewien 
lubuski wkład do tematów mickiewiczologicznych.
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Co pisali w listach wybitni autorzy polscy?

Korespondencja poetów
Tuwima list pierwszy

� 13.VIII.1953

Szanowny Panie!
Uprzejmie dziękuję za wiadomość o książkach. Reflektowałbym ewentualnie na nabycie „Oratora”, 

jeśli cena będzie przystępna i jeżeli Sz.Pan sam ją wyznaczy. Kupując dużo książek i nauczony wielo-
letnią praktyką, z zasady nigdy nie określam ceny nabywanych dzieł.

Z poważaniem –
� Julian Tuwim

(podkreślenie w liście pochodzi od J. Tuwima)

Tuwima list drugi

Julian Tuwim
Warszawa
Nowy Świat 25
� Warszawa, dnia 2 września 1953.

Szanowny Panie!
Uprzejmie Panu dziękuję za list. Za wypożyczenie mi „Oratora” bardzo będę wdzięczny. Książkę 

postaram się zwrócić w możliwie krótkim terminie. Na drugi tom „Kwiatów polskich” jakoś się niestety 
nie zanosi.

Łączę pozdrowienia
� Julian Tuwim

Być może wśród tysiąca słuchaczy uniwersytetu trzeciego wieku są osoby posiadające (lub 
ktoś w ich rodzinie) ciekawe, a nawet cenne „materiały piśmiennicze” warte opublikowania. 
Zachęcam do przejrzenia teczek, szuflad, komód i regałów, a nuż się tam znajdzie coś takiego, 
jak listy prezentowane niżej. Publikujemy je jako przykład, ale i niezwykle interesujący zapis 
korespondencji wybitnych polskich poetów, Juliana Tuwima i Kazimiery Iłłakowiczówny.

Eugeniusz KURZAWA
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Tuwima list trzeci
� Warszawa, 21 września 1953.

Wielce Szanownemu Panu najuprzejmiej dziękuję za wypożyczoną mi łaskawie książkę, którą ni-
niejszym odsyłam.

Z poważaniem –
� Julian Tuwim

Iłłakowiczówny list pierwszy

Cluj
Cipariu, 5
� 1 VIII 47

Szanowny i Łaskawy Panie Dyrektorze, ogromnie był mi miły serdeczny list Pana i z serca zań 
dziękuję, a jeśli nie uda się nasza współpraca to w każdym razie przyjadę do Suwałk i odwiedzę szkołę, 
jak wrócę… Otóż, samo techniczne przeprowadzenie powrotu jest bardzo trudne i kto wie, czy na 1 
września będę w kraju, wiele wiem ode mnie samej nie zależy.

Jeśli chodzi o meritum sprawy to jestem bardzo wprawna w nauczaniu języka tj. w nauczaniu ludzi 
mówienia po ang., franc., niem. i ros. Natomiast po polsku nikogo nie mogę uczyć, bo nigdy się polskiego 
nie uczyłam i nie znam gramatyki, nawet nie wiem, jak się części mowy nazywają. Posiadam absoluto-
rium Uniw. Jag. w Krakowie z ang. i pols., ale bez doktoratu. Nie mam żadnych polskich dyplomów, bo 
Uniw. kończyłam w 1915. Ponieważ do stabilizacji względnej trzeba było wyższego wykszt. z dyplo-
mami, Prezyd (tu nieczytelny fragment, prawdopodobnie powinno być: Rady Uniwersytetu) w swoim 
czasie uznało całość moich kwalifikacji za równającą się doktoratowi, poczem byłam stabilizowana.

Tutaj od ośmiu lat zajmowałam się dawaniem lekcji i czynię to do dziś dnia, ale mam tylko pojedyn-
czych ludzi, nie klasy i w szkole nigdy nie uczyłam. Rezultaty mam doskonałe, ale są to ludzie dorośli 
z małemi wyjątkami.

Nigdy nie żyłam z pisania, zawsze miałam inny fach i uprawiałam go z pasją.
Czy za 800 zł można wyżyć w Suwałkach? Czy tam są mieszkania? Czy są przydziały? Czy można 

dostać chleb? Mleko? kartofle? Czy jest elektryczność? opał? i jaki?

Łączę najlepsze pozdrowienia
� Kazimiera Iłłakowiczówna

List napisany czarnym atramentem na kartce wyrwanej z kołonotatnika – dziurki z brzegu lewej strony – na papierze 
nieliniowanym, formatu 17,5x25 cm, pismo lekko pochylone w prawo.
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Iłłakowiczówny list drugi

Cluj
Cipariu, 5

� 28 sierpnia

Szanowny i łaskawy Panie,
najserdeczniej dziękuję za list z dnia ? Otrzymany 25 b.m. Ogromnie jest rzeczowy i doskonale mnie 
orientuje w sytuacji. Wcale nie szukam mieszkania tylko właśnie pokoju przy rodzinie. O ile so-
bie przypominam, u nas na prowincji nie ma łazienek i w ogóle kanalizacji, ale ja i tutaj mieszkam 
niesłychanie prymitywnie, choć w mieście bardzo kulturalnym, w rodzaju naszego Poznania. Tak 
strasznie zsobczałam, że myślę, że na początek nawet bym sobie nie dała rady sama jedna w miesz-
kaniu, nie wiedząc jakie formalności i gdzie i jak co załatwiać. Ani chleba, ani ziemniaków pod 
dostatkiem od od lat nie widuję, jeśli jeszcze mleko jest dobre i można dostać nafty, to w ogóle raj 
na ziemi. Jeśli mnie zostawić samą jedną z maszynką naftową, odrobiną mąki, wodą i jakimś choć-
by olejem, to i tak się najem. O Polsce wszyscy tutaj mówią i piszą jako o kraju mlekiem i mio-
dem płynącym. Podobno jest nawet cukier i herbata! Posyłam Panu w załączeniu parę kopji listów 
moich do innych osób, żeby dać Panu trochę mego klimatu. Proszę najuprzejmiej po przeczytaniu  
zniszczyć.

Przysłano mi tutaj moje ogłoszenie w „Tygodniku” („Powszechnym”? – EK). Jakieś uwagi o niedys-
kretnej  rozmowie z redakcją „Przekroju” pewnej pani z Krakowa, wierszyk Minkiewicza z powtórzeniem 
ogłoszenia i polemikę z Minkiewiczem w Tygodniku. Nie znam Minkiewicza, wierszyk jak wierszyk! 
O czym ostatecznie mają pisać humoryści i po co to zaraz brać tak tragicznie?

Nigdy nie byłam pisarzem zawodowym i literatura mnie specjalnie nie interesowała, pracowałam 
zawsze w innych branżach i tylko z rzadka coś popełniałam, dziwiąc się szczerze, że się to podobało. 
Tego jednak nikt nie wie i nie ma obowiązku wiedzieć i stąd tyle pisaniny o tem najprostszem w świecie 
ogłoszeniu. Jak mam u licha dać znać że szukam pracy?! Najlepszy dowód, że dobrze uczyniłam to 
rzeczowe i przyjazne odezwanie się Pana i innych. Pozatem odezwało się też kilka osób przyjaznych, 
o których zwątpiłam dawno, czy żyją.

Niestety tutaj wszystko się tymczasem poplątało przez konieczną zresztą stabilizację. Po raz zapewne 
ósmy od 1939 roku straciłam wszystko co przygotowałam na powrót i, tak jak rzeczy stoją teraz, nawet 
na dworzec nie miałabym za co wyruszyć przy nowych cenach.

Naturalnie, że wszystko się znowu zazębi i utrze, ale nim znowu coś niecoś zarobię, będzie zima. 
Obiecywano mi pomoc przy wyjeździe z placówki w Bukareszcie, ale właśnie zmieniono teraz szefa 
placówki i znowu wszystko zapadnie w nieruchomość. W tych warunkach nie mogę ani siebie ani innych 
łudzić, że wrócę do kraju. A rzecz była już tak bliska, że nawet drzewa nie kupiłam na zimę w lipcu, 
jak się to tutaj robi, i teraz jestem bez opału.

Proszę nie brać moich słów za jakąś skargę. Rozumiem doskonale, że opieka otacza przede 
wszystkim tych młodych i fizycznie pracujących, których można wysłać do ziem zachod-
nich. Po co komu pół-wieczne sterane kobiety w Polsce? Ani to dziecka nawet nie urodzi, a jesz-
cze może przysporzyć kłopotu. To też spotykam z zupełną rezygnacją i dobrym humorem wszyst-
kie figle losu. Ostatecznie tu czy tam, byle człowiek miał spokojne sumienie, że nie jest  
darmozjadem.
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Miło mi było poznać Pana. Będę donosiła nadal o nowych fazach jeśli zajdą; jeśli nic nie napiszę, 
to będzie znaczyło, że siedzę tutaj i tyle. Pisać częściej trudno, bowiem poczta zdrożała więcej niż 
czterokrotnie.

Niesłychanie wdzięczna jestem za ten krzepiący kontakt.

Łączę serdeczne pozdrowienia
� Kazimiera Iłłakowiczówna

List pisany na maszynie, powstał w 1947 r. Do niego były załączone jeszcze dwa, w tym jeden po francusku, datowane: 
1 IX 1946 i 18 II 1947, adresowane do nieznanych osób. Podpis pod listem – odręczny.

Iłłakowiczówny list trzeci
� 15 V 48

Szanowny Panie Dyrektorze,
bardzo uprzejmie zwracał się Pan do mnie, jeszcze do Rumunii niestety jednak przy przenosinach 

zaginęło u mnie nazwisko Pana.
Jeździłam obecnie po kraju z pogadanką „Wrażenia i Wiersze”, na zaproszenia różnych instytucji, 

Klubów Literackich, Uniwersytetu, Bibliotek Powiatowych. Gdyby mnie Państwo za zaprosili i zapro-
ponowali znośne warunki, to bardzo chętnie przyjechałabym i do Suwałk także. Pogadanka miała duży 
sukces w Sosnowcu, Toruniu, Katowicach.

Piszę do Pana, ponieważ spotkałam p. Pruszyńskiego, który mi na/pomknął o szkole, która się o mnie 
„dopytywała”.

Łączę uprzejme/ wyrazy.
� Kazimiera Iłłakowiczówna

Kartka pocztowa za 8 zł z nadrukowanym znaczkiem wartości 6 zł. Adres: Gimnazjum (liceum) Handlowe dla 
dorosłych Dyrekcja, Suwałki, nadawca: Iłłakowiczówna, Radziłowska 8 m. 11, Warszawa. Pisana ręcznie, czarnym 
atramentem, pismo lekko pochylone w prawo.

Iłłakowiczówny list czwarty
� 4. listop. 54

Poznań
Gajowa 4 m. 8
tel. 506.17

Szanowny i łaskawy Panie,
proszę wybaczyć zwłokę w odpowiedzi, ale mieszkając w domu, gdzie na skutek zawalenia się komina 
od centralnego ogrzewania – nie ma ogrzewania w ogóle, ciągle koczuję po znajomych i rzadko bywam 
w domu.
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Krótko o tym, w jaki sposób znalazła się tutaj ko-
respondencja dwojga wybitnych polskich poetów. 
Dawno temu, na początku lat 80., podjąłem pracę 
dziennikarską w Suwałkach, mieście Marii Konop-
nickiej. Ale nie tylko... Wtedy dowiedziałem się, że 
w posiadaniu starszego już wówczas pana, a daw-
niej dyrektora Liceum Handlowego w tym mieście 
– Jana Wojtycha, znajdują się trzy listy napisane 
do niego przez Juliana Tuwima. Korespondencja 
związana była z bogatym księgozbiorem suwalcza-
nina i zainteresowaniami Tuwima, jak wiadomo 
znanego bibliofila. Poprosiłem o udostępnienie 
korespondencji. Listy pochodzą z 1953 r., ostatni 
z 21 września. W grudniu J. Tuwim już nie żył. Są 
to zatem jedne z ostatnich jego listów…  

Jan Wojtych, widać prawdziwy pedagog z po-
wołania, ale i humanista o szerokich horyzontach, 
tuż po II wojnie nawiązał też kontakt z Kazimierą 
Iłłakowiczówną. Poetka w okresie XX-lecia mię-
dzywojennego pracowała m. in. w Ministerstwie 

Spraw Zagranicznych. Z tymże ministerstwem 
uciekła do Rumunii, gdzie prezydent i cały polski 
rząd zostali deportowani. Iłłakowiczówna na wy-
gnaniu dorabiała sobie, ucząc dzieci, tułając się po 
Rumunii i tak ją zastał koniec wojny. Upływały ko-
lejne lata, a samotna pracownica dyplomacji stare-
go reżimu nie miała sposobu, żeby wrócić do kraju.  
Mieszkała w owym czasie w mieście Cluj (czyt. 
Kluż). Dzięki życzliwym ludziom w Polsce za-
mieściła list (może kilka listów) w prasie krajowej. 
Widocznie zauważył je J. Wojtych i zareagował. 
Jako dyrektor Liceum Handlowego zaproponował 
jej pracę i mieszkanie. Ostatecznie do osiedlenia się 
poetki w Suwałkach nie doszło, zamieszkała – jak 
wiemy – w Poznaniu.

O listach obu poetów dowiedziałem się dzięki 
znajomości z córką prowadzącego korespondencję 
Agnieszce Wojtych.

� Eugeniusz KURZAWA

Bardzo mi przykro, ale musi mi Pan przypomnieć wszystko o sobie, bo ja nic nie pamiętam. Wszystko 
zawsze u mnie wpada w niepamięć, co mnie szalenie zubaża. Będę oczekiwała wiadomości i na pewno 
sobie potem przypomnę.

Łączę przyjazne ukłony
� Iłłakowiczówna

List na papierze kremowym, formatu A4, pisany ręcznie czarnym atramentem. Koperta w tym wypadku, jak i po-
zostałych, nie zachowała się. W wszystkich listach częściowo została zachowana oryginalna pisownia poetki. Poza 
czterema przytaczanymi listami odbiorca zachował jeszcze dwa inne obszerne listy Iłłakowiczówny, w tym jeden 
pisany po francusku, na maszynie przez kalkę. J. Wojtych otrzymał je w jednym z wcześniejszych listów, nie były 
adresowane do niego, ale adresat  nie został przez poetkę ujawniony. Widocznie w ten sposób dawała znać znajomym 
i nieznajomym o swojej sytuacji za granicą.
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Święte prawo 
własności?
Pomysł reprywatyzacji od 30 lat wzbudza 
emocje. Z jednej strony – pozytywne – tych, 
którzy uważają, że zabrano im ,,świętą wła-
sność prywatną’’ i czas, żeby „wolne państwo” 
oddało mienie „zagrabione” przez PRL. Ale 
z drugiej strony...

Z drugiej zaś pojawia się sprzeciw ludzi mających 
inne poglądy na sprawy własności. Inne - to wór 
opinii; składa się nań zdanie, iż to, co się stało 
w Polsce Ludowej przed około 75 laty, było aktem 
sprawiedliwości dziejowej, czy też zdanie, że nie 
warto rozplątywać tego węzła prywatyzacyjne-
go z powodu zawikłań prawnych, lub taki głos, 
iż Polska odbudowała wiele – dziś prywatnych, 
kościelnych – fabryk, kamienic, pałaców i wło-
żyła w nie tyle, że owe dobra są już własnością 
państwową i taką powinny pozostać. Pojawiają 
się ponadto głosy mówiące: skoro budujemy nową 
przyszłość, to odkreślmy grubą krechą przeszłość 
i niech każdy pokaże, co potrafi.

Doskonale bowiem wiadomo, nawet ze szkolnej 
nauki, że fałszywymi kartami grano nie jeden raz 
w dziejach Rzeczypospolitej. I z różnych czarnych 
dziur historii wyłoniły się (upraszczając, bo nie 
miejsce tu na wywody) majątki, fabryki, kamienice, 
dwory, pałace i parki oraz tysiące hektarów ziemi. 
Chciałoby się zadać – dziś może śmieszne – pyta-
nie: czy to wszystko nie zostało ,,przypadkiem’’ 
zbudowane z wyzysku narodu, głównie chłopów? 
Wiem, w epoce kapitalizmu nie wypada stawiać 
podobnych pytań, na salonach są wręcz niestosowne. 
Lecz mimo swej niestosowności – pozostają. 

Jak kiedyś powstawały fortuny
Najpierw warto było się znaleźć blisko króla, moż-
nowładcy, żeby zdobyć stanowisko. Potem budowa-
ło się stabilizację ekonomiczną rodu. Teresa Zieliń-
ska, w książce ,,Poczet polskich rodów arystokra-
tycznych’’ wydanej parę lat temu, krótko analizuje 
źródła potęgi stanu szlacheckiego z uwzględnie-
niem jego najwyższej warstwy – magnaterii. Au-
torka twierdzi, że majątek możnowładztwa ,,opierał 
się przede wszystkim na pełnej własności posia-
danych dóbr ziemskich objętym prawem dziedzi-
czenia’’. Ponadto na majątek prywatny, zwłaszcza 
bogatych rodów, składały się tzw. dobra domeny 
monarszej, czyli przekładając na język współcze-
sny: dobra Skarbu Państwa. Były lub miały być 
te majętności we władaniu szlachty tymczasowo, 
jednak najczęściej po latach zadłużeni królowie 

Pałac w Oborach pod Warszawą. W okresie powo-
jennym przez całe dekady mieścił się tutaj Dom Pra-
cy Twórczej. Mieszkali tu i tworzyli wszyscy wybitni 
polscy pisarze.

Fot. Krystyna Konecka

Reprezentacyjny wjazd do zespołu pałacowo-parko-
wego w Oborach 

Eugeniusz KURZAWA
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oddawali je na własność dzierżawcom. Pęczniały 
prywatne skarbce, ubożało państwo. I w końcu 
,,dzięki’’ szlachcie, a szczególnie – magnatom – 
upadło. Co dziś wielu zdaje się zapominać...

Mądrzy ludzie, jakich w Rzeczypospolitej 
nie brakowało, próbowali rozgrabianiu majątku 
państwa przeciwstawiać się. Widząc kwitnący 
proceder oddawania królewszczyzn pod zastaw, 
wprowadzono w XVI w. zakaz tego rodzaju ak-
tów. Znaleźli się jednak tacy, jak to u nas bywa, 
którzy potrafili obejść zakaz. W efekcie doszło 
do zupełnego opanowania królewszczyzn przez 
arystokrację. A przecież te nabyte, wydzierżawione 
,,wartości trwałe’’ z powietrza się nie brały. Po-
wstały na krzywdzie ludzkiej. Uświęconej przez 
ówczesne prawo i moralność chrześcijańską. Czy 
to znaczy, że dziś mamy się zgadzać z tymi za-
szłościami? Rekompensować je? Niedoczekanie!

Hrabiowie z rąk zaborców
Lecz skoro potomkowie historycznej klasy poli-
tycznej (czyli szlachty) uważają, że to było ich wła-
snością - bo występują o zwrot dóbr - spójrzmy na 
tę klasę z jeszcze innej strony. Czyli zlustrujmy ją...

Spójrzmy na roczniki przedwojennego czaso-
pisma ,,Herold’’. Toczyła się tam polemika, którą 
warto w części przytoczyć, bo ciekawa. Nieznany 
autor owego „Herolda” (nie podpisał się), ale za-
pewne co najmniej szlachcic (nazwijmy go „Hra-
bią”), tak replikował, a w swojej polemice  pomie-
ścił dodatkowo cytat. Mamy więc cytat w cytacie.

,,Jedno z warszawskich pismo codziennych, 
brukowych co prawda, ale wykazujących dość czę-

ste zainteresowanie dla tematów heraldycznych 
zamieściło fenomenalnie wprost głupią, nawet jak 
na nasze stosunki, notatkę o hrabiowskich i baro-
nowskich tytułach w Polsce. Warto z niej przy-
toczyć urywek jako curiosum: »Otóż ośmielam 
się zwrócić uwagę na fakt, że zarówno państwu 
polskiemu, jak i narodowi polskiemu tytuły hra-
biowskie są obce i że wszystkie są pochodzenia 
zaborczego z okresu upadku państwa; że powstają 
bardzo często równolegle do walki o wywalczenie 
wolności kraju i wobec tego są faktami powstania 
i istnienia najbardziej zbliżone do zbrodni stanu«. 
Niechlujstwo językowe, brak kultury, nieuctwo 
- prześcigają się wzajemnie. Oczywiście nie bę-
dziemy polemizowali z Publicystą tego autoramen-
tu. Wszystko jest w tej notatce bez sensu, oprócz 
jednej uwagi zbliżonej do prawdy, a mianowicie, 
że jeżeli nie wszystkie to większość tytułów hra-
biowskich w Polsce jest pochodzenia zaborczego’’. 
Napisał ów „Hrabia” 

Koniec obu cytatów (zewnętrznego i wewnętrz-
nego). Nie bardzo wiadomo, dlaczego jeden anoni-
mowy autor, ten cały „Hrabia”, polemizuje z dru-
gim, jeśli... przyznaje mu rację. W zasadniczej 
kwestii formalnej, ale przede wszystkim moralnej, 
„Hrabia” potwierdza fakt podstawowy. Że więk-
szość polskich rodzin szlacheckich, która uzyskała 

Park w Oborach

Autor publikacji w czasie swego ostatniego chyba 
pobytu w Oborach, które później sprywatyzowano. 
Ten obiekt to, rzec można, cała powojenna historia 
literatury polskiej. 

Fot. Krystyna Konecka
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tytuły hrabiowskie i baronowskie, otrzymała je 
z rąk zaborców. W żaden sposób nie wstydząc się 
tego!

W innym przedwojennym piśmie pt. ,,Prze-
wodnik Heraldyczny’’ jest takie zdanie: ,,Byłoby 
wielką niesprawiedliwością odsądzać od patrioty-
zmu wszystkie rodziny, jakie pod zaborami sprawy 
swych tytułów pozytywnie uregulowały’’. A więc 
w gruncie rzeczy, sugeruje komentator wywodzący 
się ze środowiska ziemiańskiego, nic złego się nie 
stało, że kilkadziesiąt rodów wzięło nadania z rąk 
zaborców. Po prostu „uregulowano” zaległe sprawy! 
Brzmi tak, jakby wieloletni docent wreszcie załatwił 
zaległości naukowe i został profesorem. Wyobraźmy 
sobie, że gen. Grot-Rowecki przyjmuje w dowód 
uznania żelazny krzyż z mieczami od... Hitlera. 
Czym się różni zaborca z 1772 r. od tego z 1939 r.? 

W I Rzeczypospolitej
W czasach Rzeczypospolitej Obojga (faktycznie 
Trojga) Narodów tytuły arystokratyczne były 
wręcz zabronione. Zauważmy, iż do dziś zna-
my tytuły wyłącznie zagraniczne (hrabia, baron, 
margrabia etc). Sejm Rzeczypospolitej uznał – po 
Unii Litewskiej – tylko niektóry tytuły książęce 
(kniaziowskie) bojarów z Wielkiego Księstwa Li-
tewskiego. Natomiast rozpleniła się w Rzeczypo-
spolitej poniekąd zastępcza tytulatura urzędnicza, 
owi podkomorzowie, stolnicy, kasztelanowie bez 
kasztelanii, których synowie byli kasztelanicami, 
gdyż na nic innego nie zasłużyli, nic innego nie 
zdobyli. I tak się mnożyły przez pokolenia rody 
szlacheckie, które nic nie potrafiły, ale dziesięć 
pokoleń wstecz miały nawet Matkę Boską w rodzie. 
Albo Noego. 

Jednak Polacy – do dziś – lubią kogoś małpo-
wać (bo nawet określenie naśladować wydaje się 
za łagodne) zwłaszcza Zachód, szczególnie USA. 

Mimo zakazów tytuły przyjmowano. Przed roz-
biorami było 12 rodów z tytułami hrabiowskimi, 
jako pierwsi otrzymali w 1355 r. Lanckorońscy. 
A potem przyszły rozbiory Rzeczypospolitej. 
I orgia wręcz nadawania i przyjmowania obcych 
wszakże honorów.

Tytuły skasowała konstytucja!
Z szacunkowych obliczeń wynika, że zaborca, ce-
sarz austriacki, nadał rodom polskim 70 tytułów 
hrabiowskich, król pruski i cesarz niemiecki 32, 
car rosyjski 9. Pozostałe przyznali papieże lub inni 
władcy. Między I a III rozbiorem Rzeczypospolitej, 
gdy ważyła się niepodległość kraju, aż 41 rodów 
przyjęło tytuły hrabiowskie od zaborców. Ogólna 
liczba rodów hrabiowskich szacowana przez różne 
źródła waha się w granicach od 123 do 129. Do 
odzyskania niepodległości w 1918 r. odnotowano 
196 rodów „z pałkami nad tarczą herbową”. Wśród 
nich, w chwili odzyskania przez kraj suwerenności, 
było około 111 rodów z tytułami ,,zaborczymi’’. 
Ale czy to kogoś obeszło? 

Notabene konstytucja marcowa z 1921 r. 
w artykule 96 skasowała przywileje rodowe, 
stanowe, herbowe, tytuły rodowe i inne, i za-
broniła przyjmowania jakichkolwiek tytułów, or-
derów z zagranicy bez zgody prezydenta RP. I ten 
stan obowiązuje do dziś! Choć szczególnie prasa, 
nie mówiąc o licznych snobach, lubuje się wręcz 
w przypisywaniu różnym Potockim, Lubomirskim, 
Radziwiłom tego rodzaju tytulatury. Nieprawnie!

Wspomniana już T. Zielińska, twierdzi: ,,Aż 
do przełomu po II wojnie światowej arystokraci 
polscy stanowili warstwę uprzywilejowaną’’. Tylko 
z jakiego powodu właśnie tak ,,powinno” być i ma 
być nadal – nikt nie wyjaśnia!

� Eugeniusz KURZAWA
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Poświęcony przypadkiem
Na przełomie lat 80. i 90. mieszkałem w pewnym 
mieście na wschodzie Polski i tam zastał mnie 
przełom ustrojowy, jaki zdarzył się w naszym bied-
nym kraju. Wespół z kilkoma kolegami ze ,,starej 
gazety” zakładałem wówczas na rubieżach ponoć 
drugi w Polsce niezależny dziennik. Zaczynaliśmy 
od niemal konspiracyjnych zebrań „na mieście”, 
gdzie dyskutowaliśmy o przyszłej gazecie, szu-
kaliśmy dla niej nazwy. W końcu – nie wiem do 
dziś jakim sposobem – udało się powołać spółkę 
akcyjną, w której, jak pamiętam, miałem jedną 
tzw. akcję uprzywilejowaną. Sprzedałem ją zresztą 
później koncernowi zagranicznemu, który za jakiś 
czas moją – wówczas niezależną – gazetę wyku-
pił. I tak zakończyła się niezależność żurnalistów 
w pięknym kraju między Odrą a Bugiem. Ale nie 
o tym chciałem...

Nasza spółka akcyjna zaczęła wydawać dzien-
nik. Pracowaliśmy wtedy – spory zespół gazety 
sprzedawanej w kilku województwach – w loka-
lu o trzech zaledwie pokojach. Wszyscy bili się 
codziennie od rana już nie o biurko, ale choćby 
o krzesło. Dostęp do telefonu był wyjątkowym 
luksusem. Za to zebrania – natchnione. Pełne pa-
tosu i chęci zrobienia czegoś wielkiego. Po kilku 

tygodniach – a czas był w Polsce także natchniony 
– ktoś wpadł na pomysł, że wypada lokal poświę-
cić. Ta moda panuje zresztą do dziś. Wtedy szło 
o to, żeby się jakoś odróżniać od dawnych „reżi-
mowych” gazet. Nie pamiętam, czy przegłosowano 
tę decyzję, w każdym razie, kto chciał, mógł na 
uroczystość święcenia przyjść, a kto by nie przy-
szedł, to mu łba obiecano nie obrywać. Jak bowiem 
widać (można sprawdzić), mam go na karku.

Po pewnym okresie kondycja mojej gazety na 
tyle polepszyła się, że przenieśliśmy się w inne 
miejsce, do większego lokalu. A ten dawny, już po-
święcony, wynajął właściciel sex shopu. Pokropku 
nie musiał już organizować.

Hitler w modzie
To nie jest żart, ani konfabulacja. Proszę sobie włą-
czyć pewne kanały anglojęzyczne (ale tłumaczone 
na język polski), żeby się przekonać, jak modną 
postacią – i to od lat – jest Hitler. Nie mogę zrozu-
mieć fascynacji Anglików, USA–ńczyków (z tych 
krajów wywodzą się autorzy, producenci progra-
mów) tym sadystycznym psycholem, największym 
mordercą w dziejach, który nieustannie gości na 
antenie Polsat Viasat History i podobnych kanałów 
tzw. dokumentalnych. Żeby nie być gołosłownym 

Eugeniusz KURZAWA

Takie tam zapiski... Subiektywne oczywiście, jak diabli. Z różnych lat. Na tematy różne, które co 
rusz wyskakują. A to po obejrzeniu czegoś w telewizji, obejrzeniu (się) na ulicy, po przeczytaniu 
w prasie lub internecie, usłyszeniu w rozmowie. Czasem potrzebne człowiekowi dla odreago-
wania, a niekiedy do obśmiania. A nuż jeszcze parę osób podzieli tę konieczność śmiechu lub 
psychicznego odreagowania? Zawszeć to we wspólnocie łatwiej. Mam zamiar snuć te zapiski, 
wspomnienia, refleksje i złośliwości też, bo – jak śpiewali ongiś „Skaldowie” (cytuję z głowy) 
– „szanujmy wspomnienia, smakujmy ich treść, (...) bo trzeba coś mieć, gdy zbliży się nasz fin 
de siecle”. No i się zbliżył... 

Takie tam zapiski–odpryski...
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wynotowałem tytuły niektórych filmów (zwykle 
paradokumentalnych): „Imperium Hitlera: wizje 
nowego świata po wojnie”, „Nazizm: morderstwa 
i tajemnice”, „Projekt Nazizm”, „Moje życie w III 
Rzeszy”. Pamiętam także, tu lecę z pamięci, „Ludzi 
Hitlera” („Generałów Hitlera”?), również audycje 
o wielkich a zapomnianych hitlerowskich konstruk-
cjach, oczywiście o Ewie Braun, o budowie górskiej 
siedziby Hitlera, rekonstrukcję zamachu na niego 
w Wilczym Szańcu etc. Zdarza się, że w jednym 
dniu lecą – a programy są nieustannie powtarzane, 
tygodniami, żeby się mocno utrwaliły – ze trzy 
„hitlerowskie serie”. Nie wiem, czy we współcze-
snej historii świata jest druga postać tak szcze-
gółowo opisana, zanalizowana. O co idzie z tym 
reklamowaniem Hitlera?! O ukrytą popularyzację 
faszyzmu? O indoktrynację Polaków (Europejczy-
ków) w kierunku hitleryzmu? Ponieważ Amery-
kańcom we współczesnej Polsce wszystko wolno 
i wszystko uchodzi na sucho, zatem żaden polski 
żurnalista, a już na pewno polityk, nie przyczepi 
się nawet w formie polemiki (niechby śmiał spró-
bować tych praktyk! już by wiadomy ambasador 
pisał upomnienie do rządu ) do tej adoracji wroga 

nr 1 ludzkości. A potem się dziwimy, że w Polsce 
po lasach hajlują sobie miłośnicy „wujka Adolfa”. 

Każą nam kręcić
Ten odprysk powstał nie tak dawno temu, ale jakby 
w innej epoce. Brzmiał tak: Od poniedziałku mamy 
więcej kręcić. Nie siedem numerów, jak dotąd, ale 
w sumie dziesięć, bo trzeba dorzucić kierunko-
wy i zero. Tak zarządził minister infrastruktury. 
Ministerstwa zdaje się już nie ma, a zarządzenie 
pozostało. Z niedawnej jeszcze przyjemności wy-
bierania numerów i łączenia się z ludźmi robi się 
katorga. Bolą palce, skaczą cyferki. W tym momen-
cie z łezką w oku przypominają się czasy bardzo 
krótkich, skromnych numerków. Oto związana 
z tamtym okresem historia.

W jednym z miasteczek pewien handlowiec 
na dorobku, z którym zdarzało mi się spotykać, 
miał wszystkie atrybuty biznesmena – poza wi-
zytówką. Ponieważ nazwę jego firmy trudno było 
spamiętać, parę razy prosiłem o wizytówkę. Raz 
udawał, że nie może znaleźć, potem mówił, iż mu 
„wyszły”, a kiedy indziej, że zgubił. Przyciśnięty 
do muru wreszcie wyznał: – W ogóle nie zamó-



106 styczeń 2018 – marzec 2019 nr 1 (55) 2019 

wiłem wizytówek, bo wstyd byłoby mi rozdawać 
kontrahentom. Musiałbym na nich podawać swój 
numer telefonu, a brzmi on – 5a. Kto poważnie 
potraktuje firmę z takim śmiesznym numerem? – 
pytał mnie dramatycznie. Dawno nie rozmawiałem 
z tym panem, ale wydaje się, że dziś ów skromny 
numer byłby biznesowym hitem. Sam chciałbym 
mieć taki. Niestety, minister nas uszczęśliwił.

Ruskie atakują
Ach, jak lubię te polskie stereotypy! Jeśli, powiedz-
my, jest 17 września, to wiadomo, że na ekranach 
i na łamach prasy obowiązkowo od rana „zaatakują 
nas Ruskie”. Dzieje się tak od kilkunastu niepodle-
głych lat. Atak na suwerenność, nóż w plecy, cios 
poniżej pasa – leją się słowa komentatorów akurat 
dwa tygodnie po tym (czyli po 1 września), jak 
„przebaczyliśmy” Niemcom. Bo jednamy się z nimi 
na Westerplatte i kilku innych starannie dobranych 
miejscach. No, może w obecnej rzeczywistości po-
litycznej ten Niemiec nie jest aż tak eksponowany. 
Lecz sąsiadowi z zachodu, który wywołał II wojnę 
światową, jesteśmy bardziej skłonni przebaczyć, 

a przynajmniej potrafimy w miarę cywilizowa-
nych warunkach z nim dyskutować. Czy dlatego, 
że sąsiad skłonny jest otwierać od czasu do czasu 
kasę, że bywa zasobniejszy w euro i inne dobra, 
i wpuszcza Polaków na swój rynek pracy?

Na sąsiada ze wschodu wystawiamy forpoczty 
dyżurnych z nienawiści historyków, publicystów, 
zaś ideolodzy antyrosyjskości od lat kopią go po 
kostkach. Niedawno jakiś polityczny oszołom 
doniósł (pewnie w internecie to było), że ruskie 
wojsko bezkarnie porusza się po kraju. Alarm! 
A chodziło o … koncerty chóru Aleksandrowa. 
Wszak wojskowego… Czyli racja... Wszelkie po-
rażki polityczne i polskie tragedie (pod wodą, na 
drogach czy w kopalniach) niektórzy korespon-
denci, komentatorzy traktują jako karę za to, że 
Rosja była ongiś naszym zaborcą, a po wojnie nas 
zsowietyzowała (acz niedoszczętnie, jak widać). 
Słychać to w tonie głosu spikerów, widać mię-
dzy wierszami publikacji. Czy ruski niedźwiedź 
to szczypanie odczuwa? Czy chociaż wie o tym, 
że powiększając swoje imperium, wbił nam parę 
dekad temu nóż w plecy? Wątpię. 

Pomnik najstarszego polskiego motocykla „Lech”. Stoi w miasteczku Opalenica w Wielkopolsce.
Fot. Mariusz Kapała
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Dlatego zamiast przegranych rocznic pora na 
obchodzenie zwycięskich. W 1938 r. w pięknym 
stylu zdobyliśmy Zalozie...

Maniera literacka
Lubię czytywać porządne kryminały. Podkreślam 
– bardziej kryminały niż sensacje. Zwłaszcza od 
jakiegoś czasu znowu przepadam za komisarzem 
Maigretem (czytam po raz kolejny). Główny po-
wód – bo jest Francuzem, a co za tym idzie, po-
wieści Simenona obracają się w realiach i kulturze 
francuskiej. To mi odpowiada, gdyż womituję już 
USA–ńską papką w różnych formach, ale zawsze 
na końcu taką samą, czyli durną. Ponadto, co nie 
zdarza się w kryminałach anglosaskich, w powie-
ściach Simenona widać tło społeczne, widać biedę, 
podziały na bogaczy i biednych. Już pierwsze sa-
modzielne śledztwo Maigreta toczy się w „sferach” 
i on, jako prosty policjant, choć komisarz, napotyka 
różne problemy „sfer”.

Niestety, Maigretów wyszła ograniczona ilość, 
za to zalewa nas w niesłychanych ilościach chłam 
zza Atlantyku i nierzadko, nie mając nic innego 
pod ręką, łapię się i za te sensacje. 

Co jest w nich ciekawego? Nic. Nie ma tam ani 
jednego autora klasy Agaty Christie, o Simenonie 
nie wspominając. Mimo iż książki reklamowane 
są jako „najlepsze na świecie”, w „największych 
nakładach”, recenzowane przez „najlepszych re-
cenzentów”, „tłumaczone na 300 języków”, to 
w gruncie rzeczy wszystkie wyglądają, jakby na-
pisał je jeden zmanierowany autor. 

Wygląda na to, że ci „pisatiele zza okieana” 
albo są jednym autorem, albo są produktem jednej 
szkoły pisarskiej. Mam jeszcze jedno podejrzenie, 
iż wszyscy oni (lub on) wcześniej umawiają się ze 
sponsorami, z różnymi firmami, których nazwy 
umieszczają potem w książkach. Mam coś pod 
ręką, zacytuję zatem, jak to idzie. „Jack otwiera 
bagażnik samochodu. W środku ma składaną dra-
binę, kilka różnych latarek, łopatę, taśmę mierni-
czą (Stanley), dwa aparaty fotograficzne 35 mm 
(Minolta), kamerę wideo 8 mm (Sony)...”. Tak leci, 
serio! Normą jest, iż wyrobnik tworzący sensacje 
zaoceaniczne musi w swym „dziele” opisywać, 

iż bohater nosi buty (tu nazwa firmy), marynarkę 
(jw), zegarek (jw). 

Kogo w Europie, myślę o pisarzach, nawet 
kryminałów, interesowałyby takie detale, detale–
duperele?! Oczywiście, wiadomo, iż dla zbudowa-
nia pewnej atmosfery, dla oddania wyrazistości 
postaci, można użyć (i stosuje się) podobne roz-
wiązania. Zwłaszcza w reportażach. Ale żeby wy-
korzystywać to w każdej, marnej jakości sensacji, 
którą niesie jedynie to, że napisano ją (niestety) po 
angielsku?! Skąd im się to bierze?! Czy ktoś może 
mnie objaśnić? Aha i jeszcze jedna maniera. Otwie-
ram książkę i widzę – czasem od samego początku 
– kilka stron podziękowań ze strony autora/–ki. 
Dla Megii albo kochanej Jean, albo innej Ziuty, 
siostry, brata, ojca, teścia, teściowej, bez której by 
to dzieło nie powstało. Ale kogo to obchodzi? Czy 
ktoś jest w stanie wyobrazić na wstępie „Potopu” 
podziękowania pana Henia Sienkiewicza dla swo-
ich Marii?! Jak by ta książka wyglądała?! 

Głupie zmiany nazw ulic
W latach 90. w Zielonej Górze rajcowie dokonywali 
zmian nazw niektórych ulic. Nie pasowały im. Do 
dziś nie mogę zrozumieć (i zgodzić się z nimi!) 
szczególnie dwóch zmian. Z ul. Jedności Robotni-
czej usunięto człon „robotniczy”. Dlaczego? Dla-
czego robotnicy, którym kraj zawdzięcza zmiany 
lat 80. i 90., zostali ukarani za to i „wykastrowani” 
z nazwy? Przeszkadzali panom radnym? Została 
bezpłciowa „jedność” – nie wiadomo kogo z kim. 
Jestem za tym, żeby przywrócić starą nazwę. 

Druga irytująca zmiana polegała na usunięciu 
na jednym z osiedli nazwy „ul. gen. Waszkiewi-
cza”, a wprowadzenie w jej miejsce nazwy poświę-
conej kompletnemu nieudacznikowi, właściwie 
gościowi, który za 1939 rok powinien stanąć przed 
Trybunałem Stanu – Rydzowi–Śmigłemu. Znowu 
rodzi się pytanie: kogo porąbało w ówczesnej ra-
dzie miejskiej? Naprawdę nie było wówczas pod 
ręką godniejszego, mniej skompromitowanego na-
zwiska? Żal mi dziś mieszkańców tego osiedla. 
Mieć tak trefny adres...

� Eugeniusz KURZAWA
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Wspominam  
Barbarę Konarską
Basia Konarska zaistniała w moim życiu jako 
człowiek wyjątkowy i choć znałam ją od sze-
ściu lat, dopiero po jej śmierci zdałam sobie 
sprawę, jaka szczególna więź łączyła nas.

Słyszałam często, jak wspominała Joasię Szczepa-
niak, jej poprzedniczkę, która prowadziła klub Ok-
symoron, a której nie miałam sposobności poznać. 
Barbara wspominała Joasię zawsze z wielką esty-
mą, mówiła o niej ciepło i serdecznie. Opowiadała 
mi, jak nie potrafiła pogodzić się ze śmiercią Joasi, 
jak długą przeżywała traumę po jej odejściu i jak 
postanowiła kontynuować pracę Joasi w Oksymo-
ronie. Teraz i ja, po odejściu Barbary, doświadczam 
podobnej pustki. Nie dociera do mnie jeszcze fakt, 
że Basi nie ma i choć odkąd ją znałam, wiedzia-
łam, że zmaga się z ciężką chorobą, zawsze żyłam 
nadzieją, że tę słabość potrafi przezwyciężyć jak 
mało kto.

Dla mnie Basia była zawsze na wyciągnięcie 
ręki, zawsze pomocna w korygowaniu moich tek-
stów, poznawałam jej fascynacje literaturą, podzi-
wiałam ją za umiejętność fantastycznego przeka-
zu zarówno sylwetek twórców literatury, jak i ich 
dzieł. Podziwiałam ją za pracę redaktorską, którą 
wkładała w powstawanie kolejnych numerów „In-
spiracji”, gdzie starała się pomieścić i zobrazować 
to, czym żyją członkowie Uniwersytetu Trzeciego 
Wieku, nie tylko w Zielonej Górze, ale i w całym 
regionie. Dzięki niej i ja mogłam zaistnieć na ła-
mach pisma, dzięki niej zmobilizowałam się do 
wydania własnych tomików, których promocyjną 
interlokutorką zgodziła się być.

W listopadzie 2017 r. Basia była po kolejnej 
chemioterapii i mimo pogarszającego się samo-

poczucia poprowadziła moją promocję tomiku. 
Wdzięczna jej byłam bardzo, bo opatrzyła ten 
tomik słowem wstępu pod znamiennym tytułem 
„Zanim za horyzont”.  

Gdy przygotowywałam tomik do druku, zda-
rzyło się w rozmowie z Barbarą – kiedy czytały-
śmy moje wiersze o przemijaniu – porozmawiać 
szczerze o bólu egzystencjalnym, jaki w niej na-
rastał, mówiła, jak będzie wyglądał proces od-
chodzenia poprzez cierpienie. Gdy rozmawiały-
śmy o cierpieniu, to pomyślałam wtedy: Boże,  
co ja robię, po co jej przypominam tymi wiersza-
mi czas przemijania. A Basia, jakby odgadując 
moje myśli, powiedziała, iż niewiele osób z nią 
rozmawia tak jak my w tamtej chwili, a takie 
rozmowy są jej potrzebne, bo oswajają ją z my-
ślą o tym, co nieuchronne. Ta rozmowa spowo-
dowała, że poczułam jej zwierzenia jako coś  
wyjątkowego.

Pomimo pogarszającego się stanu zdrowia Basia 
powiedziała mi, że wiele jeszcze chciałaby napisać 
i zastanawiała się wtedy, czy zdąży wydać następ-
ny poetycki tomik. Zdążyła! W lipcu zeszłego roku 
spotkało się grono oksymonorowiczów i osoby za-
przyjaźnione z Barbarą u państwa Kurzawów w ich 
Ogrodzie sztuk w Wilkanowie, na prapremierze 
tomiku Basi pt. „Słodycz Imbiru”. Świętowaliśmy 
to wspólnie wydarzenie, otrzymując od niej ostatni 
tomik z dedykacją, jaką w swoim sercu nosiła dla 
każdego z nas.

Barbara była realistką nie wierzącą w cuda. Ale 
gdy zwiedzała obiekty sakralne, potrafiła wczuć się 
w panującą tam atmosferę duchowości i tajemni-
czości, jaką niosą wnętrza tych obiektów. Kochała 
architekturę i podziwiała ją, interesowała się róż-
nymi dziedzinami kultury, przez które człowiek 
może sie wypowiadać. Fotografowała, by na dłu-
żej obcować z pięknem. Szczególnie zachwycona 
wędrowaniem górskimi szlakami, potrafiła głębo-
ko, po ludzku, czuć świat i o tym pisać w swoich 
wierszach.

Idąc w kondukcie żałobnym, czułam się jakbym 
brała udział w jednej ze sztuk Tadeusza Kantora 
(„Umarła Klasa”). W ostatniej drodze z procha-
mi Basi wspinają się z trudem dróżką cmentarną 

Halina SĘDZINSKA
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w większości starsi ludzie, a na początku ul. Wro-
cławskiej rozbawiona w tej samej godzinie Zielona 
Góra, z korowodem winobraniowym; śmiechy, 
krzyki i bachusowe uciechy. Taką groteską, takim 
teatrem absurdu jest z pewnością ludzkie życie. 

Dziękuję Basiu za wszystko, coś uczyniła w stro-
nę ludzi i w moją. Wierzę, że Twój Duch zaznaje 
miłości i pokoju!

� Halina SĘDZINSKA

***

			   w przygłuchą ciszę pomiędzy nami
			   nie krzyknę żegnaj na wieki
bom sama jak obłok którego lot amorficzny
potrafi jedynie zaprzeczyć
następstwom porządku rzeczy

nie mówię żegnaj czując jak czas
przeciąga w przeszłość teraźniejszą linę
chcę wierzyć w lekcję nie na próżno zdobytą
żeśmy odłupkiem całości dryfującym w głębinie

			   istnienie obok siebie zbyt krótkie
			   przemawia dodatkową nauką
jesteśmy w nieustannej podróży
w tajemnicy ciągłego poznawania

w tym świecie dostrzegam
			   memento duszy tułacza
nim znajdzie schronienie bezpieczne
w wieczności przetrwania

Halina SĘDZINSKA





Trzeba przeczytać i wypełnić

Zasłużeni zielonogórzanie – plebiscyt z nagrodami

ANKIETA „Inspiracji”

Albin Bandurski (1905-1994) – jeden z pionierów 
zielonogórskiej chirurgii. Od 1946 r. był ordynatorem 
oddziału chirurgii Szpitala sióstr elżbietanek. 

George Beuchelt (1852-1913) – założyciel fabryki 
wagonów i mostów w Zielonej Górze, późniejszego 
Zastalu.

Anna Borchers (1870-1918) – diakonisa, założycielka 
specjalistycznej szkoły wychowaczyń przedszkoli, 
współbudowniczyni szpitala.

Stanisław Cynarski (1913-1970) – aktor z powoła-
nia, całe swoje zawodowe życie spędził w Zielonej 
Górze.

Marian Eckert (1932-2015) – historyk, nauczyciel 
akademicki, były wojewoda zielonogórski, hono-
rowy obywatel Zielonej Góry.

Klemens Felchnerowski (1928-1980) – artysta ma-
larz i działacz społeczny, wojewódzki konserwator 
zabytków. 

JanuszGil (1951-2014) – polski astronom specjalizu-
jący się w astrofizyce; nauczyciel akademicki zwią-
zany z uczelniami w Warszawie i Zielonej Górze. 

Eckchardt Gärtner (1925-2018) – ur. w Gruenbergu, 
dziś Zielona Góra – zmarły w Soltau. Od stanu wo-
jennego w Polsce przez ponad 30 lat pomagał miesz-
kańcom Zielonej Góry. Działał jako osoba prywatna, 
organizując w Soltau i okolicy zbiórki lekarstw odzie-
ży, sprzętu medycznego, zabawek dla dzieci itp. 

Georg Gottwald (1884-1963) – ostatni niemiecki pro-
boszcz parafii św. Jadwigi. Podkreśla się jego postawę 
podczas II wojny; gdy oddziały Armii Czerwonej pod-
chodziły pod miasto, poszedł do rosyjskiego dowódz-
twa i poinformował, że w mieście nie ma żadnych 
niemieckich oddziałów, a mieszkańcy poddają się. 

Konrad Herman (1929-2017) – proboszcz parafii 
Najświętszego Zbawiciela. Rozwijał działalność cha-
rytatywną, niósł pomoc niepełnosprawnym. Zakładał 
i organizował Dom Brata Alberta i zielonogórskie ho-
spicjum. Był animatorem i mecenasem kultury.
Tadeusz Konicz także znany jako Taddeo Pollac-
co (1727-1793). Jeden z najwybitniejszych polskich 
malarzy XVIII wieku.
Jan Lembas(1914-2000) – polityk, poseł, w latach 
1956–1973 przewodniczący prezydium Wojewódz-
kiej Rady Narodowej województwa zielonogórskiego, 
następnie wojewoda zielonogórski (1973–1980). 
Wilhelm Levyson (1815-1871) – prawnik, wydawca 
i parlamentarzysta. Redaktor naczelny (1841-1871) 
wpływowego zielonogórskiego tygodnika „Grün-
berger Wochenblatt”, tłumacz polskiej literatury; 
powszechnie określany jako polonofil.
Kazimierz Lisowski (1863-1935) – około 1892 r. 
otworzył własny warsztat blacharski, a w 1898 
roku utworzył Towarzystwo Rzemieślników Pol-
skich w Zielonej Górze, do którego w chwili po-
wstania należało około 60 osób, do śmierci był jego  
prezesem.
Halina Lubicz (1906-1991) – od roku 1954 aktor-
ka. W roku 1955 założyła przy Teatrze Lubuskim 
poradnię dla zespołów amatorskich. Opiekowała 
się inwalidą wojennym, później pisarzem Micha-
łem Kaziowem, który był niewidomy i pozbawiony  
obu rąk. 
Jerzy Piotr Majchrzak (1940-2011) – historyk i hi-
storyk literatury. Był wykładowcą i pracownikiem 
naukowo-badawczym państwowej służby archiwal-
nej, a także dyrektorem Archiwum Państwowego 
w Zielonej Górze

Szanowni Czytelnicy „Inspiracji”, drodzy słuchacze zielonogórskiego Uniwersytetu Trzeciego Wieku. 
Zapraszamy do udziału w plebiscycie z nagrodami. Wybierzmy najbardziej zasłużonych zielonogórzan 
(więcej czytaj na stronie 86 „Inspiracji”). 
Chcemy ustalić – drogą głosowania – która z wymienionych niżej osób powinna otrzymać tytuł najbardziej 
zasłużonego w dziejach zielonogórzanina. Niżej drukujemy krótkie charakterystyki, żeby ułatwić wybór. 
Oczekujemy na decyzje. Należy je przygotować w ten sposób: na tej kartce (załączonej do „Inspiracji”) wpi-
sujemy 10 wybranych z listy nazwisk w kolejności od 1 do 10. Czyli od najbardziej zasłużonego poczynając. 
Ta osoba otrzyma od nas później (przy przeliczaniu) 10 punktów, pozostałe odpowiednio 9, 8, 7, 6 i tak dalej. 

Podpisana imieniem i nazwiskiem oraz adresem (telefonem) ankieta gwarantuje udział w losowaniu 
10 nagród ufundowanych przez panię prezes Zofię Banaszak. Kartki należy składać do czasu zamknięcia 
następnego numeru (jest więc sporo czasu) osobiście w sekretariacie ZUTW lub nadsyłać pocztą na adres 
uniwersytetu. Wyniki ogłosimy w następnym wydaniu „Inspiracji”.� RedAKCJA



Lista zasłużonych proponowana przez Czytelników/słuchaczy UTW:

  1. ..................................................................................................................................................................................

  2. ..................................................................................................................................................................................

  3. ..................................................................................................................................................................................

  4. ..................................................................................................................................................................................

  5. ..................................................................................................................................................................................

  6. ..................................................................................................................................................................................

  7. ..................................................................................................................................................................................

  8. ..................................................................................................................................................................................

  9. ..................................................................................................................................................................................

10. ..................................................................................................................................................................................

Osoby biorące udział w losowaniu nagród – prosimy wpisać!

imię i nazwisko ....................................................................................................................................................................

adres kontaktowy, telefon, mail .....................................................................................................................................

...........................................................................................................................................................................................

Zbigniew Majewski (1931-2013) – pomysłodaw-
ca i twórca Ośrodka Pięcioboju Nowoczesnego 
w Drzonkowie.

Jan Muszyński (1932-2017) – Wojewódzki Konser-
wator Zabytków w czasach niesprzyjających ratowa-
niu dziedzictwa kulturowego Ziem Zachodnich miał 
odwagę przeciwstawić się planowanej rozbiórce 113 
zabytkowych budowli. Współtworzył środowisko 
naukowe w Zielonej Górze. Był dyrektorem Muzeum 
Ziemi Lubuskiej.

Jan Nieruchalski – prezydent Zielonej Góry w latach 
1973-75, wówczas powstał deptak w śródmieściu. Był 
również  dyrektorem Zasadniczej Szkoły Zawodowej 
przy ul. Bema. 

Eugenia Pawłowska (1932-2016) – publicystka „Ga-
zety Lubuskiej”, współinicjatorka Lubuskiej Drogi 
do Uniwersytetu, popularna Snobka, której felietony 
czytelnicy ,,GL” pamiętają do dziś, narodziła się już 
na emeryturze. 

Zbigniew Pieniężny (1906-1973) – lekarz i działacz 
społeczny na rzecz rozwoju szpitalnictwa w Zielonej 
Górze. Dyrektor połączonych szpitali od 1949 r. 

Heinrich Raetsch (1835-1899) – jeden z przedsiębior-
ców XIX-wiecznej Zielonej Góry, właściciel winnicy 
i gorzelni. W 1886 r. utworzył przedsiębiorstwo zaj-
mujące się produkcją wina i alkoholi produkowanych 
na jego bazie.
Hugo Schmidt (1866-1933) – nauczyciel, historyk 
i biolog. W ramach przygotowań do obchodów 
700-lecia Zielonej Góry (1922 r.) wydał dzieło swego 
życia – monumentalną historię miasta pt. „Gesichte 
der Stadt Grunberg Schles”. 
Albert Severin – pierwszy architekt miejski. Wy-
tyczył pod koniec XIX wieku drogę łączacą Rynek 
z dworcem kolejowym (dzisiejsza Al. Niepodległości)
Zygmunt Szafran (1923–1991), inżynier budow-
nictwa lądowego, historyk sztuki, profesor i rektor 
Wyższej Szkoły Inżynierskiej w Zielonej Górze. 
Marian Szpakowski (1926-1983) – artysta malarz, 
twórca festiwalu „Złote Grono” – zielonogórskiego 
biennale sztuki współczesnej (lata 1963–1981), uzna-
wany za lidera plastyków zielonogórskich.
Grzegorz Zarugiewicz (1884-1956) Pionier odrodze-
nia tradycji winiarskiej w powojennej Zielonej Górze.


